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Wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego Roku 
życzy Redakcja 

EMILIA MICHALSKA IGNACY ANTOSZ 

W wigilijny wieczór 

Spłyń gwiazdo z obłoków, 
oświeć nasze serca, 
zapa l je miłości 
życzl iwą dobrocią , 
połącz ręce nasze 
we wspólne j , twórcze j p racy 
dla dobra Ojczyzny 
szczęścia i pokoju , 
byśmy z najbl iższymi 
ł amiąc się op ła tk i em 
nie z p łonnych s łów wzię te 
składal i życzenia, 
lecz z na jg łębszych głębin 
serdecznych czeluści: 
szczere, przyjacielskie , 
i sp r awdza lne w czynach. 

W żywicznym zapachu 
p łonące j choinki 
n iech zniknie to wszys tko , 
co na sercu cieniem. 

Z weso łym „Gloria" , 
z r z e w n y m „W żłobie leży", 
świę tu jmy spokojnie 

Boże Narodzen ie . 

Co rok przybywasz 

Co rok z os t a tn im d n i e m g r u d n i a 
p rzybywasz do nas z zawieją , 
przynosisz da r z gwiazdek s r e b r n y c h 
aby rozjaśnić n a m w t rudach . 

Znowu n a m do drzwi pukasz 
w i t a n y wciąż pełnią wzruszeń , 
a śniegiem na dworze prószy 
i z iemia mrozem skuta . 

A w domu — też z imowo 
choinka, gwiazdka i świeczki 
wokół n ie j t ańczące dzieci, 
i dziadzio ze śnieżną głową. 

Jes t te j nocy coś z baśn i 
co się co rok powta rza , 
dalszy czas k a l e n d a r z a 
świąteczny, bardz ie j w łasny . 

Ufni, że n a m dom chronisz 
p ros imy dziś gość się z nami , 
jest miód, pieczeń, chleb ze 

s k w a r k a m i 

a dziadzio zagra n a ha rmoni i . 

Józef Hulka , Szopka, Łękawica , w o j . bielskie 
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Nagrody artystyczne ministrów za rok 1987 

Cykl p rodukcy jny naszego k w a r 
t a ln ika (pominąwszy cykl p rzygo
towawczy) t r w a t rzy do cz terech 
miesięcy. K a ż d a więc wiadomość 
zamieszczona na l amach „TL" jest 
mocno spóźniona. Są wszakże in 
formacje , k tó re nie t r acą swej ak 
t u a l n o ś ć co na jmnie j przez rok . 
Do t ak ich należy m.in. o d n o t o w a 
nie nagród a r tys tycznych . Z p r a w 
dziwą przyjemnością donosimy za
tem, że wś ród l a u r e a t ó w nagród 
a r tys tycznych p rzyznanych przez 
m i n i s t r a k u l t u r y i sz tuki , A l e k s a n 
dra K r a w c z u k a z okazj i Święta Od-
rodzenia, znaleźli się także i t w ó r 
cy ludowi . 

Nagrodę I s topnia — za os iągnię
cia w real izacj i p o m n i k ó w J a n a 
Pocka i Mikołaja K o p e r n i k a oraz 
rzeźb h is torycznych i obyczajo
wych o t rzymał J a r o s ł a w F u r g a ł a 
zamieszkały w Polwicy, woj . w r o c 
ławskie . Nagrody II s topnia o t rzy
ma l i : Józefa C h a ł a d a j , zam. w S ie 
r a d z u — za osiągnięcia a r tys tyczne 
w zakres ie wyc inanek , t k a c t w a i 
haf tu ludowego oraz J e r z y L i p k a 
zam. w Gogolinie, wo j . opolskie — 
za osiągnięcia a r tys tyczne w dzie
dzinie k roszonka r s twa , p las tyki ob 
rzędowej i upowszechn ian ia g w a r y 
Śląska Opolskiego. 

Podobnie min i s t e r do s p r a w m ł o 
dzieży, A l e k s a n d e r K w a ś n i e w s k i 
przyzna ł nag rody i s typend ia N a 
grody Ar tys tyczne j Młodych im. 
S tan i s ł awa Wyspiańsk iego . W dzie
dzinie sz tuki l udowe j n a g r o d y II 
s topnia o t rzymal i : Tadeusz K a c a l a k 
zam. w K u t n i e — za dotychczaso
wą twórczość w dziedzinie rzeźby 
ludowej oraz B a r b a r a Wa lczak -
Baniecka-Dziadzio , zam. w Z a k o 
p a n e m — za dotychczasową t w ó r 
czość w dziedzinie m a l a r s t w a n a 
szkle. Na tomias t Mieczys ław Gaja , 
zam. w Łukowie , wo j . s iedleckie, 
o t rzymał s t y p e n d i u m — za do tych
czasową twórczość w dziedzinie 
rzeźby ludowej . 

Serdecznie g r a tu lu j emy l a u r e a 
tom. Tak się złożyło, że w 2-gim 
numerze z br . zamieści l iśmy r e p o r 
taż o J a ro s ł awie Fu rga l e , w t y m 
na tomias t p iszemy o Tadeuszu K a -
ca laku w ma te r i a l e o k u t n o w s k i m 
ośrodku rzeźbiarsk im. Możemy za

t e m pogra tu lować sobie (albo a u 
torom) zgodności osądu z f u n d a t o 
r a m i nagród. O pozosta łych l a u r e 
a t ach pos t a r amy się nap isać w k o 
le jnych n u m e r a c h „TL". 

P rzed dz iewię tnas tu la ty , w c h w i 
li narodz in Stowarzyszenia T w ó r 
ców Ludowych , nie do pomyślen ia 
było us t awien ie w j e d n y m szeregu 
znanych nazwisk pisarzy, mala rzy , 
twórców fi lmowych, ak to rów, reży
se rów — z t w ó r c a m i ludowymi . 
Dziś s ta je się to nie ty lko f a k t e m 
ale i nab i e r a c h a r a k t e r u zwycza j 
nej p r ak tyk i . Należy schylić g łowę 
przed mądrośc ią decyzji m in i s t rów 
A l e k s a n d r a K r a w c z u k a i A leksan 
d ra Kwaśn iewsk iego oraz zespołów, 
k tó re k a n d y d a t u r y opiniowały. Ale 
t e decyzje m a j ą i głębszy sens ; są 
w y r a z e m świadomej pol i tyki k u l t u 
r a lne j pańs twa , k tó re nie ty lko z 
n a z w y a le w coraz większych p o 
k ładach s ta je się rzeczywiście l u 
dowe. A t akże p e w n e j poszerzają
ce j się samoświadomośc i społeczeń
s t w a i je j eli ty w dziedzinie k u l 
t u r y uznające j za fak t oczywisty, 
że twórczość niosąca głębokie w a r 
tości może się rodzić wszędzie a 
t akże wywodzić z różnych t r adyc j i . 
Myślę , że w przyszłości będz iemy 

mieli do czynienia z coraz większą 
powszechnością tworzen ia , wyraża 
n ia swojej osobowości przez sztukę, 
p rzez t w o r z y w o a r tys tyczne . I jest 
to myśl krzepiąca . Wszakże kul tu
r ę n a r o d u mierzy się nie tylko 
przez e l i t a rne , wysub l imowane 
szczyty ale i je j powszechność, 
różnorodność. Zresz tą jest to obwód 
zamknię ty , j e d e n e l emen t w a r u n 
kuje drugi . 

Godzi się zauważyć jeszcze j e 
den sygnał . O ile mnie pamięć n i e 
zawodzi , w r o k u b ieżącym zdarzy ł 
się po raz p ie rwszy fak t p r z y z n a 
nia nag rody I s topnia m i n i s t r a 
k u l t u r y i sz tuk i w dziedzinie u p o w 
szechnienia — za osiągnięcia w u -
powszechnian iu k u l t u r y l u d o w e j i 
folkloru. O t r zyma ł je z e s p ó ł z W o 
jewódzkiego D o m u K u l t u r y w L u b 
l inie — organ iza torzy Ogólnopol 
skiego F e s t i w a l u K a p e l i Śp iewa
k ó w L u d o w y c h w składzie : E d w a r d 
C h a n a j , K r y s t y n a Chruszczewska , 
S t an i s ł aw Grodzki , J a n u s z Rybiń
ski, Elżbie ta Sendejewicz, Zdz is ław 
Toczyński i H e l e n a Weremczuk. 

Wychodzi n a to, że k u l t u r a l u 
dowa oraz i n sp i rowana przez nią 
współczesna twórczość ludowa w y 
chodzi ze swych mateczn ików n a 
coraz ba rdz ie j widoczne miejsce. 
Spo j rzen ia z do łu i z góry spo ty 
ka ją się wreszcie w jednym p u n 
kcie . I j es t to.. . op tymis tyczny 
p u n k t widzenia . 

STAW 

Helena Gruszczyńska , Łowicki haft kora l ikowy, Łowicz, w o j . sk i e rn iewick ie 

Fot . P io t r M a c i u k 
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RYSZARD KRÓLIKOWSKI 

Tradycje 
architektury ludowej 
a współczesne 
budownictwo 
wiejskie 

Temat ten frapował mnie od szeregu lat, 
kiedy to zajmowałem się zawodowo ochroną 
i zachowaniem dla przyszłości ginących warto 
ści kultury ludowej Lubelszczyzny. W tym 
okresie poddawany byłem ciągłym stanom fru
stracji na skutek niemożności ochronienia od 
dewastacji tego czy innego obiektu architektury 
ludowej, podczas gdy realizm czasów, w ja
kich żyjemy, wskazywał na nieuchronne odej
ście z pejzażu wsi całej, tradycyjnej architek
tury drewnianej. Te dwa stany w sumie rodzą 
konflikt w naszych postawach i uczuciach, 
wywołują nostalgię za uchodzącym z otoczenia 
„dawnym". Zadajemy sobie pytania czy tak 
być musi? Jakie elementy tradycyjnej kultury 
można zachować? Zaproszony przez Redakcję 
„Twórczości Ludowej" do wypowiedzi na przy 
toczony w tytule temat pragnę podzielić się 
kilkoma refleksjami. 

spółczesna k u l t u r a wsi n iewątp l iwie wyros ł a z k u l -
t u r y ludowej . Zachowała w sobie wie le e l emen-

W tów t r adycy jnych , j ednakże wzbogaci ła się o n o 
we war tośc i rozwija jące się pod w p ł y w e m k u l t u r y ogól
nona rodowej . Współczesne e l emen ty k u l t u r y wsi ksz ta ł 
tu ją się n a d a l n a podłożu p rzyrodn iczym, są wszakże 
w a r u n k o w a n e zak resem produkc j i zależnej od cywil i 
zacyjnego rozwoju kra ju , a szczególności od ś rodków 
technicznych, dostępu do źródeł informacj i . W t y m p ro 
cesie za łamują się, bądź zostają przez społeczność el i 
m i n o w a n e t r adycy jne war tośc i k u l t u r o w e : ziemia jako 
najwyższa war tość us tąp i ła mie jsca zyskowności , u t r a • 
ciły znaczenie au to ry t e ty lokalne , p o r w a n o d a w n e , si lne 
więzi loka lne i sąsiedzkie, d a w n ą k u l t u r ę m a t e r i a l n ą 
wyros łą n a doświadczeniach pokoleń „wzbogacono" p ro 
d u k t a m i p rzemys łowymi , a budownic two podporządko
w a n o t r e n d o m nie w y r a s t a j ą c y m z ku l t u rowego k r a jo 
brazu ws i ; uzależniono je od tendencj i technicznych. W 
sumie n iek tóre społeczności wykazu ją zupełny b r a k za 
in te resowania w ł a s n y m dorobk iem k u l t u r a l n y m . J e d 
nakże w t y m n o w y m obrazie k u l t u r o w y m wsi t r w a j ą 
jeszcze n iek tó re zespoły war tośc i k u l t u r y ludowej Ten 

Fot . J a n Magiersk i 

BOLESŁAW MAJCHER 

Zawalidroga 

Obok synowskiego 
p ię t rowego m u r o w a ń c a 
p rzykucnę ł a 
pod r ó w n i e s t a r ą gruszą 
cha t a o jcowska 
z omszałą s t rzechą 
A w niej 
z a b a r y k a d o w a n y 
przed nowoczesnością 
s t a ruszek 
ojciec 
Jego świa t 
już odszedł 
a on czuje się 
jak zapomniane 
wczora j 
n i e p r z y d a t n y 
n a dzisiaj 
Został 
jak zawal id roga 
ze swoją cha tą 
w k tó re j się urodzi ł 
i jest w niej 
już p r a w i e cały 
we wspomnien i ach 
Ale k to zrozumie 
że oddzielony 
od tego 
co przeżył i ukocha ł 
nie mógłby istnieć 
A serce w n im 
bije czuje 
i w y r y w a się 
by dołączyć 
t a m 
gdzie poszło wczora j 
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fakt wymaga bardziej kompetentnej polityki społecznej, 
która by wprowadzała w obieg życia społecznego żywe 
jeszcze elementy kultury ludowej. W tym aspekcie prag
nę zwrócić uwagę na architekturę, na budownictwo osa
dzone w kulturowym obrazie wsi. 

Budownictwo chłopskie w swym całokształcie nie pow
stawało całkowicie samodzielnie. W okresie feudalizmu 
zależne było od dziedziców, oni decydowali o formie 
i zabudowie wsi, dostarczając bowiem podstawowego 
budulca wpływali na wielkość i konstrukcję budynków 
poprzez przestrzeganie reguły: jedna izba, jeden piec, 
jedna rodzina. W tych warunkach architektura chłopska 
stała na dość niskim poziomie. Pewien rozwój budow
nictwa ludowego zaznacza się pod koniec XVIII wieku, 
kiedy to dziedzice ograniczali swoją ingerencję do wy
dawania z lasów drzewa potrzebnego na wybudowanie 
chałupy lub budynku gospodarczego, pozostawiając tros
kę wzniesienia budowli chłopom. W tym czasie wieś 
zaczęła czerpać wzory z budownictwa dworskiego i bo
gaciła swój własny dorobek, który rozwinął się pełniej 
w drugiej połowie wieku XIX. Począwszy od XIX wie
ku w budownictwo chłopskie zaczęły ingerować władze 
administracyjne. Za pośrednictwem zarządzeń wpływano 
na doskonalenie konstrukcji budynków i urządzeń ognio
wych. Istotne dla kulturowego obrazu wsi i zasad bu
dowlanych było wydane w dniu 13 października 1860 
roku zarządzenie Gubernatora Lubelskiego w sprawie 
„Stawiania budowli włościańskich, obsadzania ich drze
wami i zakładania ogrodów owocowych". Zarządzenie 
to powiązane zostało z prowadzonym w tym czasie pro
cesem regulacji wsi tzw. „urządzeniami wsi", zakłada
niem nowych osad (kolonii). Wpływało ono także na 
uporządkowanie układów przestrzennych, jak i na wpro
wadzanie roślinności do zagród oraz racjonalne rozmiesz
czenie poszczególnych budynków. Niewątpliwie zarządze
nie to działało dodatnio na kształtowanie kulturowego 
krajobrazu wsi, który przetrwał tu i ówdzie do naszych 
czasów. 

Uwłaszczenie w 1864 roku uwolniło chłopów od zależ
ności ekonomicznej i poddańczej, dało samodzielność w 
gospodarowaniu na j a s n e j ziemi, jednakże automatycz
nie nie przyczyniło się do rozwoju budownictwa chłop
skiego. Stan ekonomiczny wsi na to nie pozwalał. Do
piero wraz z rozwojem produkcji rolnej, odejściem od 
starego systemu uprawy roli zmienia się stan zabudowy 
wsi. Wielotowarowość gospodarstw rolnych przyczyniła 
się do budowy, szczególnie przez bogatych chłopów, 
większej ilości budynków gospodarczych. Pod koniec 
XIX wieku zmienia się chałupa z jednoizbowej w wie-
loizbową. Wzrastają potrzeby dyktowane koniecznością 
udoskonalenia konstrukcji budynków, a tym samym 
zwiększenia ich kubatury, udoskonaleniu ulegają urzą
dzenia ogniowe. W tym czasie pojawia się zdobnictwo 
architektoniczne: ozdabia się szczyty dachów, upowszech
niają się dachy naczółkowe, przed wejściami ustawiane 
są ganki, powstaje zdobnictwo okien, drzwi szalowanych 
itp. Należy w tym miejscu zaznaczyć, że warunki eko
nomiczne zmuszały ludność do sięgania po materiał bu
dowlany pochodzący z najbliższego otoczenia przyrodni
czego, a więc po drzewo, kamień, glinę, słomę i inne. 

Chałupy i ich wnętrza dostosowano do aktualnych 
potrzeb rodzin. Tradycja, jak i zakres potrzeb, uwarun
kowane stanem ekonomicznym, doprowadziły do nie
zbędnego minimum i nieodzownego standardu. Ilość po
mieszczeń uzależniona została od zamożności oraz pot
rzeb bytowych i im podporządkowano urządzenia oraz 
wyposażenia wnętrz. Zbliżony do siebie standard (wzo

rzec) występujący w jednej wsi i wsiach sąsiednich po
wodował powstawanie ujednoliconych wzorów. W sumie 
zjawiska te doprowadziły do regionalnych odrębności 
występujących w budownictwie chłopskim na Lubel-
szczyźnie. 

P ierwsze lata po I wojnie światowej cechowały się 
dużym wysiłkiem włożonym w odbudowę znisz
czonych zabudowań. W tymże czasie nastąpił 

wzrost zamożności nielicznych grup ludności wiejskiej 
która wzbogaciła się na skutek wzrostu cen produktów 
spożywczych. Stworzyło to szansę powiększenia gospo
darstw rolnych poprzez kupno gruntów z parcelacji rol
nej a także podjęcie działań budowlanych. Powstają 
wówczas wśród bogatych gospodarzy tendencje do bu
dowy okazałych domów wieloizbowych, naśladujących 
wzory miejskie, a nieraz dwory. Niekiedy są to budynki 
piętrowe. Tutaj po raz pierwszy na wsi Lubelskiej as
piracje wzięły górę nad faktycznymi potrzebami i kul 
turą mieszkaniową. Jednakowoż budynki te nie rozbiły 
kulturowego krajobrazu wsi, można powiedzieć, że 
wrastały w tenże krajobraz. Podczas odbudowy wsi pow
stawały nowe formy architektoniczne (chociażby dachy 
dwuspadowe, upowszechnia się konstrukcja ryglowa), 
pojawiają się nowe materiały budowlane — jak pusta
ki, beton, dachówka cementowa, blacha i inne. 

Wraz z odbudową po zniszczeniach wojennych bu
downictwo wiejskie staje się przedmiotem zaintereso
wań środowisk technicznych, a w szczególności kół a r 
chitektów. Dążono do zachowania tradycyjnych elemen
tów architektury ludowej przy odbudowie wsi ze znisz
czeń wojennych. Okręgowy Urząd Ziemski w Lublinie 
rozpisał konkurs na projekt wzorcowego domu miesz
kalnego i zagrody. Powstały propozycje budowlane 
uwzględniające cechy architektury ludowej dla poszcze
gólnych powiatów. Jednakże warunki ekonomiczne lud
ności wiejskiej, gospodarującej na rozdrobnionych gos
podarstwach rolnych, uniemożliwiły powszechne zasto
sowanie w budownictwie nowych tendencji architekto
nicznych. W swojej masie pozostało drewniano-słomiane, 
o ubogich warunkach sanitarnych. 

Druga wojna światowa przyniosła olbrzymie zniszcze
nia zagród i całych wsi. Odbudowa oraz nowe tenden
cje w polityce rolnej, a szczególnie reforma rolna, wpły
nęły na kształtowanie się osadnictwa, cześciowo o cha
rakterze rozproszonym i na dalsze losy budownictwa. 
Na przestrzeni lat powstało wiele niespójnych ze sobą 
trendów polityki budowlanej na wsi: od budowy no
wych osiedli PGR-owskich i spółdzielczych, wznoszenia 
ośrodków usługowych, pawilonów handlowych i innych, 
aż do pozostawienia na uboczu indywidualnego budow
nictwa chłopskiego. 

ie wnikając w szczegółową analizę rozwoju bu-
downictwa na wsi lubelskiej w okresie ostatnich 

N czterdziestu lat pragnę zatrzymać się na jego sta
nie obecnym. W wydaniu jubileuszowym Wojewódzkie
go Urzędu Statystycznego podano, że liczba mieszkań 
na wsi w latach 1950—1983 wzrosła o 16,8 tys., a izb 
o 177,7 tys. Zmalała automatycznie liczba osób przypa
dających na jedną izbę z 2,51 do 1,23. Opisując te dane 
autorzy wydania zaznaczyli: „Większa i bardziej odczu
walna poprawa sytuacji mieszkaniowej na wsi niż w 
mieście wynikła z odpływu emigracyjnego ludności 
wiejskiej do miast". W podrozdziale „Budownictwo 
mieszkaniowe" podkreślono, że „na wsi wysokie tempo 
wzrostu, osiągnięte w pierwszych latach powojennych, 
związane było z koniecznością likwidacji zniszczeń wo-
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jennych; w ostatnich latach obserwuje się tendencję do 
stabilizacji tego budownictwa z niewielkimi tylko wa
haniami w poszczególnych latach". Dalej au torzy s twie r 
dzają , że w budownic twie na wsi „występuje poważne 
zapotrzebowanie na materiały budowlane, zwłaszcza 
u Judzi młodych, obejmujących gospodarstwa rolne". J a k 
wynika z przytoczonych tu t a j s twie rdzeń i j ak w s k a 
zuje p r a k t y k a , p r o b l e m b u d o w n i c t w a n a ws i lubelskie j 
nie został rozwiązany, a znajduje się w s tanie real izacj i , 
k t ó r ą możemy określić jako p rzebudowę — modern izac 
ję . Ten fakt, wobec" wagi p rob lemu , upoważnia do p o 
czynien ia k i lku uwag . 

awiązując do przytoczonych n a ws tęp ie c h a r a k t e -
rys tycznych cech współczesnej k u l t u r y wsi n a l e 

N ży dodać, że począwszy od 1956 roku zmieni ła się 
s t r u k t u r a społeczna ludności zamieszka łe j n a ws i ; p o w 
s t a ł a znaczna g r u p a ludzi o d w u zawodach, wzrósł — 
mówiąc ogólnie — poziom życia. J e d n y m s łowem uległy 
z m i a n o m pc t rzeby k u l t u r a l n e i by towe, w swojej w ię 
kszości k sz t a ł t owane n a wzorcach miejskich, co z kolei 
wywoła ło dążność do przeksz ta łcenia lub zan iechania 
do tychczasowych wzorców życia a szczególnie w a r u n 
k ó w mieszkaniowych . Wystąp i ła społeczna fascynacja 
mode lem życia w mieście i wszys tk im tym, co jest 
z m i a s t e m związane . Wobec wzbudzonych po t rzeb i a s 
p i rac j i po l i tyka społeczna, a t akże budowlana , zajęła 
s t anowisko wyczekujące , lub wręcz obojętne. Nie po ja
wi ły się spójne koncepc je a rch i tek ton iczne d o m u i b u 
d y n k ó w gospodarczych. Mówiąc o koncepc jach m a m n a 
myśl i p ro jek ty b u d o w l a n e uwzględnia jące specyfikę gos
p o d a r s t w a rolnego, funkcjonalność b u d y n k ó w i ich. w y 
posażenie techniczne , a jednocześnie nawiązu jące do a r 
ch i t ek tu ry ludowej . Rozsądne koncepcje i inspi racje by 
ły po t rzebne , t y m bardz ie j , że wzbudzone dążenia b u 
dowlane nie mia ły cech uksz t a ł towanych , nie sięgały do 
sp rawdzonych wzorów w y t w o r z o n y c h przez t radyc ję , 
a w swojej mas ie nawiązywa ły do modnych, chociaż 
obcych na tu rze wsi , wzo rów p łynących z miast . Poprzez 
wiek i w budownic two chłopskie ingerowało wiele czyn
n ików zewnę t rznych fo rmułu jących p r o g r a m y uży tko
we, jak i rozwiązan ia kons t rukcy jne . Do t e j ingerencj i 
społeczność wie j ska by ła przyzwycza jona i w mnie j szym 
czy większym s topniu zalecenia i p r zekazywane sugest ie 
wcie la ła w życie. B r a k tychże koncepcj i i ca łkowite zer 
w a n i e z t r adyc ją b u d o w l a n ą wywoła ł konfl ikt w k r a 
jobrazie wsi, doprowadza jąc n ie jednokro tn ie do jego de 
gradacj i . 

W la t ach s iedemdzies ią tych pojawi ły się pro jek ty ty 
powe b u d y n k ó w mieszka lnych i gospodarczych podpo
r z ą d k o w a n e e l emen tom p r o d u k o w a n y m masowo, j a k 
chociażby e l emen ty s t ropowe, s to l a rka okienna i d rzwio
wa . P ro jek ty te wnios ły i s to tne z m i a n y w sposobach 
budowan ia i w fo rmach b u d y n k ó w . „Przemys łowa" a r 
c h i t e k t u r a przenios ła ak tua ln i e rea l izowane formy b u 
dowlane w ca łym k r a j u na wieś i pozbawi ła ją cech 
indywidua lnych . Wznosi się więc p ię t rowe, wieloizbowe 
kamien ice o p ros te j b ry le , z dachami p łask imi i g ł adk i 
m i e lewacjami . Tu i ówdzie na poziomie p a r t e r u lub 
p ię t ra pows ta ją loggie. Podobn ie na wyros t buduje się 
stodoły, koniecznie o d w u k lep i skach i budynk i i nwen
ta rsk ie o znacznych wymia rach , zależnych od kon iun 
k t u r y gospodarczej , s łabo wyposażone w urządzen ia 
techniczne. W sumie pows ta je g igan tomania w b u d o w 
nictwie chłopskim. J a k się wyda je , pod względem e k o -

TADEUSZ MICHALSKI 

Rysunek chaty rodzinnej 

C h a t o okolona b a l a m i 
z sosny zawierzen ia 
n a słowo w a p n a 
k r y t a s łomą 
w cz tery s t rony świa ta 
ze świecą k o m i n a białego 
z m a ł y m i oknami 
dogląda jącymi - wieś 
w d rzwiach n i ska fu t ryna 
w i t a l n a 
i wysok i p róg 
z podkową o tys iącach szczęść 
T e n świa t ochroni ł ko łkowy płot 
p e w n y swej koślawości 
k tórego p rze ras ta ły m a l w y 
w i a r ą swą równa jące strzesze 
Chato z izbą i k o m o r ą 
p a c h n ą c a w a p n e m i s łomą 
obok k o m i n a z ko roną k a p y 
i zapieckiem dobrodzie jem 
wszechczasów 
kró les two d r e w n i a n y c h misek 
łyżek i solniczki świę te j 
U góry powała d r e w n i a n a 
w majes tac ie p a j ą k ó w ze s łomy 
na śc ianach wznies ione k u n iebu 
obrazy wszys tk ich świę tych 
i k rucyf iks P a n a Boga 
u fu t ryny g l in iana krop ie ln iczka 
z wszechmogącą w o d ą świę tą 
poś rodku ł a w a do jedzenia s t r a w y 
rodzinę wiążąca wspó lną m i s k ą 
i modl i twą przedpos i łkową 
pod nogami z gl iny k lep i sko 
dziś jawi się mi rażem wspomnien ia 
wszyscy uciekli w świa t 
cha t a zgarb ia ła dożywa wy cugu 
w p io łunach i jaskółczym zielu 
odp rawia modły p o k u t n e 
za niespełnioną w i a r ę 
c h o w a j t c za p rog iem 
re l ikwie rouzinnt? 

• CIĄG DALSZY NA STR. 14 
Fot . J a n Magiersk i 
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M A R I A B R Z E Z I Ń S K A 

„Wydłubane" 
spod strzechy 

„Jeszcze t a k nic m i się n ie p o d o b a ł o " — m ó w i A n n a Ż m i j e w 
ska o swoje j p ięc io le tn ie j p r a c y fo lk lo rys ty z p o w o ł a n i a w e ws i 
S i c h ó w Mały . Opuszcza jąc posadę p r a c o w n i k a k u l t u r y w w o j e 
w ó d z k i m T a r n o b r z e g u p rzy j ę ł a d o b r o w o l n i e n a u c z y c i e l s k ą r o 
bo tę w s i chowsk ie j szkole ro ln icze j , p o k ó j d w a n a t r z y k r o k i n a 
t e r e n i e i n t e r n a t u , odległość do k i n a i t e a t r u , d ług ie w ieczo ry , 
d ług ie deszcze, s a m o t n o ś ć . Z w y k s z t a ł c e n i a a rcheo log , z n a t u r y 
a r t y s t k a (b łyski w oku , l u ź n e włosy n a w ie t r ze ) m u s i a ł a sobie 
znaleźć w ł a s n y świa t , n a w i ą z a ć g łębok ie , n i e p o w i e r z c h o w n e , 
więzi z l u d ź m i w t y c h w a r u n k a c h , j a k i e b y ł y . I t y m ś w i a t e m , 
t y m ce lem, n i eoczek iwan ie d l a n ie j s a m e j s ta ło się chodzen ie 
śc i eżkami l u d o w e j w y o b r a ź n i . 

S i chów dziel i się na D u ż y i Ma ły . D u ż y to t e n p r z y l e g a j ą c y 
do d a w n y c h z a b u d o w a ń i p a r k u R a d z i w i ł ł ó w . Mieszka l i t u 
„ d w o r s c y " , często w y w o ż e n i do i n n y c h wsi , i t u m a g i s t e r Ż m i 
j e w s k a n ie d o k o p a ł a się w a r s t w a u t e n t y c z n e g o fo lk loru . P r a w -
d z i w y m „ w y k o p a l i s k i e m " s ta ł się S i c h ó w M a ł y , o d d a l o n y o j a 
k ieś t r z y k i l o m e t r y , roz łożony w z d ł u ż d rog i aż po g r a n i c ę m i e 
szanego l a su t c h n ą c e g o z d a l e k a u r o k i e m i wi lgocią . 

S ichów Mały, dziś wcale nie
mały; zamożność owocuje pod 
foliami czerwienią pomido

rów. Na łagodnym zboczu spadają
cym ku dolinie rzeki szklarnie — 
namioty jedne obok drugich. Gos
podyni, której szukamy już przy 
powitaniu skarży się na chrypę, bo 
łyknęła piwa z lodówki, tej samej, 
o której potem usłyszę, że w Dzień 
Zaduszny „coś się spod niej poka
zało". Bo taki jest Sichów — mię
dzy tym nowoczesnym warzywnic
twem a Starym Lasem. Otaczając 
szczelnie przez wiele dziesiątków lat 
wieś bez bitej drogi — ten las spo
wodował, że wyobraźnia, wrażli
wość, podania, wierzenia, język 
przodków — nie uległy tak szyb
kiemu, jak gdzie indziej zniszcze
niu. I pewnie, że dziś wieś żyje jak 
wieś — zmartwieniem, że deszcze 
na żniwa, a chleba do sklepu nie 
dowieźli, ale w pokładach świado
mości mieszka tu jeszcze dawność. 
Dawność tak urokliwa, że można 
się nią zachwycać jak każdym in
nym dziełem sztuki. Pierwszym od
kryciem pani Anny było zauważe
nie mnogości i wdzięku tutejszych 
diabłów leśnych — Srali, straszą
cych na skrzyżowaniach dróg i na 
moczarach. 

— „U nas w Sichowie to były 
łoki bagniste i so. Rośnie las, nazy
wa się Wosos. I w tem Wososie 
okazywały sie Srale. A drugi las 
nazywa sie Zarosle. I tyz sie Srale 
okazywały. Od Sichowa, jak sie 
idzie do Kłody, jes dół i tyz sie 
Srale okazywały. I sed Wojtek do 
swoka. Sed nazod, nadsed nad 
Wosos, zrobiło mu się ciemno, po-
bodził, wloz w bagno. Morcin je
chał furo, słysał semer, ksyk. Sta-
noł. 

— Toś ty, Wojtek? Jakześ tu 
wloz? Usmarowanyś w błecie... 

— A nadesedem nad Wosos, zro
biło mi się ciemno, Srala mnie tu 
wciognoł. 

Srala wyskakuje i śmieje się, 
wyskakuje i śmieje się, wyskakuje 
i śmieje się... 

Morcin wzioł Wojtka na fure, 
zawióz do chałupy". 

Opowiadania o Sralach przyta
czane z pamięci przez kobiety z 
Sichowa to był pierwszy program, 
pierwszy pokaz autentycznego fol
kloru, jakby pierwsze znalezisko 
pod płytką warstwą teraźniejszości. 
Program był prezentowany również 
poza Sichowem; wszak rolą arche
ologa jest nie tylko dokopywać się 

do pokładów kultury ale pokazy
wać jej mistrzowskie świadectwa 
oczom innych ludzi. 

Drugą warstwą odkrytą, a po
czątkowo tylko przeczuwaną przez 
mgr Żmijewską była stara, piękna 
pieśń ludowa. Jej skarbnicą okaza
ła się 94-letnia dziś gospodyni z 
Sichowa — matka Stanisławy Bo
ryckiej. Chyba pierwsza w życiu 
poważniejsza choroba dotknęła ją 
parę miesięcy temu; chociaż w 
głowie się kręci, czemu nie może 
się nadziwić, „przecie jeszcze pa
mięta i zaśpiewa stare pieśni we
selne": 

A siadaju, wyjezdzaju, wozy traj-
koco, 
A siadajze, moja Kasiu, bo cie 
zaboco. 
Siadaj na wóz, warkoc załóz, z sobo 
wionek bierz, 
zebyś potem nie płakała, na ma
musie nie wołała 
Bez cało wieś. 

Pierwszy przyjazd i występ na 

festiwalu w Kazimierzu kobiet z 
Sichowa Małego był rewelacją. 
Małomówne, ubrane w czerń tak 
daleką od kolorowej pseudoludo-
wości, śpiewające i na co dzień 
mówiące gwarą. 

Płele, płele, płele syrokie, 
któz cie bedzie płele łerał 
Jak ja bede maserował, 
Płele, płele, płele syrokie... 

Do ostatniej chwili przed wystę
pem pani Ania jest ze swoimi. Po
prawia chustki, dodaje ducha. Po
tem biegnie, zawsze biega, przed 
estradę popatrzeć na występ, trzy
mać kciuki. To nie jest zwykła 
opiekunka zespołu „z ramienia" 
domu kultury; to prawdziwy reży
ser współtworzący i współodpowie
dzialny za kształt artystycznego wi
dowiska. 

Odnajdywanie cennych przeka
zów ludowych, to jedna część pas
ji pani Anny, część druga — to 
pasja reżyserska. I chociaż sama 
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mówi, że to, co zauważa na wsi, 
na przykład zabawy dziecięce przy 
pasieniu krów — to „gotowy" ma
teriał artystyczny, przecież trzeba 
do tej gotowości wiele dodać, aby 
zaistniały jako widowisko scenicz
ne. 

Oczywiście nie chodzi o dodanie 
czegoś obcego dawnej materii, tu 
pani Anna ma „słuch" absolutny, 
ale o skomponowanie całości z au
tentycznych fragmentów, wzboga
cenie minimalną, ale też wyłącznie 
wiejską scenografią (łańcuch kro
wy, płachta na trawę, siano — w 
zabawach dziecięcych, warkocze ze 
słomy do suszenia serów, drewnia
na maselnica, zydle w widowisku 
o czarach rzucanych na krowy i 
mleko). Zasługą pani Anny było 
sceniczne ubranie dziewcząt z tech
nikum rolniczego nie tak jak cho
dzą na dyskotekę czy nawet do 
szkoły, z długim kolczykiem, przy-
krótkimi spodniami, ale tak, jak w 
swojej wsi idą do pracy w pole — 
boso, w płóciennych sukienkach i 
fartuchach w bławatne kwiatki, z 
młodzieńczej radości nakładając na 
włosy wieniec ze słomy, złocistą, 
choć kłującą bransoletę... To był 
świetny pomysł podziwiany w tym 
(1987) roku na festiwalu w Kazi
mierzu, ale zasługa pomysłu jest 
mniejsza od zasługi pracy. A pro
szę sobie wyobrazić, ile trzeba pe
dagogicznego entuzjazmu, wytrwa
łości, a nawet... przebiegłości, żeby 
namówić nastolatkę, by publicznie 
zaśpiewała pieśń swojej babki. 
Uśmiecham się słuchając wspom
nienia pani Anny, jak to przyszła 
do pokoju w internacie i powie
działa — „dziewczynki, pośpiewaj
cie trochę ale krótko, żebyście się 
nie zmęczyły..." 

Wydawało się, że pieśni, gawę
dy o diabłach, pasterskie zabawy 
dzieci, opowieści kobiet troszczą
cych się o krowę — żywicielkę — 
występy uhonorowane na przeglą
dach i festiwalach, że to już bardzo 
dużo odkryć z jednej wsi. Ale pani 
Anna zafascynowana chłopską du
szą musiała dojść aż do granicy, 
gdzie ta dusza spotyka się z inny
mi. W Dniu Zadusznym palono dla 
niej, dla nich, świecę w domu, 
zostawiano jadło, wyczekiwano ich 
zjawienia. Nie tylko tych dusz ro
dzinnych, najbliższych ale i tych 
krwawo straconych w galicyjskim 
powstaniu Szeli i tych, tak licznych 
dusz ludzkich całe życie krzywdzo
nych przez biedę. Żyją w ludziach 
wspomnienia, pieśni żalne, zaklęcia, 
przysłowia. Przez dwa lata zapisy-

wała je nauczycielka z Sichówa, 
by powstał scenariusz monodramu 
— „Rozmowa cłowieka z duso". 
Jego sceniczną wykonawczynią zos
tała obdarzona pięknym głosem, 
muzykalnością i nieskażoną gwarą 
— 60-letnia, „nieucona", babcia 
wnukom — Stanisława Borycka. 

Chyba po raz pierwszy z całą 
świadomością zdecydowała magis
ter Żmijewska, że będzie to występ 
nie na imprezie folklprystycznej. 
Nie przegląd zespołów, nie festiwal 
kapel tylko ogólnopolski konkurs 
recytatorski, zdominowany przez 
młodzież szkolną i polszczyznę li
teracką. Pani Anna zaryzykowała: 
na równych prawach — Iwaszkie
wicz, Parandowski, Jasnorzewska i 
Sichów Mały. I Sichów nie prze
grał. W kategorii monodramów 
„Rozmowę cłowieka z duso" zakwa
lifikowano w Częstochowie do fi
nału konkursu (październik 87) w 
Zgorzelcu. Pani Borycka jeszcze pa-
mięta jak jej serce „dygało", 
a pani Anna — radość z nagrody, 
która potwierdziła słuszność jej 
myślenia, że „folklor jest czymś 
świeżym, i że można zrobić mono
dram oparty na folklorze". W 
przyszłym roku zamierza podjąć 
jeszcze większe ryzyko i przygoto
wać pieśń ludową z młodą dziew
czyną, aby ta zaprezentowała ją 
konkurencyjnie pośród rówieśników 
brzdąkających melancholijnie w 
gitary na turnieju poezji śpiewa
nej. 

Te lata pracy, te wędrówki, te 
powroty nocą, gdy niespodzianie 
obstępują psy, te rozmowy, próby, 
wspólne wyjazdy stworzyły więź 
między ludźmi ze wsi a panią An
ną Żmijewską. Dzięki niej oni jak
by na nowo odnaleźli siebie, zoba
czyli trochę świata poza lasem, po
za Staszowem i Połańcem. Dzięki 
nim ona poszerzyła swoje myślenie 
o świecie, o przyrodzie, o ludziach. 

— Poznałam inny świat, inną 
świadomość, która zaginęła i cza
sem sobie myślę, że bardzo to jest 
przykre, że te wszystkie wartości, 
które w naszej kulturze istniały, 
że one zostały po prostu nie wia
domo dlaczego zniszczone, zapom
niane, wartości moralne, wzorce 
postępowania. Np. szacunek do pra
cy. Teraz ludzie pracują cały dzień 
i wokół tej pracy nie tworzą ni
czego, a kiedyś wokół pracy bar
dzo dużo rzeczy powstawało. Ot, 
choćby taki drobiazg. W Sichowie 
zanotowałam cztery „wezwania" do 
świętych, żeby się masło „zgredzi-
ło". 

„O świeta Doro, dajze masła sporo". 
„O święty Klemesie dajze masła 
w momecie". 
„O świety Izydoze, dajze masła w 
pełnym goze". 
„I wy, wsyscy świeci — niechze 
sie masło sklyci". 

Pozostawiwszy nieco na uboczu 
realność masła i chleba pani Anna 
odkryła teraz „gwiozdki". Piękne 
chłopskie opowiadania o gwiaz
dach. Jest między innymi takie, 
które — nie pytając o zgodę pani 
Anny — odnoszę właśnie do niej: 
„Ma sie te swoje gwiozdecke. Sceś-
liwo bądź niesceśliwo. Kuzdy jo 
ma. Zyje z nio i z nio znika. I 
kuzdy ma cos najjaśniejsego świ-
cenia". 

Co będzie potem? Do końca ro
ku szkolnego — wiadomo. Potem, 
być może, wyjazd z Sichowa. Jest 
marzenie, aby wszystkie programy, 
perły i perełki chłopskie utrwalić 
na taśmie magnetowidowej. Sobie 
i Sichowskim na pamiątkę, obcym 
— dla nauki a może pociechy. 

Tadeusz Cąkała, Baba z maselnicą, 
rzeźba w drewnie, Sobiska, woj. 
siedleckie 
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ANNA ŚLADKOWSKA 

Rzeźbiarze 
z Kutna 

„Czy Napoleon był w Kutnie" — pytał przed laty historyk. 
Pobyt w tym mieście uchodzącego spod Moskwy cesarza miał 
jakoby uświetnić przeszłość Kuta. Dzisiaj leżące w połowie drogi 
z Warszawy do Poznania miasto żyje przemysłem, znane są 
szczególnie wyroby znajdującej się tu fabryki maszyn rolniczych. 
Czy rozsławią go także rzeźbiarze? W Kutnie bowiem mieszka 
i tworzy kilkunastu rzeźbiarzy ludowych. Spotkałam się z nimi, 
rozmawiałam i oglądałam dzieła trzech najbardziej znanych: Ka-
calaka — prezesa Mazowieckiego Oddziału STL, Kamińskiego 
i Wojtczaka. 

Rzeźbiarze ludowi w mieście? — może ktoś zapytać. Owszem, 
ale dziś rzeźbiarz ludowy to już nie ów przysłowiowy pastuszek 
czy stary, chłop-dziwak na zapiecku wyczarowujący różne cudeń
ka zwykłym kozikiem. Kim zatem są ci, którzy tak dalece „od
stają" już od owego stereotypu? 

Anton i K a m i ń s k i , Pożegnanie 
powstańców, rzeźba w d rewn ie , 
K u t n o , woj , p łockie 

B yłem f ryz je rem w zak ł a 
dzie „Pod M a g i s t r a t e m " — 
m ó w i Kaca l ak , w s p a n i a ł y 

zresztą gawędzia rz . — Lub i ł em r y 
sować, szkicować. P e w n e g o razu 
znalazłem k a w a ł e k d r e w n a i, b r zy t 
wą jeszcze, wyrzeźb i ł em babę — 
p lo tka rkę . 

K a m i ń s k i zaczął od m a s e k i 
p taszków oraz zwierząt w y k o n y w a 
nych z ko ry i korzeni . Woj tczak 
za n a m o w ą żony wyrzeźbi ł k i edyś 
wca le udanego aniołka. P rzed k i l 
k u n a s t u l a ty wszyscy t r ze j , nie 
znając się p rzed tem, spotkal i się 
na konkur s i e rzeźby ludowe j w 
Łęczycy, zaprzyjaźni l i się, n a w i ą z a 
li współpracę . Mieszkają w K u t 
nie, lecz inspi rac ję i soki d la swe j , 
nowej pasj i czerpią z boga tych t r a 
dycji i folkloru s t a re j Ziemi Łę-
czyckiej . Rzeźbia rs two s ta ło się d la 
nich życiowym powołan iem. 

J e s t e ś m y „za lubieni" w swe j 
p r a c y — m ó w i Kaca lak , — wc iąga 
nas ona bez reszty , n ią ty lko żyje
my. Dla innych — dodaje z u śmie 
chem — jes teśmy dz iwakami , g ł u p 
kami , w a r i a t a m i . 

Kaca l ak d la d łu t a porzuci ł zu 
pełnie b r zy twę i nożyczki, K a m i ń 
ski i Wojtczak godzą p racę zawo

dową z twórczością. Dzieła k u t n o w 
sk ich rzeźbiarzy w s w e j zasadnicze 
p rob lematyce są zbieżne z tą k t ó 
r ą spo tyka się w innych reg ionach 
k ra ju . I t u p rzeważa ją m o t y w y 
sakra lne . Kolorowe, m a l o w a n e w y 
raz i s tymi f a rbami rzeźby i p ł a sko
rzeźby naszych twórców przeds ta-
wia ją c ierpiącego Chrys tusa , M a t 
k ę Boską, świętych, aniołów. K ie 
dyś rzeźbili t akże poszuk iwane 
przez ko lekc jonerów f igurki d i a b 
łów, n iedaleko s tąd rozciąga się 
przecież w ł a d z t w o baśniowego Bo
ru ty . Dzisiaj tego nie czynią. — 
Diab łów dość jest na świecie — 
m ó w i Kaca lak . 

Z czasem u rzeźbiarzy z K u t n a 
n a p l a n p ie rwszy wysunę ły się 
większe kompozycje g rupowe . K a 
ca l ak i Woj tczak są m i s t r zami szo
pek, K a m i ń s k i s tworzył serię u d a 
nych kompozycj i obrazujących p o 
p u l a r n e w t y c h okolicach legendy 
oporowskie . W pobl iskim Oporowie 
zna jdu je się s t a r y zamek i k l a sz 
tor pau l inów. J e d n a z rzeźb p rzed
s t awia legendę o śp iącym wojsku 
k r ó l o w e j Jadwig i , gdzie obok t r a 
dycyjnych rycerzy widz imy kosy
n i e rów — b o h a t e r ó w spod Rac ła 
wic i żołnierzy w r o g a t y w k a c h . 

Za na jwybi tn ie j sze dzieła, j a k i e 
wykona l i wspóln ie , korzys ta jąc t a k 
że z pomocy i n n y c h rzeźb ia rzy z 
K u t n a , u w a ż a j ą oni sami d w i e 
wie lk ie kompozyc je z r e a l i z o w a n e 
dla kościoła w Głogowcu, b ę d ą c e 
go mie j scowym s a n k t u a r i u m kul tu 
mary jnego . Są to : „Szopka" o raz 
„Droga Krzyżowa i droga c ierpią-
cego n a r o d u polskiego". W szopce, 
obok t r adycy jnych f igur i pos t ac i 
M a t k i Boskie j , Dzieciątka, św. J ó 
zefa, pas tuszków, wys tępu je „ l u d 
boży" w chłopskich, łęczyckich 
s u k m a n a c h , wś ród k tó rego w i d n i e 
ją cen t ra ln ie t r zy postacie wspó ł 
czesne: J a n a P a w ł a II , p r y m a s a 
Wyszyńskiego i Lecha Wałęsy. W 
drug ie j kompozycj i o tacza jące j 
kościół g łogowiecki s tac je m ę k i 
pańsk ie j zes t ra ja ją się ze s c e n a m i 
c ierpiącego pod zabo rami n a r o d u 
polskiego. 

K a m i ń s k i rzeźbi f igurę M a t k i 
Boskie j K u t n o w s k i e j . Żyzne t u g le 
by, a więc Dzieciątko sypie ho jn i e 
s iewcy do p łach ty z i a rna dorodne j 
pszenicy. P r z e d t e m wyrzeźbi l i jed
n a k r azem m o n u m e n t a l n ą pos t ać 
ks iędza Je rzego Popie łuszki . T e r a z 
p racu ją nad f igurą b łogos ławione
go M a k s y m i l i a n a Kolbego. Wspó ł -
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czesność ze swą skompl ikowaną 
p r o b l e m a t y k ą , i n i ek tó rzy z je j b o 
h a t e r ó w weszli więc w świat , k tó ry 
do t ąd był wyłącznie św ia t em f ra 
sobliwego Chrys tu sa i z a d u m a n e j 
Madonny . C h a r a k t e r y s t y c z n ą dla 
k u t n o w i a n a obcą racze j i n n y m 
l u d o w y m rzeźb ia rzom: jest t akże 
n u t a roman tyczno-mes jan i s tyczna , 
j akże w y r a ź n a w ich zb iorowych 
kompozycjach . 

Nasi rzeźbiarze są p rzekonan i , iż 
ich dzieła głogowieckie podz iwiane 
powszechnie są t r w a ł ą war tośc ią 
a r tys tyczną . Ale i ich poprzedn ie 
rzeźby były t akże dos t rzegane , w i e 
lok ro tn ie nag radzane . Zna jdu ją się 
w muzeach , ga le r iach i zb iorach 
p r y w a t n y c h ko lekc jonerów w k r a j u 
i za g ran icą . J e d e n z t ak i ch ko lek 
c jonerów z R F N prezen tował szop
k i K a c a l a k a n a w y s t a w i e w B o 
c h u m . 

A w K u t n i e ? P o odsłonięciu 
szopki głogowieckiej za in te resował 
się rzeźbiarzami urząd f inansowy, 
chociaż ich au torzy p r acę swą w y 
kona l i bez in te resownie . J a k t w i e r 
dzą, n ie dostrzegają ich na tomias t 
ci, k tó rzy za jmują się mie jscową 
k u l t u r ą . 

— Nigdy nie zorganizowano n a m 
w K u t n i e p leneru , w mie j scowym 
m u z e u m nie m a pieniędzy n a e t a t 
d la e tnografa , n ie m a m y p r a c o w n i 
— opowiadają . 

— Gdy u m r ę — m ó w i K a c a l a k 
— zabiorę swe rzeźby do grobu, 
chyba że doczekamy się czasów 
ekspozycj i s w y c h dzieł n a m i a r ę 
W y s p Wielkanocnych. 

Nie t e j ednak , j akże da leko w y 
biegające nadzieje i oczekiwania , 
lecz przede wszys tk im powołanie 
a r t y s t y każe i m n a d a l p racować i 

tworzyć , m i m o rozl icznych t r u d n o ś 
ci i k łopotów. 

Nie jes t obowiązk iem dz iennika
rza def iniowanie i k lasyf ikowanie 
op i sywanych z jawisk a r tys tycznych . 
To d o m e n a specja l i s tów: e t nog ra 
fów, h i s to ryków i k r y t y k ó w sztuki . 
N a s u w a się t u j ednak k a ż d e m u 
dość zasadnicze py tan ie . Czy p rzed
s t awiona k u t n o w s k a szkoła rzeźby 
ludowej l u b też — s k r o m n i e j m ó 
wiąc — g r u p a a r tys tyczna , na leży 
jeszcze do k r ę g u t w ó r c ó w ludowych 
sensu s t r ic to , czy jest to już p rze t 
warza j ący ich war tośc i i doświad
czenia man ie ryzm, bez wą tp i en i a 
t akże in te resu jący i twórczy . 

J e s t na tomias t f ak tem, iż Kaca lak , 
K a m i ń s k i , Wojtczak i ich koledzy 
są żywą t k a n k ą współczesnej po l 
sk ie j sz tuki , wciąż żywo tne j , b o 
ga te j , w i e l o w a r s t w o w e j . 

WAWRZYNIEC HUBKA 

Dziwny ten świat 

Dziwny t e n świat , j akże dz iwny 
i człowiek na n im t a k na iwny . 
L u d z k a to s p r a w a b y w a błądzić 
— nik t n ie jes t alfą i omegą — 
lecz t rzeba zważyć i rozsądzić 
zan im się znajdziesz w p e ł n y m biegu. 

A tu dziś inna jest m e t o d a : 
s łabszemu ręk i n ik t nie poda . 
Wysta rczy poszczuć n a słabszego, 
a już dobiorą się do niego. 

Człowiek k a ż d e m u p r z y t a k u j e : 
k a ż ą m o r d o w a ć , to mordu je , 
każą się żalić, to się żali, 
każą podpal ić , to podpal i , 
każą m u w o d ę mącić w kadz i — 
mąci , bo t a k m u drug i radzi , 
każą ubliżać, to ubliża, 
każą zagryzać , to zagryza , 
każą wysadzić świa t w powie t rze — 
wysadzi ! zniszczy! na p roch zetrze'. 

A gdzież jes t wola , w o l n a wola , 
ludzkie oblicze, ludzka dusza? 
Gdy Bóg cię s twarza ł w ra j sk ich polach, 
jeszcze ci serce w p iers i d rga ło , 
a dziś już ca łk iem skamien ia ło ! 
A może p r a w d ę D a r w i n p r a w i ł 
o naszych p rzodkach — p r a - p r a d z i a d a c h ? ! 
Małpią m e t r y k ę n a m wys t awi ł 
i m a ł p u j e m y m a ł p y nada l ! 

SABINA SZYMBOR 

To co piękne 

Ech, wiatraki . . . wia t raki . . . 
p t a k i cz teroskrzydłe 
co n a m ą k ę r azową 
żytnie z iarno meł ły 
a n a t rzonie — z t e j m ą k i 
chleb piekły kobie ty — 
dziś — te w i a t r a k i pogubi ły p ió ra 
czernią się n a po lach 
zmursza łe szkielety — 

To — co p i ękne 
co swojskie 
z zagród wie j sk ich ginie 
nie usłyszysz już p raczk i 
jak przy cembrowin ie 
k i j anką klaszcząc 
zgrzebne p łach ty p r a ł a — 

Te k r o s n a — 
k tó re tka ły tęczowe pas iaki 
— poduchy ha f towane 
pu lchne j a k kołacze 
— te s ierpy 
— te dzieże 
czy s tudn ie z żurawiem. . . 
odchodzą bezpowro tn ie 
nie spotkasz ich p r a w i e 

Nie pozwólmy tych odejść 
zbyć g łuchym milczeniem 
n iech odna jdą swe miejsce 
chociażby w skansen ie 
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K uźnia stoi tuż p rzy drodze , 
nieco niżej od jezdni . Z ty łu , 
n a zboczu wzgórza zieleń i 

domy, z przodu, po p rzec iwne j s t r o 
nie ulicy — g łówne ins ty tuc je g m i 
ny ; b a n k spółdzielczy, nieco dale j 
zaby tkowa, wynios ła Wieża A r i a ń -
ska mieszcząca GOK, szkoła, s t a ry 
dworek z Urzędem Gminy i n o w o 
czesny, przeszklony pawi lon h a n 
dlowy. Wszystko położone "malow
niczo, j akby na obrzeżach w ą w o z u 
czy s tarorzecza, po k tórego dnie 
jeszcze dzisiaj toczy wody n iewie l 
ki s t r u m y k o d u m n e j nazwie B y s 
t r a . Ale w te pogodne t rzy dni 
s ie rpniowe c e n t r u m Wojciechowa 
była nie gmina , ani D o m H a n d l o 
wy, ale kuźn ia R o m a n a Czern ieca 
ozdobiona masz tami , ko lo rowymi od 
w ieńców i t r a n s p a r e n t o w y m n a p i 
sem: I I I Ogólnopolski K o n k u r s K o 
w a l s t w a Ludowego i Ar tys tyczne 
go. Po jej p r a w e j s t ronie p r zycup 
nęła es t rada , po l ewej — z a i m p r o 
wizowana w y s t a w a k o w a l s t w a a r 
tystycznego, stoły i s toiska k i e r m a 
szowe. 

Niewielu już kowal i p racu je w 
kra ju . W Wojciechowie zachowało 
się aż dwu. Dwie kuźnie w jedne j 
miejscowości , to jak n a nasze cza
sy — rzadkość . Okazuje się, że t r a 
dycja może zdziałać wiele . Do k u ź 
ni R o m a n a Czern ieca zjeżdżają się 
rolnicy dla podkuc ia konia z p ro 
mienia k i l k u n a s t u k i lomet rów. 
Wszakże nie t e j umieję tnośc i p o ś 
więcony był k o n k u r s . Spotka l i się 
t u kowale , k tó rzy obok us ług dla 

STANISŁAW WEREMCZUK 

Kowalskie 
ro ln ików up rawia j ą kowa l s two a r 
tys tyczne wywodzące się z d a w n e j 
t r adyc j i l udowej . Li ty me ta l w 
sposób szczególny potraf i p r z e m a 
wiać do nas. Uksz ta ł towany a r t y s 
tycznie, prócz p i ękna ma w sobie 
jeszcze u ta joną siłę, j akby moc 
wewnę t r zną . Toteż popyt n a a r t y s 
tyczne w y r o b y kowalsk ie jest duży 
a kowal i mało . S towarzyszenie 
T w ó r c ó w L u d o w y c h np . wśród d w u 
tysięcy członków zrzesza zaledwie 
czterdzies tu dwóch kowal i . Do W o j 
c iechowa przyjechało os iemnas tu . 
Byli wśród nich członkowie STL i 
osoby niezrzeszone, a n a w e t młodo
ciani uczniowie towarzyszący m i s 
t rzom. Kowal i byłoby chyba da le 
ko więcej , gdyby nie fa ta ln ie opóź
nione żniwa. Wszystk ich wi ta ł , jak 
przys ta ło na gospodarza t e r enu , n a 
czelnik g m i n y Józef B u d a zna jdu
jąc dla każdego ciepłe słowa. 

I t ak w słoneczny p o r a n e k 21 
s ie rpn ia rozpoczęło się wie lk ie , 

wesele 
przydrożne kucie . Nie p rzesadz i łem 
— przydrożne , b o w i e m przed o b 
szerną , nową , m u r o w a n ą i dobrze 
wyposażoną kuźn ią k o w a l e us tawi l i 
p rzenośne k o w a d ł a i pa len i ska z 
d m u c h a w a m i , t a k że wszys tko r z e 
czywiście odbywało się >,przy d r o 
dze". Bez żadnych t rudnośc i k a ż d y 
mógł zobaczyć, j ak o d b y w a się p r o 
ces k sz t a ł t owan ia me ta lu , j ak 
w p r a w n e dłonie mi s t r zów pot ra f ią 
„bez t r u d u " uczynić go p la s tycz 
nym, uksz ta ł tować , ozdobić a p o 
t e m nadać m u os ta teczną f o r m ę 
świecznika , zawiasu czy k r a t y , k t ó 
r a zaczyna już żyć odtąd w ł a s n y m 
życiem. I być może dzięki t e m u 
by ła to p rzedz iwna a n a w e t z d u 
miewa jąca impreza . Drogą s u n ę ł y 
raz po r az komba jny , t e r k o t a ł y 
c iągniki z p rzyczepami w y ł a d o w a 
n y m i zbożem, i n t ensywne , p r a c o 
wi t e życie biegło niby obok, a j e d 
n a k nie obok, gdyż kowad ła d z w o 
niły równ ie wie lk im wys i łk iem 

Władys ław Gąs ien ica -Makowski , Zawias k u t y w meta lu , Zakopane 
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Było to wszystko bardzo zwyczaj
ne a przez to prawdziwe, a nawet 
niejako symboliczne; obok siebie, w 
wysiłku rodziły się — chleb i pię
kno. „Piękno jest po to, by zach
wycało do pracy, praca — by się 
zmartwychwstało" — mówił w 
wierszu nasz wielki wieszcz, Cy
prian Norwid. Moje wynurzenia 
można potraktować jako refleksje 
inteligenta ale reakcje uczestni
ków imprezy, to już inna sprawa, 
to rzeczywistość. 

Otóż przez cały czas trwania kon
kursu nie było nawet chwili, w 
której by przy kuźni, wystawie, 
czy skromnych stoiskach kierma
szowych nie gromadziło się kilka
dziesiąt a nawet kilkaset osób. Od 
dźwigających „siódmy krzyżyk" po 
dzieci. Ktoś szedł po chleb do skle
pu, przystawał na kwadrans, inny 
jechał rowerem załatwić sprawę w 
urzędzie, załatwił, popatrzył na ku
cie, jechał dalej, jeszcze inny zat
rzymał samochód czy ciągnik. By
li i tacy, którzy odłożyli bieżące 
zajęcia, by się „napatrzeć". Kurac
jusze z odległego o kilka kilomet
rów Nałęczowa dojeżdżali autoka
rami, inni robili piesze wycieczki 
do Wojciechowa. Nawet autobus 
miejskiej komunikacji z odległego 
o 25 kilometrów Lublina (tak — 
powiadają ludzie — gmina nam to 
załatwiła...) na chwilę tylko zatrzy
mywał się na ostatnim przystan
ku, a ponieważ drugi jest w zasię
gu wzroku i przy kuźni, tu lokował. 
swoje oczekiwanie na kolejny kurs. 

Po południu, a w zasadzie tuż 
pod wieczór, wyciszało się kucie 
ale ożywała estrada. Tu już tłum 
gęstniał. Przez te trzy dni wystę
powało kilka zespołów, m.in. ZPiT 
„Dąbrowica", kabarety „Kręt" z 
Urzędowa i „Czarny salceson" z 
Krasnegostawu, zespół KGW z Gu-
tanowa. Największe jednak i zro
zumiałe zainteresowanie budziły 
miejscowe zespoły, z samego Woj
ciechowa, a więc utytułowana m.in. 
główną nagrodą ogólnopolskiego 
festiwalu w Kazimierzu, nagrodą 
im. Kolberga, znana z radia i TV 
Kapela Wojciechowska, nowo pow
stała orkiestra dęta OSP oraz zes
pół folklorystyczny mający duże 
tradycje i dorobek, kierowany 
przez Zofię Jośko. To właśnie on z 
dużą kulturą i smakiem potrafił 
dostosować swój program do im-
prezy kowalskiej. Okazało się przy 
tym, że taka z pozoru zwyczajna 
praca, jak podkucie konia może 
być wspaniałym widowiskiem. 

Zajechały więc przed kuźnię od

świętnie przygotowane wozy w za
przęgach, zaczęło się podkuwanie 
urozmaicone występami artystycz
nymi. Konie ze stoickim spokojem 
znosiły „dłubanie" w kopytach dwu 
a nawet jednocześnie trzech ko
wali. Ale dopiero podkucie konia 
„dzikiego" wzbudziło prawdziwe 
emocje. Zadania tego podjął się 
młody, miejscowy kowal, gospodarz 
kuźni, Roman Czerniec. Istotnie, 
koń podniecony tłumem szarpał się 
w zaprzęgu stając raz po raz „dę
ba", aż rolnik uznał za stosowne 
poskromić go fizycznie, także i dla 
bezpieczeństwa zebranych. Kowal 
gestem skarcił gospodarza, chwycił 
konia za uzdę, klepiąc i głaszcząc 
zawarł z nim jaką taką przyjaźń 
a potem szybkim, zdecydowanym 
ruchem chwycił konia za nogę, wy
giął pod odpowiednim kątem i u-
więził w swoich kolanach. Poszły 
w ruch przygotowane narzędzia, 
koń bezradnie „wodził" głową po 
publiczności, jakby u niej szukał 
ratunku. Jedno kopyto, podobną 
metodą — drugie i po kwadransie 
koń jest „obuty". Komisja spraw
dza jakość pracy, publiczność sza
leje rzucając „swego" kowala w 
górę a pozostali kowale z niedowie
rzaniem kręcą głowami. Ale zanim 
to się stało zespół zarekomendował 
„swego" kowala pieśnią, której sło
wa ułożył miejscowy rolnik Józef 
Kowalski. Owa pieśń nadała temu 
fragmentowi imprezy specjalnego, 
lokalnego kolorytu niezaprogramo-
wanego przez organizatorów. Ale 
tak się działo zawsze w kulturze 
ludowej. 

Wspomnieliśmy organizatorów a 
o nich dotąd nie było ani słowa. 
I nie przez przypadek, bowiem ku 
ich chwale chciałem pokazać, jak 
impreza zafunkcjonowała w środo
wisku. A zafunkcjonowała wspa
niale. Teraz więc przejdźmy do 
spraw ogólniejszych. Organizatorem 
III Ogólnopolskiego Konkursu Ko
walstwa Ludowego i Artystycznego 
był lubelski Ośrodek Kultury Wsi 
„Scena Ludowa" (Oddział w Lub
linie) oraz ZW ZMW przy współ
udziale Urzędu Gminy i Gminnego 
Ośrodka Kultury w Wojciechowie. 
Kierownik lubelskiego oddziału 
„Sceny Ludowej" Marta Mazurek, 
mimo zmęczenia wszechobecna 
wśród uczestników konkursu i zaw
sze uśmiechnięta, tak sprecyzowała 
cel imprezy: 

— Główną ideą konkursu jest 
podtrzymywanie zanikającego już 
kowalstwa ludowego. Stawiamy 
sobie za cel ochronę tej dziedziny, 

która w środowisku wiejskim ma 
bardzo dawne i bogate tradycje. 

Dodajmy, że poprzedni konkurs 
odbył się trzy lata temu, także w 
Wojciechowie. Pierwszy natomiast 
kilkanaście lat temu, dokładnie we 
wrześniu 1970 roku, w kuźni Bro
nisława Pietraka w Gutanowie, tak
że w woj. lubelskim. Organizato
rem był Zarząd Główny Stowarzy
szenia Twórców Ludowych, które
mu wówczas prezesował właśnie 
Bronisław Pietrak. On to, zainspi
rowany przez znanego etnografa, 
przewodniczącego Rady Naukowej 
STL, prof. Romana Reinfussa wy
stąpił z inicjatywą spotkania ko
wali oddając na ten cel własną 
kuźnię. Dzięki Romanowi Wójciko
wi z „Chłopskiej Drogi" konkurs 
połączony został z wyjazdową ses
ją Klubu Polityki Kulturalnej Sto
warzyszenia Dziennikarzy Polskich, 
przez co uzyskano propagandowe 
zainteresowanie kowalstwem, odsy
łanym już wówczas w środowis
kach opiniotwórczych — „do la
musa". Zapytałem Bronisława Piet
raka uczestniczącego również i w 
obecnym konkursie, do którego re
aktywowania, jako działacz „Sceny 
Ludowej" także się przyczynił, o 
różnice i podobieństwa z pierwszym 
konkursem. 

— W Gutanowie — powiedział — 
było 32 kowali, 65 dziennikarzy 
naszych i 4 z NRD, była telewizja. 
Ale konkurs nic nie stracił na zna
czeniu, chociaż odbywa się przy 
mniejszym zainteresowaniu kowali. 
Gdyby był koks i liniowe żelazo, 
kantówka, więcej kowali uprawia
łoby kowalstwo artystyczne. Obec
nie dostępne jest tylko żelazo zbro
jeniowe, twarde a to nie nadaje 
się do kucia. A co do samego prze
biegu konkursu; tu, w Wojciecho
wie, widać większe zainteresowanie 
środowiska i władz gminnych niż 
na pierwszym konkursie. 

Władysław Gąsienica - Makowski, 
znakomity kowal - artysta, znany 
nie tylko na Podhalu, przyjechał z 
Zakopanego z synem Andrzejem — 
kowalem i poetą oraz z zięciem 
Andrzejem Kowalczykiem. Ze 
względu na zdrowie sam już nie 
kuje, na konkursie, obok etnogra
fów pełnił rolę jurora. Oto jak o-
ceniał konkurs: 

— Za mało tu młodych, prócz 
syna i zięcia oraz gospodarza kuź
ni nie spotkałem młodzieży. Straci
liśmy całe lata, nie wolno nam 
było uczyć. Kto się uparł, musiał 
płacić duży podatek a i tak uczeń 
nie nabywał żadnych praw. Czy to 
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intratny zawód? Można zarobić i 
do 50 tysięcy miesięcznie ale. trze
ba się napracować. U nas się nie 
pracuje osiem godzin, nie ma też 
wolnych sobót. Ja zresztą nigdy 
nie patrzyłem na pieniądze, tylko 
na to, czy się ludziom podoba. A 
co do konkursu; tu są starzy, doś
wiadczeni kowale, nie ma tu lep
szych ani gorszych, tylko jeden ro
bi szybciej a drugi wolniej. Nasze 
podhalańskie kowalstwo jest bar
dziej zdobione, tu nieco prostsze. 
Jako juror nie użyłem ani razu 
jednego punktu, a punktacja wyno
siła od jednego do pięciu. Dla nas 
kowali nie są jednak najważniej
sze nagrody, konkurs to nasze wiel
kie święto. Tak uważa większość 
kowali. Cieszy nas, że możemy się 
spotkać, razem popracować, pod
patrzeć coś niecoś jeden od dru
giego, porozmawiać, nacieszyć się 
sobą. 

Roman Czerniec, zawsze pełen 
energi, uśmiechnięty, uczynny wy
stępował na konkursie w niełatwej, 
dwojakiej roli: uczestnika i gospo
darza. Koledzy po fachu wyrażali 
się o nim z dużym uznaniem i 
sympatią. Ale jak zwykle bywa 
przy dużych imprezach, kłopotów 
miał sporo. 

— Kłopotów się nie pamięta — 
powiedział — kryją się pod satys
fakcją z tej imprezy. Jestem z niej 
bardzo zadowolony, dużo mi dała. 
Zobaczyłem świetnych fachowców. 
Są jeszcze wspaniali kowale w na
szym kraju, ale jest ich coraz 
mniej... 

W namiocie ustawionym nie opo
dal kuźni dla potrzeb organizacyj
nych spotkałem naczelnika gminy, 
Józefa Budę. W trakcie trwania 
konkursu urzędował w zasadzie nie 
w UG, a wśród kowali i publicz
ności. Zyskał przez to duże uzna
nie i sympatię kowali. Zapytałem 
naczelnika o jego opinię o kon
kursie. 

— Trzy lata temu — powiedział 
— przyjechała do nas „Scena Lu
dowa" z propozycją przyjęcia ko
wali z całej Polski. Przyjęliśmy 
chętnie. Wojciechów po raz pierw
szy wówczas zobaczył górali. Da
łem 15 tys. na nagrody, teraz 25. 
Udało się nam utwardzić plac 
przed kuźnią z pożytkiem dla kon
kursu ale i dla rolników, którzy 
korzystają tu z usług przez cały 
rok. Przedtem utwardziliśmy zato
kę przed kuźnią. W przygotowa
niach duże zaangażowanie wykazał 
Roman Czerniec, młody kowal w 
trzecim pokoleniu. Myślę, że po 
takim „kuciu" tradycja kowalstwa 

Władysław Gąsienica-Makowski 

nie zaniknie, przynajmniej w Woj
ciechowie. A kowalstwo, to usłu
gowe ale i artystyczne jest bardzo 
wsi potrzebne. Nasza gmina jest 
wybitnie rolnicza, nie ma tu ani 
ara odłogów, młodzi przejmują gos
podarstwa, nie ma wolnej ziemi. 
Dowodem jest taki oto fakt: bank 
nie udzielał w ogóle kredytów na 
zakup ziemi, bo wolnej nie ma. 
Pracowitość rolników i tych star
szych, i młodych jest wręcz przys
łowiowa, toteż gmina produkcyjnie 
znajduje się w czołówce wojewódz
kiej. Sporo się buduje. Ale obok 
pracy, Wojciechów ma bardzo du
że tradycje kulturalne, są one na
dal rozwijane. Mamy przecież sław
ną w skali kraju kapelę, ostatnio 
powstała strażacka orkiestra dęta, 
UG z własnych funduszy zakupił 
jej część instrumentów. Bardzo ak
tywnie działa zauważany w skali 
wojewódzkiej zespół KGW z Woj
ciechowa 1, prowadzony przez Zo
fię Jośkową. W Wojciechowie - Wsi 
powstał drugi zespół pod kierow
nictwem Janiny Zięby, działają 
zespoły KGW w Gaju Starym i 
Łubkach - Wsi, w Cyganówce. Tak 
więc impreza kowalska nie przysz
ła na puste pole. Co z niej zyska 
Wojciechów? Wzbogaci swoje życie 
kulturalne, teraz na następny kon
kurs wszyscy będą już oczekiwać. 
Zyska także rozgłos, sławę, co 
szczególnie dla młodych, osiadłych 
tu, nie jest bez znaczenia. 

Potwierdzenie słów naczelnika 
znalazłem, tuż po rozmowie, wśród 

publiczności, kiedy to „podsłucha
łem" urwane zdanie: „O, nasz 
Wojciechów idzie w górę!". 

W niedzielne, słoneczne południe 
23 sierpnia cały Wojciechów, wal
nie zasilony przybyszami, wyległ 
na trasę przed kuźnię, skąd stra
żacka orkiestra dęta uroczyście pro
wadziła kowali na pięknie położo
ny, otulony drzewami plac przy 
Wieży Ariańskiej, mieszczącej GOK. 
Kowali posadzono na honorowym 
miejscu oraz indywidualnie, każde
go z osobna zaprezentowano pub
liczności. Rozpcczęły się występy 
zespołów artystycznych, w trakcie 
których Marta Mazurek ogłosiła 
wyniki konkursu. Nagrody wręczał 
przewodniczący Regionalnej Rady 
Społeczno-Kulturalnej Wsi Edward 
Chanaj wspólnie z sekretarzem 
ZW ZMW w Lublinie Martą Strus. 
Był to moment wzruszający; każ
demu z laureatów orkiestra grała 
„tusz", żywo reagowała publiczność, 
tak że jeden z laureatów, Stefan 
Jabłoński odczuł potrzebę zwierze
nia się publiczności słowami: „Zro
biło mi się miękko na sercu, cho
ciaż mam twardą, kowalską du
szę...". 

A oto laureaci konkursu: I na
grodę jury złożone z etnografów i 
kowali przyznało Zbigniewowi Ku
jawie z Włodzimierki, woj. włoc
ławskie, II — Andrzejowi Kowal
czykowi z Zakopanego, III — Mie
czysławowi Zaniewskiemu z Płoń
ska. Wyróżnienia kolejno otrzyma
li: Andrzej Gąsienica-Makowski, 
Roman Czerniec, Stefan Jabłoński, 
Bronisław Pietrak, Ignacy Łytka, 
Aleksander Adamczyk, Tadeusz Ra
domski, Wincenty Chętnik, Franci
szek Wiktoś, Krzysztof Solecki, Da-
mazy Chętnik i Józef Majewski. 

W kategorii mistrz — uczeń na
grodę otrzymał Stefan Jabłoński ze 
swym wnukiem Jackiem Paszkow
skim ze wsi Szaniec położonej w 
woj. kieleckim, natomiast nagroda 
specjalna "Ośrodka Kultury Wsi 
„Scena Ludowa" oraz nagroda ty
godnika „Nasza Wieś" — za na j 
lepsze podkucie konia, przypadła 
Romanowi Czerniecowi z Wojcie
chowa. 

Prócz nagród przyznanych przez 
jury, regulamin konkursu przewi
dywał nagrodę kowali. Zdobył ją, 
drogą głosowania wszystkich u-
czestników konkursu, Stefan Jab
łoński. 

III Ogólnopolski Konkurs Kowal
stwa Ludowego i Artystycznego 
przeszedł już do historii. Myślę, że 
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był przeds ięwzięciem u d a n y m i 
po t rzebnym. Również jego loka l i 
zacja okazała się chyba naj lepsza 
z możl iwych, m i m o k łopo tów z za
k w a t e r o w a n i e m (uczestnicy musie l i 
dojeżdżać n a noclegi do Nałęczowa 
i Bełżyc). Zresz tą i to m o ż n a chy 
ba rozwiązać w przyszłości, j ako że 
były la ta , k iedy w Wojciechowie 
u rządzano całe kolonie d la dzieci. 
Wojciechów zapewni ł po p ros tu n a 
tu ra lny , a n a w e t n i epowta rza lny 
k l imat imprezy osadzonej w t r a 
dycjach ludowych . W mieśc ie np., 
n a w e t z na j lepszymi ho te lami , by
łaby czymś sz tucznym, wyizo lowa
nym. P r a k t y k a pokaza ła , że m i m o 
mize rne j p r o p a g a n d y w pras ie , kon 
ku r s ściągnął sporą widownię spo
za Wojciechowa, o czym świadczy
ła ulica zapełn iona p a r k u j ą c y m i sa 
mochodami z r e j e s t r ac ją lube l ską 
oraz innych mia s t i gmin. Wreszcie 
dla samych b o h a t e r ó w imprezy — 
kowal i był c e n n y m przeżyc iem i n 
tegru jącym, in sp i r a to r sk im i poz
nawczym. 

J e s t wrzakże p a r ę p rob lemów, 
k tó re dla przyszłości k o n k u r s u są 
chyba nie bez znaczenia . P r z e d e 
wszys tk im p r z e d y s k u t o w a n i a w y 
m a g a s ama nazwa , gdyż obecna 
n ie jest zgodna z fo rmułą k o n k u r 
su. Moim zdan iem n a z w a p o w i n n a 
b rzmieć : Ogólnopolski K o n k u r s L u 
dowego K o w a l s t w a Ar tys tycznego . 
Obecna p rzec iws tawia nie jako k o 
wa l s two ludowe a r tys tycznemu, s u 
geruje możliwość odejścia od t r a 
dycji , przez co zac iemnia k ry t e r i a . 
Myś lę także , że poży tecznym by
łoby rozszerzenie k r ę g u wspó ło rga -
n iza torów i d la r a n g i imprezy , i 
d la l iczby uczes tn ików odpowiada -
jącej nazwie — ogólnopolski . J a k 
dotychczas „Scena L u d o w a " , a p r a k -
tycznie pa rę p a ń o gorących ser
cach, jest o samotn iona w swoich 
poczynaniach. Z e z d u m i e n i e m np . 
odno towa łem nieobecność w i m p r e -
zie przedstawiciela Zarządu K r a j o -
wego ZMW. Nie dla tego by mia ł 
„uświe tn ić" imprezę , ale by się je j 
przyjrzeć, skoro Z M W p a t r o n u j e 
„Scenie Ludowe j " . Skojarzenie np . 
motorowego zlotu gwiaździs tego czy 
ra jdu młodzieży wie j sk ie j z k o n -
k u r s e m mogłoby przynieść i n t e r e -
sujące efekty i w p o z n a w a n i u t r a -
dycj i wsi, i u rody k o w a l s t w a oraz 
jego współczesnej użyteczności t a k -
że d la młodych , choćby w b u d o w -
nictwie mieszkan iowym. P rzy t a -
kich rozwiązan iach k o n k u r s n a l e 
żałoby organizować co d w a la ta , a 
n a w e t co roku , mia łby wówczas 
zwiększoną a t rakcy jność . P ó k i co, 
cieszmy się j ednak tym, co jest . 

T A D E U S Z M I C H A L S K I 

Przydrożne kuźnie 

K u ź n i e w iekowe 
z dziada p radz i ada 
czynią ostatni pokłon ziemi 
grzebiąc kości przyciesi modrzewiowych 

Odszedł im młodości zapał 
podsycany m i e c h e m kowalsk iego czynu 
k o w a d l a n e serce jeszcze dudni 
p s a l m uporu 

Przydrożne kuźnie jak wezwan ie czasu 
r e s z t k a m i b u n t u iskier 
w y k r z e s u j ą swe is tnienie 

W A W R Z Y N I E C H U B K A 

Żeby móc tak 

Żeby móc t a k wziąć w ręce kamien ie , 
k t ó r e w ludzkich zaległy odłogach 
— okreś lane potocznie s u m i e n i e m — 
i ułożyć n a k r u d a c h p rzed Bogiem. 

N i e c h b y n a nie Bóg ręce położył 
— przebodzone dla ludzi i świa t a — 
nie jeden by z kamien i tych ożył, 
widząc w bl iźnim nie wroga , lecz b ra t a . 

N ie byłoby nędzarzy na ziemi, 
k r w i n iewinne j n a p lacach i b r u k a c h . 
T y na pewno byś wszys tko odmienił , 
a l e gdzie Cię, mó j Boże, m a m szukać?! 

Z Y G M U N T B U K O W S K I 

Wygnanie 

Ciężko było opuścić dom 
I k lony w p ą s o w y c h k o k a r d a c h 
Szl iśmy ścieżką przez sk iby 
z o r a n e pod siew niespe łn ionej nadziei 
Rozpaczl iwie woła ł za n a m i 
Świe t l ik w k r u ż g a n k u 
I winogrono uczepione szczytu 
Każdy w tobo'łku dźwiga ł rozpacz 
1 wszys tko co ukocha ł swo im se r cem 
Topole u drogi wciąż s t a ły n a pa lcach 
B y j ak na jd łuże j widz ieć n a s 
G i n ą c y c h w s i lnym ża lu jes iennego p o r a n k a 
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nomicznym i u ż y t k o w y m s tanowi ona najgorsze rozwią
zania. A co smutn ie j sze — deformuje k u l t u r o w y k r a j 
obraz wsi, u k s z t a ł t o w a n y poprzez współdzia łanie czło
wieka z przyrodą . Tenże przecież k ra jobraz jest w y t 
w o r e m k u l t u r y człowieka, jego działalności w ś rodowis 
k u n a t u r a l n y m , s t o sunk iem do t r adyc j i i do życia w e 
współczesnej ku l tu rze . Może być p iękny , mądrze zagos
podarowany , ale t akże jak wykazu ją obecne doświad
czenia, może być ś w i a d e c t w e m głupoty ludzk ie j szpe
toty i dehumanizac j i . 

Mówiąc o obecnym s tan ie a r c h i t e k t u r y i k r a j o b r a z u 
zadawać możemy py tan ia , jak ie siły i k to s teruje 
b u d o w n i c t w e m wie jsk im, es te tyką , k sz t a ł towan iem 

kra jobrazu? W czasach, k iedy t e m u zagadnien iu poświę 
cono wiele konferencj i n a u k o w y c h i gospodarczych, n a 
pisano wiele rozpraw, a r t yku łów, w te j sp rawie w y p o 
wiadal i się świat l i ludzie, uczone gremia . Odpowiedź n a 
te py t an i a zna laz łem t akże w a r t y k u l e prof. Kaz imie rza 
We jha r t a „O sytuacj i naszej u rban i s tyk i i a r ch i t ek tu ry 
— dziesięć p r a w d " (T rybuna L u d u n r 177 z 1—2.08.1987), 
w k t ó r y m został z t r o s k ą p rzeds tawiony zde fo rmowany 
kra jobraz wie jski i p re t ens jona lna a rch i t ek tu ra . Ale 
podkreśl i ł Profesor i t a k ą p r a w d ę : „Przypomnieć trzeba, 
że w gminach brak jest fachowców do podejmowania 
właściwych decyzji przestrzennych: projektantów, któ
rzy gwarantowaliby jaki—taki poziom architektury. Nie
pokojące! A więc tak ważnym problemem dla kultury 
narodowej zajmują się ludzie zupełnie nie przygotowani 
do roli urbanisty i architekta" . 

S t a n t a k i s t anowi is to tny p rob lem, gdyż duża g r u p a 
ro ln ików zaczyna k ry tyczn ie odnosić się do obecnego 
budownic twa , k tó re jest drogie, n iezbyt funkcjona lne 
i ma ło es te tyczne. P r z e k o n a ł e m się o t y m w t rakc ie ba 
d a ń nad. b u d o w n i c t w e m d r e w n i a n y m . Wynios łem z nich 
nas tępujące spos t rzeżenia : wielu ro ln ików wniosło p o 
p r a w k i do t y p o w y c h p r o j e k t ó w d o m ó w i b u d y n k ó w 
gospodarczych a zmiany t e polegały n a przys tosowaniu 
do po t rzeb gospodarczych w e w n ę t r z n y c h funkcji b u d y n 
ków. Dokonano wie lu p o p r a w e k z zak resu kons t rukc j i , 
dostosowując ją do loka lnych możliwości pozyskan ia 
ma te r i a łów budowlanych . Rolnicy doskonalą , n a m i a r ę 
w łasnych wyobrażeń , e lewacje b u d y n k ó w , poprzez w p r o 
wadzan ie e l e m e n t ó w dekoracy jnych , bądź p o k r y w a j ą 
ściany (przeważnie loggi) różnymi ma lowid ł ami p rzed
s tawia jącymi zwierzę ta , m o t y w y roś l inne lub geome
t ryczne. Działalność t a w y p ł y w a z zakorzen ionych po t 
rzeb zdobniczych, t a k bujnie rozwin ię tych n a prze łomie 
X I X / X X wieku , z dążności do n a d a n i a swojemu do
m o s t w u cech indywidua lnych , wyróżn ia jących go z jed
nol i te j , podobne j do siebie zabudowy mieszkan iowej . 
Można do tych poczynań odnosić się k ry tyczn ie , można 

je ośmieszać, ale nikt w k ra ju , j ak dotychczas, nie pod
jął dzia łań korygujących , wskazu jących na es te tyczne 
wzorce, wyp ływa jące ze współczesnej ku l tu ry ogólno
polskiej . 

Mimo panującego powszechnego zafascynowania w i e -
loizbowymi kamien icami , daje się coraz częściej o b s e r 
wować wśród ro ln ików k ry tyczny s tosunek do nie w y 
korzys tanych „salonów", gdyż w p i ę t r o w y m domu n i e 
rzadko zaję ta jes t przez gospodarzy ty lko część pomiesz
czeń, reszta stoi w p r a k t y c e nie zamieszka ła i pe łn i 
funkcję reprezen tacy jne . Wiele osób zdaje sobie s p r a 
wę, że przy b r a k a c h opa łu n ie ogrzane pomieszczenia 
ulegają zawilgoceniu i dewas tac j i , a włożone w b u d o w ę 
ciężko zdobyte pieniądze nie przynoszą spodz iewanych 
efektów. Co p r a w d a t a k k ry tyczn ie na s t awionych r o l 
n ików jest niewielu, ale ci, k tó rzy zaczynają w ą t p i ć 
w zale ty obecnego b u d o w n i c t w a s t anowią g rupę , k t ó r a 
może stać się zaczynem odejścia od g igan tomani i . 

oparc iu o cy towane dane s ta tys tyczne i o z a s a d y 
Wobecnej pol i tyki ro lne j g w a r a n t u j ą c e j t r w a ł o ś ć 

gospoda r s tw i n d y w i d u a l n y ch m o ż n a wnosić , i ż 
wzrośn ie społeczne zapo t rzebowanie n a nowe domy, b u 
dynki gospodarcze i u rządzen ia techniczne n iezbędne 
w nowe czesnym rolnic twie . W zabudowie ws i należy 
się liczyć z p o w s t a n i e m n o w y c h budowl i związanych z. 
obsługą ro ln ic twa i p r z e t w ó r s t w e m . T u t a j rodzi się p o s 
tu la t tworzen ia mode lu ws i i ro ln i c twa przyszłości. B r a k 
tak iego mode lu u t r u d n i a z rozumien ie t endenc j i po l i tyk i 
ro lne j , a t akże u t r u d n i a r ac jona lny rozwój z a b u d o w y 
przyszłej wsi, ksz ta ł towanie zagrody. Z a p e w n e w n ie 
dalekie j przyszłości , wobec upowszechnien ia się maszyn: 
i u rządzeń technicznych zbędne będą n iek tó re do tych 
czasowe b u d y n k i w zagrodach np . stodoły. T e n d e n c j e 
modern izacyjne , k tó re tworzyć będą nowy e t a p w z a 
budowie mogą doprowadz ić do dalszego pog łęb ian ia 
chaosu w przes t rzennych u k ł a d a c h ale mogą r ó w n i e ż 
przyczynić się do od tworzen ia p i ękna ku l t u rowego k r a 
jobrazu wsi . 

Rodzi się więc pot rzeba w z b u d z a n i a przez działaczy 
społecznych, oświa towych , k u l t u r a l n y c h i t w ó r c ó w l u 
dowych r u c h u społecznego n a rzecz edukac j i społeczeń
s t w a w k i e r u n k u podnoszenia świadomości k u l t u r o w e j , 
ku l tu ry życia codziennego, s zacunku dla w ła snych t r a 
dycji i świadomego ksz t a ł t owan ia k r a j o b r a z u k u l t u r o 
wego w nowych w a r u n k a c h cywil izacyjnych. Czas p i l 
nie w y m a g a w y p r a c o w a n i a nowych zasad u rban i s tycz 
nych wsi , uwzględnia jących a k t u a l n e i przyszłe po t r ze 
by ro ln ic twa . S t ąd j a k najszybcie j muszą odrodzić s ię 
n a u k o w e ośrodki u rban i s tyk i i, a r c h i t e k t u r y mogące p o 
godzić zachodzące zmiany modern izacy jne z h i s to rycz
n y m i u k ł a d a m i ws i . D o m a g a ć się przy t y m należy od 
wszys tk ich za in te resowanych , ażeby c h a r a k t e r y s t y c z n e 
cechy a r c h i t e k t u r y ludowej s tały się insp i rac ją w p r o 
j e k t o w a n i u nowych domów, b u d y n k ó w gospodarczych 
i us ługowych. Chodzi o zachowanie odpowiednie j skal i 
b u d y n k ó w do otoczenia, tworzen ia ich na m i a r ę człowie
k a i jego pot rzeb , p rzywrócen ie w nowe j formie zdob
n i c t w a archi tektonicznego, ko lo rys tyk i ścian, zachowan ia 
proporc j i ścian do dachów. Chodzi wreszc ie o p r z y w r ó 
cenie b u d y n k o m mieszka lnym i gospodarczym d a w n e j 
funkcjonalności . 

Spełn ienie tych pos tu l a tów może przyczynić się do 
pows tan ia n a wsi k r a j o b r a z u uwzględnia jącego d a w n e 
t r adyc j e dos tosowane do nowych czasów. 

RYSZARD KRÓLIKOWSKI 
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MARIA BRZEZIŃSKA 

Kazimierz w 
M ówią : „mias teczko mala rzy" , „per ła r enesansu" , 

„un ika lny zespół a rch i t ek ton iczno-kra jobrazowy" ; 
wszys tk ie te n a z w a n i a zasłużone, ale r az do roku, 

n a prze łomie cze rwca i l ipca kaz imiersk ie uliczki i wie l 
k ą misę r y n k u wype łn i a i opanowuje l udowa muzyka . 

Fes t iwa lu K a p e l i Ś p i e w a k ó w L u d o w y c h w Kaz imie 
r z u n a d Wisłą chyba n i k o m u p rzeds t awiać nie t rzeba , 
boć t en k a w a l e r m a już 21 „ roków" . Narodzi ł się w 
Lubl inie , n a łonie Wojewódzkiego Domu K u l t u r y , poczę
ty z d u c h a u m i ł o w a n i a wszys tk iego , co jes t au t en tyczną 

s z t u k ą , a więc również chłopskiego śp iewu i m u z y k o 
wan ia . Każdy r e g u l a m i n fes t iwalu podkreś la , iż i m p r e 
za p ragn ie służyć p r e z e n t o w a n i u is tn ie jących jeszcze n a 
wsi polskie j t radyc j i au ten tycznego folkloru, w odróż
n ieniu od t ande tnego często folkloryzmu. Z założenia, 
więc w Kaz imie rzu nie włącza się do k o n c e r t ó w kon 
kur sowych zespołów pieśni i t ańca , gdzie kape la g ra 
mocno s ty l izowane tańce , n a d t o akompan iu j ąc solistom. 
Polski śpiew ludowy — czego się nauczy łam obse rwu
jąc wiele fes t iwalowych imprez — był jednogłosowy 
i właśn ie bez towarzyszen ia muzyk i . S a m głos m a być 
muzyką , a s łowa pieśni — Poezją. 

Tak ie z jawiska zdarza ją się n a deskach fes t iwalowej 
es t rady . Tych desek sceny o wie le za dużo, za dużo m i 
k r o f o n ó w j ak n a j edną , często n iepozorną osobę. Ale 
jeśli to jest owo au t en tyczne zjawisko, ów śpiewaczy t a 
lent — to głos J e j i Jego czy Ich bez wzmacniaczy i m i 
krofonów przeleci ponad d r e w n i a n ą szopą s tanowiącą 
n a t u r a l n e zamkn ięc i e s ceny n a M a ł y m R y n k u , p rzewie r 
ci się poprzez j a r m a r c z n y ha łas t a r g ó w sz tuki ludowej , 
zignoruje dźwięki kape l i s t ro jące j swe i n s t r u m e n t y i do
leci do uszu czysty i świeży — n iepowtarza lny . T a k 
śp iewa K r y s t y n a P l a c h a ze Zdziłowic, Micha l ina Mrozik 
z Prze jęs ławia , He l ena Gol iszkowa z Karczmisk , J a d w i -
ga Rynkiewicz , śp iewaczki z Dre lowa, zespół z Niedrz
wicy Koście lnej , Duna jn icy z Ł u k o w e j , k r a k o w i a c y z 
Gdowa, a ogniś A n n a Malec, He l ena Goliszkowa, M a r i a 
Kozłowa. Tak śp iewał w t y m r o k u zespół z Szypliszek, 
leżących, j ak m ó w i ą miejscowi, „przy t r akc ie do P e 
te r sburga" . Ci, u p r a w n i e n i bl iskością t r adyc j i wschodu, 
śpiewali dwugłosowo, ale jakże p iękne , s t a re , polskie 
pieśni , j ak t a o „sierotejce", k tó re j łzy ciężkie jak k a 
mienie . 

P i e rwsza n a g r o d a p r z y z n a n a przez ju ry , nag roda 
•dziennikarzy, a można też powiedzieć — nag roda p u b 
liczności, bo przecież nie dla nag rody tylko ok lasków 
śpiewal i bardzo późnym wieczorem n a cza rownym, r ó w 
nież pod wzg lędem akus tyk i — dziedzińcu D o m u Arch i 
tekta . Ki lkanaśc ie m e t r ó w da le j , pod oknami tego sa
mego b u d y n k u toczyła się doroczna, fes t iwalowa zaba
w a ; z huk iem, g w a r e m , c iemnością p rzemieszaną ze 
świa t łem, ludźmi , k t ó r y m kręci ło się w g łowach nie 
tylko od tańca. . . A t u — w bia łych koszulach Szypliszki 

S t an i s ł aw Wlazło 
woj . r adomsk ie — bębn i s ta w kapel i z Kłudna , 

pachnące zbożem i lnem, z pieśnią i g łosami n iedzis ie j 
szej u rody . Pe łn i godności , m ą d r z y — rozumie jący ból 
i r adość życia. 

To, że znaleźli w t y m r o k u spore g rono w i e r n y c h s łu 
chaczy świadczy, iż fes t iwal w Kaz imie rzu ma, oprócz 
ju rorów, g rupę koneserów, no powiedzmy mi łośników, 
ludzi smaku jących p r a w d z i w y miód sz tuki wyraża jące j 
się poprzez głos i i n s t rumen t . I że szukający mogą t u 
coś znaleźć. 

Ot, w zupełn ie o d m i e n n y m s ty lu od l i rycznych Szypl i 
szek - p . S t an i s ł aw Wlazło, bębn i s ta z K łudna . „ J a k j a 
z a g r a m to od r a z u ludzie oczy podniesą" - mówi przed 
wejśc iem n a fes t iwa lową scenę. I rzeczywiście, j uż p rzy 
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pierwszym oberku ludzie na stojąco oklaskują bębnis-
tę, który wybijając takt bawi się instrumentem w spo
sób prawie cyrkowy przejawiając tym swoje poczucie 
humoru i radość Życia. No lubi pan Stanisław żarty i 
już. W rozmowie z ładną dziewczyną będzie mrużył 
figlarnie oko i podkreślał, że „na swoje siedemdziesiąt 
przecież nie wygląda". 

Do zjawisk festiwalu w Kazimierzu należeli, legendar
ni już dziś, bracia Bździuchowie z Aleksandrowa Biłgo
rajskiego, skrzypek z Powiśla pan Wójtowicz grający 
nocą sobie a Wiśle na stopniach przystani. A te „He-
ródki" roznoszące „Orawę" po uliczkach i domach Ka
zimierza, a te niezapomniane „słomcoki" z Limanowej, 
a ten Józiek Broda sprzed lat, jeszcze nie konferansjer 
imprezy tylko „prosty" multiinstrumentalista, o którym 
Staszek Jaskółka powiedział, że „Józek potrafi zagrać 
i na palcach u nogi, ino mu się kierpców nie chce zesu-
wać". 

Historia festiwalu stanie się zapewne przedmiotem 
dysertacji naukowej, ale jego legenda pozostanie w pa
mięci „wiernych". A wierna festiwalowi jest przede 
wszystkim ekipa organizatorów, niemal niezmienna od 
1976 roku. Wtedy to po raz pierwszy pojawiła się w 
Rynku Dużym postać króla Kazimierza w złotym płasz
czu i czerwonej koronie (projekt „nadwornego" plastyka 
festiwalu — Adama Killiana), zaś władza „wykonawcza" 
spoczęła (takie czasy) w rękach kobiet — Elżbiety Sen-
dejewićz (komisarz) i Krystyny Chruszczewskiej (kie
rownik artystyczny imprezy). Wtedy też miałam honor 
po raz pierwszy wraz ze Staszkiem Jaskółką zapowiadać 
ludowych muzyków i śpiewaków. I tak już zostało. Od
tąd wykonawców oglądam z bliska, rozmawiam z nimi 
przygotowując zapowiedź, zaś na występ patrzę od „ty
łu", przez dziury w płocie. Jest to „ogląd" imprezy bar
dzo specyficzny, ale kto wie, czy czasem nie ciekawszy 
od tego, który jest udziałem cierpliwych jurorów przez 
wiele godzin siedzących przed sceną. 

Kilka lat temu gazeta festiwalowa „Burczybas" infor
mowała o dwóch „stanach", w jakich występują człon
kowie komisji oceniającej — „juror z wody", gdy festi
wal deszczowy i „juror z rożna", gdy z nieba leje się 
żar. W tym roku, po tej zimnej wiośnie, były chwile, 
że jurorzy omal nie wystąpili w trzeciej postaci jako 
„jurorzy z lodu". 

A co za sceną? Ta trema! Każdy stara się wypaść jak 
najlepiej, kobiety poprawiają włosy, fartuchy, chustki. 
Niektórzy siedzą przejęci i milczący (przeważnie męż
czyźni), inni przeciwnie, opowiadają coś wesołego, aby 
się trochę rozluźnić. Dzieci, a było ich sporo w tego
rocznym konkursie ,,Duży-Mały" — na ogół spokojne, 
zapatrzone w Mistrzynie i Mistrzów. Kiedy za sceną 
pojawiają się dzieci wtedy również i wielu reporterów. 
Zagapiony chłopiec w zgrzebnej koszuli i słomianym 
kapeluszu wywołuje uśmiech, wzruszenie, jest dziś ład
ny w tym, co kiedyś było tylko biedne. Dzieci góralskie 
zdumiewają talentami, polotem, inteligencją. Jak to się 
mówi — mają „coś" we krwi. 

Za festiwalową sceną jest jak w życiu. Raz w blasku 
urody wchodzi dziecko, raz gospodyni, po której twa
rzy i rękach widać ciężką pracę w polu, a raz ktoś, 
kogo na scenę wprowadza się trzymając pod rękę i nio
sąc przy tym krzesełko. Są ludzie zdrowi i chorzy, 
sprawni i kalecy. Opowiadają nam „jak to w życiu" 
o niedawnych weselach i pogrzebach. Są tacy, którzy 
dostali już wiele nagród na różnych festiwalach, bywa
li w świecie, kulturalni, zdyscyplinowani, jak to się 

mówi „patrzący swego". Ale zdarzają się też, ludzie od
bierający pobyt w Kazimierzu, jego urodę, pogodę, mu
zykę jak parodniowy pobyt w prawdziwej Arkadii. Ci 
mają cały czas łzy w oczach, chodzą i wszystkim dooko
ła dziękują. Widać, że pobyt w Kazimierzu jest dla nich 
chwilą szczególną, bardzo szczęśliwą. Tacy „rozanieleni" 
byli w tym roku państwo Romaniukowie — a w roku 
ubiegłym śpiewaczka pani Danilukowa. Może to zbieg 
okoliczności, ale wszyscy oni byli z kresów woj. bialsko
podlaskiego. Czyżby w tamtych stronach istniała jeszcze 
piękna sztuka wdzięczności? 

Czego mi na festiwalu brakuje po wielu latach ser
decznego związku? Otóż, pewnie to głupio zabrzmi, ale 
brak mi... dobrobytu lat siedemdziesiątych. Nawet król 
Kazimierz w Rynku miał 14 m wysokości, koroną sięgał 
niemal kamienic Przybyłłów, które wtedy również pre
zentowały swą urodę o własnych siłach, bez wsparcia 
o rusztowania, jak czynią to dzisiaj. A gdy już nawet 
rusztowania się pojawiły Adam Killian usiłował zakryć 
ten wstyd wielką ludową chustą... Dziś i rusztowama 
gołe i wstyd kryzysowy; ajenci bez żenady przywalą 
do desek reklamy sklepików, zaopatrzonych tak, że 
dawni kazimierscy handlarze przewracają się w grobach. 

Z tego co wiem, a wiem, bom przecie blisko biura, 
organizatorzy imprezy nigdy nie szastali pieniędzmi. Ale 
co innego nie szastać, co innego nie mieć. Dziś po pros
tu nie wystarcza, by zaprosić wiele kapel o bogatym 
składzie, a nikt inny, choćby się nie wiem jak starał, 
nie zabłyśnie tak w rynku, nie zaświadczy o istnieniu 
czterodniowego ludowego wesela. Inna sprawa, że ta
kich kapel i na wsiach jest już mniej, ale w swym 
protokole końcowym jury słusznie dopominało się o nie
obecnych na tegorocznym festiwalu muzyków i śpiewa
ków z regionów, gdzie te tradycje są jeszcze żywe — 
z Kaszub, Puszczy Białej i Zielonej, Mazowsza. 

Brakuje mi więc byłego rozmachu w plastyce i mu
zyce, brakuje festiwalowego życia poza rynkiem Małym 
i Dużym. Ani o minutę nie przedłuża się dziennego ży
wota kawiarni, cukierni czy winiarni. Z Domu Prasy 
kapele dawno przepędzono na cztery wiatry, a bufetowa 
z barku starannie zamyka podwoje (w sobotę wieczo
rem), żeby czasem ktoś nie przyszedł. Tak zwane „ognis-
ko"w ruinach zamku, gdzie serwowano kiełbaski i piwo 
przyprawiało o lęk każdego, kto nie lubi i nie musi być 
za bardzo podchmielony. Niezawodną aktywność przeja
wiają kazimierskie przekupki. Tak w handlu jak w prze
wożeniu łubianek i pudeł do magazynku w starych 
,,Jatkach" czyli dosłownie na scenie festiwalu. Komi
sarz prosił, naczelnik błagał, aby nie wjeżdżać z towa
rem na scenę, przynajmniej w czasie trwania koncer
tu. Nie pomogło. Czego nie da się zwalczyć, trzeba po
lubić. Przekupka z załadowanym wózkiem została naz
wana festiwalową „Mutter Currage". 

Gdzie te rejsy „Marzanną" do Puław, gdzie te kon
certy w amfiteatrze, w Nałęczowie, Dęblinie, gdzie pow
roty? Gdzież ten młodzieniec z kapeli, który porwawszy 
babcię w tańcu trzymał ją wysoko nad głową aż zmi-
tygował go głos kolegi — „Franuś, nie do Wisły, bo nie 
strzymie". Gdzie wreszcie radość tamtych lat, kiedy to 
nawet zdegustowany redaktor Ibis próbował grać na 
basach z „Heródkami", a że nie bardzo mu to szło Wan
da Czubernatka w mig ułożyła kuplecik: „Znacznie łat
wiej pisać w prasie niźli grać na kontrabasie". 

Ot co; mimo wszelkich kryzysów festiwal trwa. Jest 
imprezą pożyteczną i piękną. Czyż inaczej tkwilibyśmy 
przy niej tak serdecznie? 
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Kolędnicy 

Antoni Jopkiewicz, Obrazy olejne, 
i Skaryszew, woj. radomskie 

Stary i Nowy Rok 



W A L E N T Y J A R E C K I S T A N I S Ł A W D E R E N D A R Z 

D z i e ń z i m o w y S k r z y p i ą s a n e c z k i 

spadł śnieg 
i gwiazd strzępkami 
zakrył cały ranek 

i kwitnie 
wśród śladów sanek 
których szelest 
pomknął w las 

wiatr się pochylił 
w ukłonie 
białymi czapami drzew 
na powitanie 

M A R I A M A J C H R Z A K 

W pas mi się kłania 
śniegowej burzy duch, 
w dole, w górze, dokoła — 
po prostu wszędzie, 
srebrzysto-biały puch. 

Wiatr potężniejąc 
szarpie kapotę 
i lejce z ręki wyrywa, 
zagania w pola 
tumany śniegu — 
jęcząc, 
jak uwolniona cięciwa. 

Coraz to cieniej 
skrzypią saneczki, 
coraz to głośniej 
dzwoneczek dzwoni, 
i coraz szybciej 
pędzi mój konik. 

Schylając głowę do przedniej nogi 
uskoczył w prawo, 
uskoczył w lewo, 
jak gdyby szukał do domu drogi. 

T o m i e j s c e 

Jest takie miejsce 
gdzie zima 
ma kolor zielony 
szarość 
zamienia się w biel 
nieosiągnięty cel 
zasypia jak dziecko 
nowo narodzone 
Jest takie miejsce 
gdzie wszystkie 
drogi się łączą 
każdy kąt 
pachnie nadzieją 
wichry tumanem nie 
nie wieją 
Gdzie woda i chleb 
stają się 
przemienieniem 
cisza jest ukojeniem serc 
otwiera się mowa 
i niepotrzebne słowa — 
Gdzie światło 
zabija cienie 
oczu serdecznym 
spojrzeniem 
Kochana wyciągnięta 
dłoń 
tam jest mój 
dom 

J Ó Z E F C H O J N A C K I 

S z c z ę ś l i w y 

Szczęśliwy 
kto zawsze potrafi 
władać swym milczeniem 
kto wie co robić 
by w oczach ludzi 
być blaskiem 
a nie cieniem 

Szczęśliwy 
kto okruchy radości 
codziennie 
ogląda z bliska 
albo idąc przez życie 
zapomni 
że oset 
w garści zaciska 

A L O J Z Y N A G E L 

W B e t l e j e m i e 

W daleczim Betlejemie 
Urodzeł sę knopiczk 
A jego biedno mema 
Nie miała prawie nick 
Witają Gue pasturce 
Je czec anielsczi spiew 
Kol kumu stoji Józef 
E spiewie z niema też 
Sprowadzo gwiozda Królów 
ze wschuedu mądrech trzech 
Rechteje Herod miecze 
Bue dzece zabic chce 
Chutinkue na uesółku 
stąd zwiornąc trzeba precz 
Be pózdni w Nazarece 
Mógł lat trzedzesce żec 

Knopiczk — chłopaczek 
mema — mama 
nick — nic 
pasturce — pasterze 
Je czec — słychać 
kok — przy 
kum — żłób 
rechteje — szykuje 
chutinkue — prędziutko 
zwiornąc — uciekając 

* T o m i e j s c e * 



Sztuka ludowa 
na Międzynarodowych 

Targach Poznańskich 

14 czerwca br. otwarte zostały 
pięćdziesiąte dziewiąte Międzynaro
dowe Targi Poznańskie — najwięk
sza i najważniejsza impreza wysta
wiennicza polskiego handlu zagra
nicznego. Uczestniczyło w niej 3850 
wystawców, w tym 2100 firm za
granicznych z 38 państw kilku kon
tynentów. Największą ekspozycję z 
państw socjalistycznych przygoto
wały: ZSRR, NRD, CSRS i Buł
garia, natomiast z wystawców za
chodnich — RFN, Austria, Włochy, 
Szwajcaria, Wielka Brytania oraz 
po sześcioletniej przerwie Stany 
Zjednoczone. 

Atmosferę targów dało się od
czuć prawie na każdym kroku. 
Atrakcyjnie prezentowało się cen
trum miasta, gdzie nad wieloma 
sklepami zawisły kolorowe marki
zy. Świątecznie wabiły dekoracje 
witryn handlowych, które przygo
towali plastycy z Bułgarii, Czecho
słowacji, Rumunii, NRD, Węgier. 
Świąteczny nastrój zakłócały nieco 
uwierające „drobnostki", jak choć
by ogromne kłopoty z zaparkowa
niem samochodu czy zjedzeniem 
obiadu. Konia z rzędem temu, kto 
po zamknięciu targów znalazł wol
ne miejsce w restauracji. Z nocle
gami również było źle, ale to jesz
cze można zrozumieć, wiadomo, 
Poznań dysponuje taką a nie inną 
bazą noclegową i w najbliższym 
czasie nic tu nie ulegnie zmianie. 

Dla każdego zwiedzającego, któ
ry pierwszy raz przebrnął bramę 
terenów targowych, na początek 
niemiła niespodzianka — wstęp 500 
zł. Cena ta obejmowała tylko jed
norazowe wejście na teren targów. 
A pragnę zwrócić uwagę, że zwie
dzenie wszystkich pawilonów w 
ciągu jednego dnia było fizyczną 
niemożliwością. Żeby przynajmniej 
z grubsza zapoznać się z ekspozyc
ją targów, należało poświęcić na 
to co najmniej dwa dni, a więc 
praktycznie wstęp wynosił 1000 zł. 
Rozumiem, że koszt zorganizowania 
targów jest ogromny, ale czy aż 
tyle musiał płacić zwiedzający? 

Pewną trudność dla zwiedzają
cych stanowiła numeracja pawilo
nów. Nie były one usytuowane ko
lejno wg numerów. Numery pawi
lonów są zgodne z kolejnością od
dawania ich do użytku. A więc 
obok pawilon o niskim numerze 
znajdował się pawilon z wysoką 
numeracją. W tym labiryncie nu
merów można było się z trudem 
„połapać" dzięki tablicom informa
cyjnym. Wydaje mi się, że najle
piej był oznaczony pawilon nr 26, 

w którym od kilku lat wystawia 
swoje wyroby „Cepelia". Jest to je
dyny pawilon, do którego można 
dojść bezbłędnie dzięki specjalnym 
oznaczeniom. Należy również do
dać, że jest on umieszczony w bar
dzo dobrym miejscu. W sąsiedztwie 
znajdują się pawilony Stanów 
Zjednoczonych i Japonii. Są to 
dwie wystawy zawsze najbardziej 
oblegane przez publiczność. Myślę, 
że to również przyczyniło się do 
zwiększenia popularności ekspozycji 
„Cepelii". 

Wystawiały tu swoje wyroby 
Spółdzielnie Pracy Wytwórców Rę
kodzieła Ludowego i Artystyczne
go: „Milenium" z Krakowa, „Ka
non" z Warszawy, „Sztuka Ludo
wa" z Białegostoku, „Tradycja" z 
Czechowic-Dziedzic, „Folklor" z 
Poznania oraz „Art-Region" z So
potu. Na wystawie prezentowano: 
wyroby z galanterii i odzieży skó
rzanej (nesesery, torby podróżne, 
torebki damskie, myśliwskie, mło
dzieżowe, paski, etui, okładki, pan
tofle damskie, męskie, dziecięce, 
płaszcze skórzane, kurtki, marynar
ki, bluzy, spódnice itp.); stroje re
gionalne (chusty tybetowe i hafto
wane, fartuszki haftowane i malo
wane, hafty na aksamicie); dziani
nę ręcznie wykonywaną, tkaniny 
dekoracyjne regionalne, tkaniny 
artystyczne ręcznie tkane, obrusy, 
serwety (ręcznie haftowane, szy
dełkowane); artykuły pamiątkarskie 
i użytkowe z żelaza kutego, mosią
dzu, miedzi i cyny; różne wyroby 
ludowe pamiątkarskie; rzeźby, iko
ny, witraże, obrazy olejne, malo
wane na szkle, wycinanki, kwiaty, 
pajączki, wianki, palmy, szopki, 
ozdoby choinkowe oraz lalki i mas
kotki, zabawki, wyroby z drewna, 
ceramikę, wyroby z bursztynu, 
srebra, artykuły z wikliny, trzciny, 
rogożyny, łuby i słomy. Jak widać 
różnorodność towarów olbrzymia, 
w której sztuka ludowa została 
przemieszana z rzemiosłem użytko
wym. Godne podkreślenia jest rów
nież i to, że wyroby były ekspono
wane w bardzo ładnej oprawie 
plastycznej, która podkreślała wa
lory artystyczne wystawianych 

prac. Ciekawie prezentowały się 
wyroby ze srebra i bursztynu, któ
re miały wydzieloną, osobną część. 

Osobiście zaskoczyła mnie bar
dzo sprawa nazwisk autorów ek-
sponowanych prac. Tylko na kilku 
rzeźbach podano nazwisko autora. 
Na pozostałych wyrobach pisano 
nazwę artykułu i ewentualnie 
spółdzielni, która wystawiała dany 
wyrób. Katalogi informacyjne wy
dane przez „Cepelię" również ogra
niczały się tylko do podania naz
wy artykułu, a w wielu przypad
kach tylko do podania symbolu (np. 
katalog wyrobów z wikliny). 

Podczas rozmowy z kierownikiem 
Zespołu Polityki Handlowej, Mar
kiem Szczepańskim, dowiedziałem 
się, że w pawilonie „Cepelii" mogą 
wystawiać swoje wyroby tylko ci 
twórcy, którzy są członkami okreś
lonej spółdzielni „Cepelia". 

Kierownik Działu Eksportu Spół
dzielni Wytwórców Rękodzieła Ar
tystycznego „Kanon" — Andrzej 
Ziętek był bardzo zadowolony z 
umów jakie podpisał na targach z 
zagranicznymi kontrahentami. O-
kazało się, że wszystkie wyroby 
zostały sprzedane. Z moich obser
wacji wynika, że także i zaintereso
wanie osób prywatnych sztuką lu
dową było duże. Wielu zwiedzają
cych pytało, gdzie można zakupić 
eksponowane prace. Była taka 
możliwość na terenie targów — na 
stoiskach przeznaczonych dla na
bywcy krajowego. 

Okazuje się nie po raz pierwszy, 
że wyroby ludowego rzemiosła ar
tystycznego a także sztuka ludowa 
mogą przysporzyć krajowi sporo 
dewiz. Czy nie czas pomyśleć o 
większej ofercie autoryzowanej nie
jako — czystej, autentycznej sztu
ki ludowej? Droga do tego wydaje 
się być prosta; trzeba zaintereso
wać eksportem nie tylko twórców 
ludowych zrzeszonych w spółdziel
czości cepeliowskiej ale wszystkich. 
Inicjatywa taka miałaby korzystny 
wymiar ekonomiczny ale także i 
kulturowy, co nie jest bez znacze
nia. 
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DONAT NIEWIADOMSKI 

Orka z ł o t y m p ł u g i e m 

W wydanym niedawno zbiorze Kolędowanie na Lu-
belszczyźnie podano wiele tekstów o archaicznym 
rodowodzie kulturowym. Wśród nich interesujące 

wydają się przede wszystkim kolędy noworoczne, za
wierające motyw orki złotym pługiem (nr 107, nr 108). 
Pieśni tego rodzaju występują w opracowaniu J. Bart-
mińskiego Kolęda i jej odmiany gatunkowe, a nagrane 
zostały przez J. Adamowskiego i W. Dębskiego. Wyko
nawcami byli: męski zespół kolędniczy z Łukowej 
i J. Skomra ze wsi Żerdź. 

W tradycyjnym folklorze polskim takie kolędy poja
wiły się stosunkowo rzadko. Było ich zwłaszcza mało 
w odniesieniu do innych kolęd wykonywanych w okresie 
świąt Bożego Narodzenia. Nawet w grupie pieśni hym-
nicznych przeznaczonych dla gospodarza wyróżniają się 
one obecnością starodawnego znaku złotego pługa. Po
zostałe kolędy gospodarskie, podające życzenia powodze
nia rolnego w nowym roku kalendarzowo-przyrodniczym, 
są już oparte na odmiennych motywach. Przeważnie 
wykorzystują symbolikę drzewa życia, centrum świata 
lub umieszczają rolnika w wymiarze kosmicznego stwo
rzenia. Druga znacząca część kolęd dotyczy dziewczyn 
i posiada najczęściej charakter miłosno-matrymonialny. 
Pozostałe śpiewano m. in. parobkom oraz „dziewuchom", 
którym chciano dokuczyć (typ tzw. tekstów „ozbiera-
nych"). 

Do tej pory opublikowano kilkanaście XIX-wiecznych 
pieśni bożonarodzeniowych, skupionych wokół motywu 
orki złotym pługiem. Najwięcej przekazów znajduje się 
w dziale O. Kolberga, np. w tomach 5, 26, 35, 49 i 56, 
ukazujących folklor Krakowskiego, Mazowsza, Przemys
kiego, Sanockiego, Krośnieńskiego i Rusi Czerwonej. 
Część tekstów mieści się w czasopismach etnograficz
nych: w 9 tomie „Ludu" (zapis L. Młynka), w 3 tomie 
„Materiałów Antropologiczno-Archeologicznych i Etno
graficznych" (zapis W. Tetmajera), w 2 tomie „Ludu", 
w 9 tomie „Zbioru Wiadomości do Antropologii Krajo
wej". Niektóre można odnaleźć w zbiorach pieśni ludo
wej (por. J. Konopka, Pieśni ludu krakowskiego). A 

jeszcze inne w monografiach etnograficznych (por. J. 
Swiętek, Lud nadrabski. Od Gdowa po Bochnię). 

Współcześnie tego typu teksty zapisał F. Kotula w 
1965 roku pod Przeworskiem i w powiecie łańcuckim, 
ogłaszając je następnie w zbiorze Hej, leluja ... Ciekawe 
rezultaty osiągnęła też w 1970 roku A. Kisielewska, wy
krywając podobne utwory w miejscowościach położo
nych na wschód od Sanoka. 

Najpełniej, najciekawiej sytuację wykonawczą kolędy 
gospodarskiej przedstawia W. Tetmajer i jego przekaz 
warto tutaj przytoczyć: na „Święty Szczepan — kolo 10 
wieczorem wychodzą z karczmy i zaczynają obchód od 
dworu. Chałupy obchodzą za porządkiem «z końca». 
Stanąwszy pod oknem rozpoczynają «Zacynanie». Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus! Przystępujemy do 
Pana Gospodarza z cicha po kolędzie, cy śpicie, cy nie 
śpicie, cy nam kolędę gotujecie — Alleluja! Po czym 
rozpoczynają natychmiast kolędę gospodarską. Kończą 
tzw. oddawaniem. Chwała Tobie Jezusu na wysokiej 
górze — hej nam hej! Da nam ludziom pokój na niz-
kim pagórze. Hej nam hej! Tobie gospodarzu, tobie ta 
piosnecka, hej nam hej! Tobie ta piosnecka, da nam ko-
lędecka, hej nam hej! leluja. Po gospodarskiej pytają: 
«bedziemy ta jesce komu?» i kolędują dziewkom i pa
robkom". 

Według zapisu W. Tetmajera warto także przekazać 
śpiewaną wówczas kolędę, która zresztą zawiera pra
wie wszystkie elementy charakterystyczne dla wymie
nionej serii utworów. 

1. A w y ń d z e do nas P a n i e gospodarzu — 
he j n a m he j , he j n a m h e j ! 

2. A m y co w iemy , to ci uopowiemy 
he j n a m he j , he j n a m h e j ! 

3. Bo n a two i rol i złoty puzek stoi, 
4. A przi t y m puzku ś t e r y konie v cuzku, 
5. A za t y m puzk iem s am Pan iezus chodzi, 
6. A świę ty Scepan kuon ik i M u vodzi . 
7. Naświe t sa P a n i e n k a śn i adanko I m nosi, 
8. Swego S y n a c k a zeby jad prosi . 
9. Dej ze t u Boze dwojak ie zboze, 
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Janina Guska, Kolędnicy, rzeźba ceramiczna, Denków, 
woj. kieleckie 

10. Miedziano słome, a zote zboze, 
11. A bedą tu zeńcy sami modzieńcy, 
12. Bedą zniwiarecki same panienecki, 
13. A bedą tu snopy, jako siana kopy. 
14. Pojado tu fury, jak o niebie chmury. 
15. Panie gospodarzu nie wychodź do pola 
16. Da bo pobłondzis miedzy kopeckami. 
17. Da jako miesiącek miedzy gwiazdeckami. 

Zespół postaci ukazanych w kolędach gospodarskich 
przeniesiony został wyłącznie ze świata religii chrześci
jańskiej. Najczęściej pojawia się Matka Boska, a prócz 
tego w pracach rolnych biorą udział Jezus Chrystus, 
sam Bóg, święty Paweł, Piotr, Szczepan i Jan Chrzci
ciel. 

Obraz Boga i osób pochodzących z boskiej rzeczywis
tości kształtuje się poprzez zabiegi nadawania tworom 
duchowym cech ludzkich. Chłopi wprowadzają Boga i 
świętych do kultury rolnej, formują ich na swoje po
dobieństwo. 

Matka Boska upodabnia się do wiejskiej gospodyni, 
wykonującej prace mieszczące się w kręgu tradycyjne
go podziału obowiązków, dokonanego w rodzinie chłop-
skiej. Gotuje jedzenie, sporządzony pokarm zanosi w po
le oraczom i siewcom, zachęca do odpoczynku, życzy 
powodzenia. 

Zachowania Boga, Jezusa, świętego Pawła, Piotra, Ja
na, Szczepana odpowiadają zachowaniom gospodarza i 
jego pomocników, najczęściej synów. Bóg orze lub sieje 
pszenicę. Boscy pomocnicy orzą, poganiają woły albo 
konie, sieją zboże. 

W kolędach rysuje się obraz wielkiej rodziny boskiej 
wykonującej prace będące udziałem ziemskiej rodziny 
chłopskiej. Bóg otrzymuje cechy gospodarza, wypełnia 
akty w największym stopniu sprawcze, twórcze: orze 
i sieje. Jezus i święci realizują się przeważnie w dzia
łaniach o znaczeniu podrzędnym: niekiedy orzą, ale z 

reguły zajmują się wołami i końmi. Porządek ziemski 
zostaje zachowany w świecie ponadludzkim. 

Wielokrotnie bogowie i postaci planu boskiego po
przez swoje postępowanie uzależniają człowieka od sie
bie. W przypadku kolęd gospodarskich antropomorficzne 
ukazanie ich czynności umożliwia jednak zbliżenie nie
ba i ziemi. Pomiędzy Bogiem - gospodarzem a chło
pem - gospodarzem powstaje odpowiedniość, wyrażana 
w rolnych kategoriach orki i siewu, należących do prak
tycznego życia wiejskiego. Następuje jakby ponowne 
wcielenie Boga w kształty ludzkie i objawienie tego 
wcielenia w materii pieśni hymnicznych, złączonych z 
czasem narodzin Syna Bożego. Bóg staje się wówczas 
wedle określenia S. Czernika „Wielkim Kmieciem". 

Postaci boskie podlegają uczłowieczeniu w konkret
nych pracach rolnych. Zachowują wszakże podstawowe 
wyróżniki ponadziemskiego obywatelstwa, widoczne w 
przeniesieniu na teren upraw roślinnych atrybutów bos-
kości, kryjących się w znaku złota. Najczęściej wystę
puje złoty płużek, ale niewiele mniejsze są notowania 
wołów i koni, ogólnie złotych lub obdarzonych „złoty
mi rogami" i „złotym siodełeczkiem". 

Tak duże przeniknięcie symboliki złota do kolęd zgod
ne jest z powszechną tendencją pieśni ludowych, a na 
właściwości tego sposobu obrazowania zwrócili m. in. 
uwagę J. S. Bystroń i S. Czernik. 

Bystroń umieszczał złoto w serii epitetów „stoły ci
sowe", „misy bursztynowe", „łyżki cynowe", „stoły mar
murowe", uznając owe określenia za oznaczniki bo
gactwa, czyli piękna, albowiem lud piękno utożsamiał 
z bogactwem, okazałością, przedmiotami wykonanymi 
z najcenniejszych materiałów (por. Artyzm pieśni ludo
wej). Złoto i zbliżone do niego pokrewne, cenne tworzy
wa miały pełnić w ujęciu Bystronia rolę kompensacyj
ną. Przez symbolikę bogactwa powoływały ponad rze
czywistym światem wymarzony świat chłopskiego 
szczęścia. 

Ustalenia S. Czernika dotyczą głównie rodowodu zna
ku złota, wyprowadzanego z czasów antycznych a ugrun
towanego w okresie średniowiecza. W zakresie interpre
tacji wysnuwa on jednak zaskakującą myśl. Twierdzi, 
że „złoto obrzędowe pojmowane było nie w przenośni, 

Figurki z szopki bożonarodzeniowej. 
(Ze zbiorów Muzeum Lubelskiego) 
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lecz realistycznie" i nieco dalej dodaje: „po prostu (...) 
malowane bywały dla przepychu grzywy i ogony, rogi 
i kopyta zwierząt — koni, wołów, baranów" (por. wstęp 
do Polskiej epiki ludowej, s. XXXIV). Zatem dla Czer
nika pług pozostaje wyłącznie pługiem, tylko dla prze
pychu przyozdobionym złotem, bez nacechowania sym
bolicznego. 

Złoto posiada natomiast znaczenia istotniejsze. Należy 
je przede wszystkim traktować jako materialny wyraz 
treści abstrakcyjnych. Z tego punktu widzenia przydat
ne okazują się rozważania M. Rzepińskiej, która dowo
dzi, że blask złota jest uważany za „widomy", dostępny 
zmysłom znak obecności, odblask najwyższego, niewi
dzialnego światła" (por. Studia z teorii i historii koloru, 
s. 146). Światłem tym jest Bóg, a blask złota staje się 
jego ziemskim wyobrażeniem. 

Złoto wyrażające sacrum występuje przeto w kolędach 
gospodarskich jako atrybut uczłowieczonych boskich 
wykonawców. .Objawia się w trakcie zwykłych prac do
konywanych przez niezwykłe postaci. Kolor szlachetne
go metalu nasyca swoją mocą sakralną narzędzia upra
wy roli i zwierzęta biorące udział w pracy. Przepojenie 
siłami. sakralnymi orki i siewu jest tak duże, że hiero-
fania ta doprowadza do przeistoczenia czynności rolnych 
z czysto technicznych na kreacyjne, mieszczące się w 
perspektywie pierwszego aktu stworzenia. Pług, orka 
i siew nie mają odtąd wymiarów świeckich, stają się 
składnikami świętego ceremoniału corocznych narodzin 
życia w przyrodzie. 

Celowe wydaje się także przywołanie innej warstwy 
symbolicznej złota, ukształtowanej już w czasach przed
chrześcijańskich. Metal ten posiada bowiem barwę słoń
ca, przejmuje też jego siłę witalną. Dlatego w Egipcie 
połączono go z wegetacją; wierzono również, że królo
wie rozdając poddanym złoto utrzymują ich życie. U 
Greków z kolei symbolem istnienia okazały się złote 
jabłka Hesperyd. Dawni bogowie nieba pogodnego, m. in. 
helleński Zeus, także wykazują więź organiczną ze 
światłem. Moc ich przejawia się — jak pisze M. Eliade 
w Traktacie o historii religii — w blasku, przybierają
cym kształty płomieni, żaru, ognia, a zadania polegają 
na rozbudzaniu płodności. 

W zarysowanym tle tworzy się interesująca linia kul
turowa: bóg (król) — blask (słońce, ogień, złoto) — ży
cie. Linię tę o starodawnym rodowodzie dostrzegamy 
w kolędach gospodarskich. Z tym, że długotrwały pro
ces przystosowywania chrześcijaństwa do kultur przed
chrześcijańskich przyczynił się do przekształcenia pier
wotnego pasma znaczeniowego. Uaktualniono je przez 
wprowadzenie do tekstu postaci religii katolickiej, usu
nięcie znaków słońca i ognia, oraz wykonywanie pieśni 
w czasie świąt Bożego Narodzenia. Zmiany te sprawiły, 
że -przewagę zyskało sacrum realizujące się w perspek
tywie wiary chrześcijańskiej. 

Ranga zabiegu uczłowieczania Boga, Jezusa, Matki 
Boskiej i świętych pańskich polega zaś na doprowadze
niu do ubóstwienia gospodarza, do uwznioślenia jego 
pozycji społecznej i wykonywanych przez niego czyn
ności. Wyniesienie rolnika do poziomu boskiego staje się 
możliwe po wytworzeniu paraleli (a nie zamienni jak 
proponuje S. Czernik) między agrarnymi praktykami 
boskimi i ludzkimi. W takim ujęciu gospodarz powtarza 
w zasadzie wzorcowe działania Boga, dąży do powiele
nia sakralnej sytuacji. Dlatego kolędy gospodarskie 
przynoszą obraz istot boskich, wypełniających w paśmie 

Tadeusz Mirowski, Maska kolędnicza, Kędzierzyn-
Koźle, woj. opolskie 

wyobrażeniowym prace rolne, należące w czasie świec
kim do obowiązków społeczności chłopskiej. 

Tak przedstawiona praca musi zapewnić pożądane 
wyniki. Z tego względu w kolędach gospodarskich poja
wiają się obrazy urodzaju, będące w gruncie rzeczy wy
wołaniem sytuacji, która zaistnieje dopiero w czasie 
świeckim. Ziemia przeniknięta świętością osiąga stan 
szczególnego rozwoju. Jej płody rozprzestrzeniają się, 
rozlewają po polach. Ich nadmiar widoczny jest w po
równaniach, zestawiających znamiona urodzaju ze zja
wiskami ilościowymi i objętościowymi. Stąd kopy 
i snopy zboża są takie jak kłosy, a jest ich tak dużo, 
jak kropli deszczu, jak gwiazd i chmur na niebie. Do 
zwiezienia zboża używa się tylu wozów, że również przy
pominają one chmury roztoczone na niebie. Rolnicy 
ścinają srebrne i miedziane łodygi zbóż, zbierają złote 
i srebrne kłosy. Robót tych nie dokonują już postaci 
boskie, ale sami chłopi, gdyż pole i ziarno raz nasycone 
świętością nadal przechowują w sobie, aż do zbiorów, 
energię sił ponadludzkich sprzyjających rozrodczości. 

Uświęcone postępowanie rytualne wzmogło niezawod
ność postępowania technicznego. Bogowie i święci przy
porządkowani zostali potrzebom rolnym, w czym dostrze
gamy utylitarne traktowanie wiary w społecznościach 
chłopskich. Sacrum wypełniło rolę wywołania urodzaju. 
Rolnicy przyjęli wobec sił religijnych postawę czci, a za
razem przystosowali je do własnych idei i potrzeb eko
nomicznych. Uznali, że bogate plony zaspokoją potrze
by. Z tego powodu w bóstwach chrześcijańskich zoba
czyli przede wszystkim moce płodności, a religię obda
rzyli ziemskim przenaczeniem. 
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m z b a d a ń f y i l H f 

n a d f o l k l o r e m 

„Jak działają dziś kapele ludowe, w czym przejawia 
się ich kulturotwórcza rola w stołeczności lokalnej, jaki 
będzie ich los"?. 

Pytania te, określające przedmiot badań cytujemy ze 
wstępu do pracy magisterskiej Mariana Puszki, przed 
dwoma laty studenta socjologii KUL, słuchacza semina
rium z zakresu socjologii kultury. Osobiste zaintereso
wania muzyczne, skłoniły autora do realizacji tematu: 
„Rola ludowego zespołu muzycznego w tworzeniu kul
tury lokalnej (na przykładzie kapeli Bednarzy ze wsi 
Podhorce) 1 

Podhorce tu duża wieś na Wyżynie Lubelskiej, w 
obecnym województwie zamojskim. Szczególne umuzykal
nienie tutejszych ludzi (10 % mieszkańców gra na in
strumentach) wiąże autor pracy z osadnictwem galicyjs
kim, jakie nastąpiło w roku 1871, gdy dobra ziemskie 
Podhorce będące pod administracją rosyjską przeszły w 
ręce kilkudziesięciu kolonistów z powiatów: rzeszowskie
go, kolbuszowskiego, niska łańcuckiego, krośnieńskiego, 
bocheńskiego. W wielu pieśniach i utworach instrumen
talnych wykonywanych dziś przez kapelę Bednarzy do
strzeżono (badania Pracowni Folkloru Religijnego IMK 
KUL) cechy charakterystyczne dla folkloru galicyjskiego. 
Pochodzenie repertuaru świadczy o autentyzmie Kapeli 
Bednarzy, bowiem kapele autentyczne podtrzymują i 
wykonują repertuar stary, przekazywany drogą tradycji 
ustnej. Autentyzm kapeli potwierdza też stare instru
mentarium. 

Oto badania i konkluzje magistra Mariana Puszki. 

M.B. 

MARIAN PUSZKA 

O g i e ń z d u c h a l u d z i 

M uzyka winna krzesać ogień z ducha ludzi" — 
są to słowa Ludwiga van Beethovena odzwier
ciedlające poglądy wielkiego mistrza na siłę 

i potęgę zawartą w muzyce. Uprawianie muzyki niesie 
ze sobą wielkie wartości duchowe. Pozostawia niezapom
niane przeżycia i doświadczenia płynące ze spotkania 
z pięknem. Być może mieszkańcy Podhorców doświad
czyli w swoim życiu rozkoszy i radości, którą daje spot
kanie z muzyką. Fakt, że w Podhorcach przed II wojną 
światową działało aż 7 kapel nie jest bez znaczenia. By
ło to ewenementem i świadczyło o niezwykłym wprost 
rozśpiewaniu i docenianiu roli muzyki w życiu człowie
ka. Fakt ten staje się jeszcze bardziej wymowny, gdy 
zauważymy, że w sąsiednich miejscowościach podobne 
zjawisko nie miało i nie ma miejsca. 

Podhoreccy muzykanci zdobyli szybko rozgłos i sławę, 
dzięki czemu angażowano ich do uświetniania wielu im
prez, zabaw i wesel. Brak środków materialnych oraz 
duża odległość od Lwowa i Rzeszowa, gdzie najczęściej 
dokonywano zakupu instrumentów, stawiały członków 
kapeli przed koniecznością własnego wykonawstwa. W 
owym czasie wykonawstwem instrumentów trudnili się: 
Marian Bednarz, Jan Drelich, Marian Drupka, Franci
szek Zajma, Antoni Iwanicki, Michał Grębski. 

W atmosferze powszechnego muzykowania rozwijał 
swe uzdolnienia muzyczne Ignacy Bednarz — założyciel 
istniejącej do dziś kapeli. Ignacy Bednarz (1908—1982) 
był kontynuatorem tradycji muzycznych wsi, jak i swo
jej rodziny. Dziadek Marcin Bednarz grał na skrzyp
cach, a także robił skrzypce własnej konstrukcji. Matka 

była osobą bardzo uzdolnioną muzycznie. Mając osiem 
lat Ignacy Bednarz zbudował swój pierwszy instrument 
i rozpoczął indywidualnie edukację muzyczną podpatru
jąc starszych kolegów. Angażowały go wówczas do gry 
kapele Wyjadacza, Bieleckiego, Paska i Kamińskiego. 

W 1922 roku Ignacy Bednarz wraz ze swymi braćmi 
założył kapelę nazwaną później „Ignacego Bednarza". 
Kapela bardzo szybko zyskała dobrą opinię w środowis
ku, jeśli chodzi o poziom wykonawstwa i bogactwo re
pertuaru. Przez częste granie Ignacy Bednarz zyskał du
żą biegłość techniczną w grze na skrzypcach. W 1935 
roku rozpoczął pracę jako organista (samouk) w parafii 
Podhorce. Funkcję organisty pełnił nieprzerwanie do 
1982 roku, tj. do chwili śmierci. 

II wojna światowa przerwała passę powszechnego mu
zykowania i znacznie przerzedziła szeregi miejscowych 
muzykantów. Część zginęła w czasie działań wojennych, 
inni wyjechali z Podhorców. Po wojnie Ignacy Bednarz 
zaangażował kilku nowych muzykantów wiejskich i Ka
pela ożyła na nowo. Rozpoczął również prowadzenie 
chóru mieszanego i kółka teatralnego. W latach sześć
dziesiątych wskutek eksplozji muzyki młodzieżowej po
pularność Kapeli Bednarzy zmalała. W roku 1967 na
stąpił moment przełomowy w historii Kapeli Bednarzy: 
Ignacy Bednarz został zaproszony do wzięcia udziału w 
Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych w Kazimierzu. 
Niestety, nie mógł odpowiedzieć pozytywnie na zapro
szenie ze względu na pełnioną funkcję organisty. Przez 
9 lat nie brał udziału w żadnym festiwalu i przeglądzie 
kapel. Dopiero w 1975 roku, dzięki staraniom nauczycie-
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li Ireny i Adolfa Korzeniowskich, skrzypek Ignacy Bed
narz i bębnista Antoni Bednarz pojechali do Kazimie
rza zajmując tam I miejsce. Sukces ten zmobilizował 
Bednarzy. Dobra passa rozpoczęła się na nowo, o czym 
świadczą zdobyte nagrody i wyróżnienia. 

W 1982 roku zmarł Ignacy Bednarz, co spowodowało 
chwilowe zawieszenie działalności kapeli. Bratanek Ig
nacego — Antoni Bednarz przejął kierownictwo nad 
Kapelą i dokonał uzupełnienia składu osobowego. Kapela 
Bednarzy ponownie wznowiła swą działalność. Działal
ność Kapeli Bednarzy przyczyniła się w dużej mierze 
do powstania Gminnego Ośrodka Kultury w Podhor-
cach. Dzięki aktywnej działalności i poziomowi, jaki re
prezentuje Kapela wśród mieszkańców wsi upowszechni
ło się przekonanie, że potrzebny jest tego typu obiekt 
we wsi, w którym Kapela i inne zespoły kulturalne u-
zyskałyby miejsce do prób, ćwiczeń i występów. Podob
nego zdania były również władze lokalne, uznające do
robek kulturalny wsi, w którym poczesne miejsce zaj
muje Kapela Bednarzy. Sam fakt dużego zaangażowa
nia w budowę Antoniego Bednarza i pozostałych człon
ków Kapeli, cieszących się dużym autorytetem we wsi, 
ułatwił społeczne poparcie tej inicjatywie. Obecnie współ
praca między Kapelą Bednarzy a GOK-iem układa się 
bardzo dobrze. Członkowie zespołu przejawiają dużo 
troski o wysoki poziom pracy Ośrodka Kultury w swo
jej wsi. Antoni Bednarz pełnił funkcję przewodniczące
go Społecznej Rady Nadzorczej Gminnego Ośrodka Kul
tury, co umożliwia mu znaczny wpływ na kierunek pra
cy kulturalnej w środowisku. 

Obecność kapeli dostrzegamy w większości imprez 
organizowanych przez kierownictwo GOK-u, (Dożynki, 
Dzień Matki, Dzień Strażaka, Dzień Seniora). Współpra
ca taka doprowadza do osiągania trwałych rezultatów 
jeśli chodzi o stosunek mieszkańców do dóbr kultury. 
Gminny Ośrodek Kultury w świadomości mieszkańców 
jest bardzo dobrym krzewicielem wartości kulturalnych 
i czynnikiem aktywizującym wieś do uczestnictwa w 
kulturze. 

Nie jest to jedyna forma aktywizacji kulturalnej śro
dowiska dokonywanej za sprawą Kapeli. Inną formą jest 
„wyławianie" i angażowanie mieszkańców wsi do kapel, 
bądź umożliwianie im zaprezentowania swych umiejęt
ności muzycznych, czy śpiewaczych na terenie wsi i po
za nią. Kapela Bednarzy w świadomości mieszkańców 
uchodzi za wiodącą prym w działalności amatorskiej. 
Można podać wiele przykładów współdziałania Kapeli 
z miejscowymi muzykantami, będącymi członkami in
nych zespołów i kapel. 

Wiele zaangażowania wykazali członkowie Kapeli w 
działalności orkiestry dętej, którą w latach pięćdziesią
tych prowadził ksiądz Jerzy Orzeł. Bednarzowie stano
wili trzon orkiestry. Ówczesny kierownik Kapeli i jed
nocześnie organista w Podhorcach, Ignacy Bednarz 
wspólnie z księdzem kierował orkiestrą. Dokonywał 
transkrypcji pieśni religijnych na instrumenty dęte. Ze-
lisław Bednarz grał na bębnie, gdyż w okolicy Podhor-
ców uchodzi za bardzo dobrego bębnistę. Bednarz grał 
na flecie lub klarnecie, gdyż potrafi grać na tych dwu 
instrumentach. 

W wyniku pasji powszechnego muzykowania w Pod
horcach powstawały zespoły muzyczne. Wiele z nich 
w miarę upływu czasu ginęło, niektóre przetrwały dłu
żej. Kapela Bednarzy nawiązywała współpracę z dzia
łającymi we wsi zespołami. Bednarzowie służyli radą, 
pomocą, zachętą do dalszej pracy. Wspólnie z innymi 

zespołami występowali na terenie wsi. O takiej współ
pracy opowiada sołtys wsi: „Mając 28 lat założyłem zes
pół w składzie: 2 saksofony, gitara, akordeon i perkusja 
Część pieniędzy na zakup instrumentarium otrzymaliśmy 
z funduszu straży pożarnej. Zespół nasz grał przez kil
ka lat i prawie się rozleciał, bo niektórzy z nas poszli 
do wojska. Później graliśmy we trzech. Nie szło jednak 
to granie tak dobrze, jak przedtem, bo było nas za ma
ło. Graliśmy coraz mniej. Do wojska poszedł akordeo
nista i saksofonista. Gdy byliśmy w takich kłopotach, 
wtedy właśnie Bednarze zwerbowali nas i kiedy zrobi
liśmy kilka prób, to na jakichś uroczystościach kościel
nych czy świeckich graliśmy razem. Bednarze dołączyli 
jeszcze innych grających i było nas chyba 15 czy 14 — 
nie pamiętam dobrze. Jeśli była np. „Pasterka", czy 
odpust w Podhorcach, czy jakaś uroczystość świecka, 
czy pogrzeb, to graliśmy". 

Z wypowiedzi wynika, że pomoc Bednarzy przyszła 
w najbardziej odpowiednim momencie, gdy istnienie 
zespołu było zagrożone. Okazana pomoc przedłużyła 
działalność zespołu i rozszerzyła skalę tej działalności. 

Obecnie w Podhorcach działa również dwuosobowa, 
rodzinna Kapela Knapów. Jej działalność do pewnego 
momentu była sporadyczna i na niewielką skalę. Kna
powie pozostawali w cieniu Bednarzy. Mimo tego Bed
narze zachęcali Knapów, aby rozpoczęli bardziej aktyw
ną działalność. W 1983 roku Kapela Knapów w wyniku 
usilnych zachęt Antoniego Bednarza wzięła udział w 
Przeglądzie Kapel i Zespołów Śpiewaczych w Zamościu, 
który miał wyłonić reprezentację regionu na festiwal 
w Kazimierzu nad Wisłą. Zanim jednak Knapowie wy-
jechali do Zamościa, rozpoczęli regularne próby, aby 
przygotować odpowiedni repertuar. Antoni Bednarz i 
pozostali członkowie Kapeli służyli radą i pomocą Kna
pom. Wiele cennych uwag i wskazówek Bronisławowi 
Knapowi udzielił Żelisław Bednarz, obaj bowiem grają 
na bębenku, każdy w swojej kapeli. Pomoc Bednarzy 
koncentrowała się zwłaszcza na doborze repertuaru, gdyż 
jest to jedno z ważniejszych kryteriów oceny występu
jącej kapeli przez jury. Bednarze mieli duże doświad
czenie jeśli chodzi o udział w festiwalach i przeglądach, 
dlatego pomoc ich była szczególnie znacząca. 

Przegląd w Zamościu zakwalifikował Kapelę Knapów 
z Podhorców do udziału w festiwalu w Kazimierzu. 
Sukces przerósł oczekiwania — Kapela Knapów zajęła 
I miejsce na festiwalu w Kazimierzu. 

Proces urbanizacji wsi doprowadza do zaniku wielu 
obrzędów i zwyczajów. Zjawisko to potwierdza w swych 
badaniach J. Klimaszewska: „Obecnie następuje pow-
szechny powolny zanik obrzędów i zwyczajów. Trady
cyjne zwyczaje powołane do życia w innych warunkach 
historycznych i społeczno-gospodarczych celem wypeł
nienia ważnych dla życia i bytu człowieka funkcji i od
grywających w życiu wsi znaczną rolę, dziś stosunko
wo rzadko są kultywowane w tych samych celach. 
Głównym powodem ich przetrwania jest bądź nadanie 
im innej funkcji, bądź przywiązanie do dawnych tra
dycji, przy czym funkcja ich ogranicza się zwykle do 
zabawy". 

Taki też los spotyka wiele obrzędów i zwyczajów w 
Podhorcach. Zwyczajem, który pozostał już tylko w pa
mięci ludzi starszych było kolędowanie z kapelą po wsi. 
W repertuarze Bednarzy znajdują się melodie związane 
z tym zwyczajem. Jednym z powodów zaniku tego zwy
czaju może być fakt, że władze administracyjne niższego 
szczebla w pewnym okresie utrudniały kultywowanie 
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zwyczajów ze ś w i ę t a m i chrześc i jańskimi , t r a k t u j ą c je 
j ako mani fes tac ję p r z e k o n a ń re l ig i jnych. 

Do zwyczajów k u l t y w o w a n y c h w e ws i nada l należą 
dożynki . K a p e l a jes t ich o rgan iza to rem. Dożynki w e wsi 
odbywają s ię d w u k r o t n i e . R a z o rgan izowane są przez 
księdza proboszcza w kościele pa ra f i a lnym. Mają n a 
s tępujący p rzeb ieg : w i e r n i g r o m a d z ą się n a Mszy św., 
podczas k t ó r e j święcone s ą p rzez n ich w y k o n a n e w i e ń 
ce dożynkowe. Po Mszy Św., je j uczestnicy dzielą się 
p rzyn ies ionym cias tem, k t ó r e m a symbol izować tego
roczny u rodza j . Podczas Mszy św. K a p e l a Bednarzy 
wykonu je p ieśni re l ig i jne : „Pod T w ą obronę" , „Dzięki, 
o Pan ie" , „Wielbię Ciebie", „Bądźże pozdrowiona" , 
„Czego chcesz od nas P a n i e " i inne . 

Drugie uroczystości dożynkowe odbywają się w G O K - u . 
Do wzięcia w nich udzia łu zapraszan i są przeds tawic ie le 
władz gminnych . Również p rzygo towane są wieńce do
żynkowe, k tó re delegacja sk łada na ręce przeds tawicie l i 
gminy . P o części of ic ja lnej wys t ępu j e K a p e l a Bednarzy , 
wykonu jąc swoje pieśni i u t w o r y i n s t r u m e n t a l n e . 

Kape l a Bedna rzy nie bierze udzia łu w t r adycy jnych 
wie jsk ich weselach . Obecn ie wesela , jeśl i chodzi o s t r o 
nę muzyczną , zostały zdominowane przez zespoły gra jące 
przede wszys tk im r e p e r t u a r n ie ludowy. 

Procesu zan ikan ia obrzędów i zwyczajów ludowych w 
Podhorcach nie pows t r zymuje działalność Kape l i Bed 
narzy . 

Bardzo c iekawy jest s tosunek młodzieży do Kape l i . 
Dos t rzegamy tu dua l izm zachowań. Z j edne j s t rony m ł o 
dzież uczestniczy dość l icznie w w y s t ę p a c h Kapel i , co 
po twierdza ją b a d a n i a ank i e towe i obserwac ja . W jej 
świadomości K a p e l a j e s t p o t r z e b n a n a wsi, p rezen tu je 
wysok i poziom i p o w i n n a jeszcze częściej w y s t ę p o w a ć 
n a te ren ie wsi . Z d rug ie j s t rony K a p e l a — zdaniem 
młodzieży — „szerzy k u l t u r ę i obyczaje t a m t y c h ludzi" , 
a z działalności Kape l i d u m n a jest d la tego, że odnosi 
sukcesy poza ws ią i może r ep rezen tować wieś na zew
ną t rz . Młodzież nie bierze udz ia łu w „po tańcówkach" 
o rgan izowanych przez Kapelę . W życiu p r y w a t n y m nie 
Śpiewa pieśni upowszechn ianych przez Bednarzy . Świad 
czy to, że młodzież rodz imą k u l t u r ę loka lną t r a k t u j e 
jako przeżytek, j ak coś, co przemi ja . Z a u w a ż a m y d y s 
t ans młodzieży do t r adycy jnego folkloru muzycznego. 
Wyda je się być to s k u t k i e m dużego w p ł y w u m u z y k i 
r o z r y w k o w e j , rozwoju mie jsk ich aspi racj i wśród m ł o 
dzieży wie jsk ie j . Tezę tę zdaje się potwierdzić nas t ępu 
jący p rzyk ład . Młodz ieżowy zespół „Fif ty-f if ty" prze ją ł 
n iek tóre pieśni l udowe śp i ewane przez Kape lę , ale w y 
konuje je w t e m p i e szybszym i n a i nnych i n s t r u m e n 
t a c h : g i ta ry , o r g a n y e lek t ryczne , p e r k u s j a . Do młodzieży 
bardzie j t ra f ia fo lk loryzm niż au ten tyczny folklor. W 
związku z u rban izac ją ws i i z apa t r zen i em się młodzieży 
n a mias to w y t w o r z y ł a się u n ie j pos t awa k ry tyczna 
wobec t r adycy jne j k u l t u r y . 

Młodzież jest zbyt mocno związana z n u r t e m muzyk i 
r o z r y w k o w e j i w y d a j e się nie rozumieć folkloru u t w o 
rzonego przez pokolenie s ta rsze . Poparc ie , j ak ie wyraża 
młodzież d l a działalności Kape l i n ie oznacza wcale , że 
chce s a m a ją k o n t y n u o w a ć . 

Au ten tyczne kape l e ludowe są dziś z jawisk iem g i n ą 
cym. W miejsce au ten tycznego folkloru wchodzi folklo
ryzm, k tó ry p rowadz i do zan iku kape l ludowych. Nie 
wiadomo, czy t e m u z j awi sku n i e u legnie K a p e l a B e d 
narzy , k t ó r a do dzisiaj m a jeszcze wie le z a u t e n t y z m u 
ludowego. 

WŁADYSŁAW MŁYNEK 

Synku 

Stóń se czasym nad Olzą, 
k a j zómczyska ostatek, 
p ł u g y m myśl i p rzeo re j 
zarośnióne ściernisko, 
weź ziymi między palce 
j a k świą teczny opła tek , 
bo t u twoich p rao jców 
s t a re było siedlisko. 

Uczcij spróchnia łe w z iymi 
twoj i j ko lybki zręby, 
z ło tym m o n e t ó m m o w y 
w sercu zbuduj p rzybytek , 
żyj żywotym pradz iadów, 
u m i y r e j j a k o dęby, 
bo z nich aji po śn ierc i 
ludzie m a j ą użytek. 

J a ł m u ż n e c h y ń pod nogi 
t y m u , co ci ją dowo, 
za zbrodnie zapłać ch lebym, 
byś mioł czyste sumiyni , 
a choć bejesz żył pros to , 
poczciwie aji zdrowo — 
i t a k musisz iść ś w i a t y m 
z wie lk im, ciężkim b rzymiyn iym-

Bier od żywota tela , 
wie la ci w n im wys ta rczy . 

Rób tak , byś był szczęśliwy, 
nie myś l o wie lk i j s ławie . 

Swo im w ł a s n y m h ó n o r y m 
nie śmisz nigdy f rymarczyć , 
a i t ak zamias t z or ła — 
dają ci p ió rka pawie . 

Z o d n y m u nie bydź sługą, 
ż o d n y m u n ie bydź p a n y m , 
idź pros to , n ie wybocze j 
z j edne j ob rane j drogi , 
g łodnym de j sk ibke chleba, 
łzy otrzi j u p ł a k a n y m — 
s m u t n y m rozdowej serce — 
sobie dowej ostrogi. 

Wrośn i j j ak skała t w a r d o 
między nasze gróniczki , 
szanuj swoją ojczyzne, 
abyś był w ni j szczęśliwy. 

J a k insi bedą milczeć — 
śpiywej nasze pieśniczki . 

T a k ą n ieche j spuścizne, 
byś po śmierc i był żywy. 
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DANIEL KAŁDUBIEC 

O pisarstwie ludowym w o g ó l e , 
a n a Śląsku Cieszyńskim 

w szczególności 
ostatnich dziesięcioleciach obserwujemy znamienne 
zjawisko, będące niejako fenomenem naszych cza
sów. Jednak w odniesieniu do Śląska Cieszyńskie

go ma ono tradycję wielowiekową, umotywowaną osob
liwym splotem najróżniejszych czynników. Otóż w mia
rę wzrostu roli szkoły, książki, kultury i oświaty coraz 
więcej ludzi odczuwa potrzebę aktywnego uczestnictwa 
w życiu duchowym. Nie zadowala się pozycją odbiorcy, 
konsumenta, ale aktywnego współtwórcy, w tym i na 
polu literatury. Po prostu szuka samookreślenia w prze
możnym świecie kultury masowej, która unifikuje, za
ciera jednostkowość, oryginalność, traktuje człowieka 
jako cząstkę skomplikowanego mechanizmu, na którego 
działanie nie ma on prawie żadnego wpływu. Nie zado
wala się, byśmy — jak pisze Edward Sapir — część na
szego życia spędzili jako zwierzęta pociągowe, pozostały 
czas jako apatyczni konsumenci dóbr nie noszących na 
sobie żadnego piętna naszej osobowości. Obserwujemy 
chwalebny pęd do utrwalania przeżyć i losów ludzkich, 
dziejów własnych i społecznych, a także wizji i dążeń 
artystycznych. Rosną szeregi tych, co chcą po sobie po
zostawić ślad również i w tej sferze kultury literackiej, 
określanej jako pisarstwo ludowe. I tutaj zaraz problem 
merytoryczny. Co to jest pisarstwo ludowe? Kogo zali
czyć do pisarzy ludowych? Na podstawie jakich kry
teriów? Podobnych pytań nasuwa się wiele. 

Stanisław Pigoń, wybitny znawca różnych dziedzin li
teratury, w tym i nas interesującej, stwierdził, że „no-
woczesne piśmiennictwo ludowe to piśmiennictwo pow
stające na dzisiejszej wsi, mające za autorów włościan, 
pracujących na roli, związanych z nią społeczną dzia
łalnością. W ten sposób piśmiennictwo ludowe jest wyt-
worem stanu społecznego, wyodrębnia się od literatury 
inteligenckiej i mieszczańsko-robotniczej. Pisarze ludo
wi to pisarze - chłopi, pochodzący ze wsi i na wsi by
tujący". 

Wyłącza Pigoń z ich kręgu pisarzy robotniczych czy 
wysferzonych synów chłopskich, „niby wyobcowanych 
z chłopskiej struktury psychicznej, bo przekroczyli ho
ryzont chłopskiej umysłowości". Jest to, naszym zdaniem, 
znaczne zawężenie problematyki, oparte wyłącznie na 
kryterium genealogiczno-geograficznym i socjalnym, za
silane na dodatek subiektywnymi określeniami (chłopska 
umysłowość, chłopska struktura psychiczna), pozostawia
jące na boku istotę zjawiska, którą jest charakter owe
go pisarstwa. Jest ono niewątpliwie determinowane 
czynnikami socjalno-geograficznymi i kulturowymi, ale 
jego istotą nie jest owa determinacja, ale wynik, niejako 
produkt. Bo przecież utalentowany chłop może prze
kroczyć barierę pisarstwa ludowego (nie może być prze
cież określany jako pisarz ludowy tylko z racji swego 
pochodzenia, zatrudnienia i zamieszkania), z kolei pisa
rzami ludowymi mogą być i są ludzie nie spełniający 
tych wymogów. Jest to zatem kwestia typu, charakteru 

twórczości, którą pochodzenie, wykształcenie, środowisko 
wspiera, motywuje, ale nie są to wyznaczniki definityw
ne, rozstrzygające. 

Utarło się specyficzne spojrzenie na pisarstwo ludo
we, traktujące je jako Kopciuszka, jako niższe stadium 
prawdziwej literatury, jako coś gorszego i mniej war
tościowego. Otóż trzeba tu powiedzieć wyraźnie, że taki 
punkt widzenia jest oczywistym pomyleniem pojęć i 
niezrozumieniem istoty rzeczy. Literatura ludowa (jako 
nieanonimowa twórczość literacka) nie jest ani lepsza, 
ani gorsza od literatury wykształconej. Jest po prostu 
inna. Pisarz, startujący na polu literatury wykształco
nej, jeśli okaże się nieudolny, nie staje się automatycz
nie pisarzem ludowym. Własnych grafomanów ma za
równo i ta, i tamta literatura. Widać z tego, że jest to 
kwestia pisarstwa, języka, poetyki, mniej natomiast te
matyki, a jeszcze mniej pochodzenia, zatrudnienia itp. 
A zatem, powtarzamy, typ twórczości jest najistotniej
szy — ukształtowanie języka dzieła literackiego, reguły 
organizacji wypowiedzi literackiej, przy czym należy 
mieć na uwadze różnice między pisarstwem ludowym 
i dla ludu (literatura odpustowa, jarmarczna). 

A N I E L A K U P I E C 

Wio , kóniczki! 

Już orocz przistanął w miedzy obeschniónej, 
przeżegnoł sie krziżym i pognoł kóniczki, 
już pług swój zapuścił do ziymie spoczniónej, 
zorze ją nejpieknij, nasieje pszeniczki. 

Kładą sie już skiby wolno, kapke bokym, 
skowrónek se śpiywo pod samutkim niebym, 
chómąt skrzipi cicho w takcie krok za krokym, 
ziymia wiosną wónio i razowym chlebym. 

Pójdym za tym pługym, pójdym za oroczym, 
co po grudach kroczo, co z rozmachym sieje, 
nieba weznę w dłónie i poniesę oczy, 
i posieję w polu storoczne nadzieje. 

I posieję w polu, niech z pszynicą rosną, 
niech ziym uradują nejszumniejszą wiosną 
i hardy plón dają kierejsi jesiyni. 

Wio, kóniczki gniade, po polu, po polu, 
niejedno już wsioli do tej naszej ziymie, 
ale nie pozwólmy rozsiywać kąkolu. 
co w przekupnej duszy na dnie kansi drzymie. 
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Stan i s ław P igoń akcen tu je więc podmiot twórczości , 
ograniczając przy t y m lud do ws i (pojęcie oświeceniowe 
i romantyczne) . A przecież „ lud" to pojęcie h is toryczne, 
zmienne w czasie. W związku z t y m t a k samo należy 
t r a k t o w a ć i p i s a r s two ludowe . W okreś len iu „p isars two 
l u d o w e " ba rdz ie j d y n a m i c z n y m e l e m e n t e m jest, j ak za
uważyl iśmy, w y k o n a w c a czynności, twórczości , s tabi l 
nie jszym zaś je j c h a r a k t e r , co p r z e m a w i a za t a k i m 
właśnie rozwiązywan iem zagadnienia . Jes t to Tównocześ-
nie droga t rudnie j sza , bo ł a tw ie j przecież powiedzieć, że 
p isarzem l u d o w y m jes t chłop, niż sprecyzować istotę te j 
l i t e ra tu ry , k t ó r a n a Ś lą sku Cieszyńskim, zwłaszcza t y m , 
k tó ry dziś zna jdu je się w obręb ie Czechosłowacji , m a 
t r adyc je zupełn ie w y j ą t k o w e . Na s a m y m je j począ tku 
w y p a d a umieścić J a k u b a Gallacza, wolnego chłopa z 
Cier l icka Dolnego (tej wsi , gdzie t ragicznie zginęli 
Żwi rko i Wigura) , k tó ry w p ie rwsze j połowie w ieku 
XVII I napisa ł wiersz upamię tn i a j ący założenie kościoła 
ewangel ickiego n a Wyższej Bramie , wówczas jeszcze 
przed Cieszynem, czyli poza jego m u r a m i . Po n im w 
war tość s łowa poetyckiego wn ika l i A d a m Sikora , Je rzy 
Brudny , F ranc i szek S iwek , F ranc i szek Chlebowczyk, ze 
współczesnych zaś w szeregu t y m wymien ić należy A d a 
m a Wawrosza , K a r o l a Piegzę, wreszcie E w ę Milerską , 
Anielę Kupcową , W ł a d y s ł a w a M ł y n k a i A n n ę F i ł ipsk 
choć w p r z y p a d k u tych dwojga os ta tn ich n ie cała ich 
twórczość mieści się w te j konwencj i . A za t em co n a j 
mnie j od w i e k u X V I I I po dzień dzisiejszy płynie n ie 
p rze rwan ie s t r um ień cieszyńskiego p i sa r s twa ludowego, 
spełniającego w różnych okresach najróżniejsze funkcje, 
polegające n a ksz t a ł towan iu pos taw es te tycznych, m o 
ra lnych , społecznych i na rodowych , co obse rwu jemy do 
dziś. S tąd m.in. b ierze się siła t e j poezji czy l i t e r a tu ry 
w ogóle. Ogromne zapo t r zebowan ie n a tego rodza ju t w ó r 
czość jest w a r u n k o w a n e t akże his tor ią nadolz iańskie j 
ziemi. Śląsk b o w i e m , na s k u t e k ode rwan ia w I połowie 

XIV w i e k u od K o r o n y Polsk ie j znalazł się poza k o r y 
t em, k t ó r y m p łyną ł w a r t k i n u r t polskiego życia l i t e r a c 
kiego i językowego. Był więc zdany n a w ł a s n e s i ły; 
twórczość l u d o w a by ła t u n a m i a s t k ą l i t e r a tu ry n a r o d o 
wej , a g w a r a — język l i t e rack i okresu Reja i K o c h a 
nowskiego — n o r m a l n y m jej t w o r z y w e m . I s tąd n ieby
wa łe p rzywiązan ie do języka ludowego i twórczości w 
n im rozwi jane j . J e d n a k ż e siła te j l i t e r a tu ry w y n i k a 
jeszcze z czegoś innego: z jej właściwości a r tys tycznych 
i t ematycznych . Po rusza ł a się i porusza wokół t reśc i 
fundamen ta lnych , t ak i ch jak z iemia, ojcowizna, m o w a 
i człowiek. J e s t z a t em s w o i s t y m drogowskazem, odsła
nia korzenie , bo obcy jes t je j kosmopol i tyzm i w ą s k i i n 
dywidual izm. W r a s t a w glebę, t r z y m a się je j ku rczowo , 
dla tego jest t a k a u t e n t y c z n a i p r a w d z i w a , i mocna . Do
tykan i e ziemi t o dla t e j l i t e r a t u r y t akże jej fo rma, 
sp rawdzona przez s tulecia , s t ąd nie rozbi ja jąca się o b a r 
iery między t w ó r c ą a odbiorcą, co dla recepcji , zas ięgu 
oddz ia ływania te jże jest s p r a w ą w y j ą t k o w e j wagi . I zno
w u przes t rzec t u należy przed opozycyjnym (do l i t e r a 
t u r y tzw. wysokiej) w a r t o ś c i o w a n i e m konwenc j i f o r m a l 
nych tego p i s a r s twa . M a m y bowiem do czynienia z a u 
tonomicznymi cechami jego poetyki . Gdy więc z r ekap i -
tu lu j emy to wszys tko , gdy u ś w i a d o m i m y sobie wie lo-
funkcyjność t e j l i t e r a tu ry , je j wa lo ry społeczne, a r t y 
styczne i h i s toryczne , wówczas odpowiedź n a p y t a n i e , 
czy m a ono rac ję b y t u w okres ie lo tów kosmicznych , 
będzie jednoznaczna . 

* * * 

A u t o r a r t y k u ł u — Danie l Kad łub iec jes t j ęzykoznawcą 
z Os t r awy , cz łonkiem Z a r z ą d u Głównego Polsk iego 
Związku K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w e g o w czeskim Cieszynie , 
l a u r e a t e m nag rody im. O s k a r a Kolbe rga . 

M a r i a Ku le j , K o r o n k a kon iakowska , Kon iaków, w o j . bielskie 
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JANINA ŁUKASIEWICZ 

Z d o b n i c t w o w g a r n c a r s t w i e l ą d o w y m 
T o r u ń • 1 9 8 6 r. 

Ryszard Necel, Wyroby ceramiczne, Chmielno , woj . gdańsk ie 

W połowie g rudn i a 1986 r . roz
s t rzygnię ty został w M u z e u m 
Etnogra f icznym w T o r u n i u 

ogólnopolski k o n k u r s „Zdobnic two 
w ga rnca r s tw ie l u d o w y m " . Współ 
o r g a n i z a t o r a m i było Min i s t e r s two 
K u l t u r y i Sz tuk i oraz Związek 
Spółdzie lni Rękodzie ła Ludowego i 
Ar tys tycznego „Cepelia". Był to już 
d r u g i ogólnopolski k o n k u r s g a r n c a r 
sk i zorganizowany przez M u z e u m 
w Torun iu , będący p o n i e k ą d k o n t y 
nuac ją pierwszego pn. „ G a r n c a r s t w o 
l u d o w e " z 1978 r. 

W regu lamin ie podkreś lono p r z e 
d e wszys tk im konieczność pokaza 
nia t r adycy jnego zdobnic twa n a n a 
czyn iach t y p o w y c h d la danego r e 
g ionu czy ośrodka . J e d n y m z w a ż 
niejszych założeń tego p rzeds ię 
wzięcia było poznan ie ak tua lnego 
s t a n u ce ramik i ludowej i pozyska
nie nowych n a b y t k ó w do kolekcj i 
zgromadzonej przez M u z e u m po 
pop rzedn im konkurs i e . 

Zaproszenia do udzia łu i r egu l a 
m i n y o t rzymało 213 ga rnca rzy n a 
te ren ie całego k ra ju . Udział w kon 
k u r s i e zgłosiło 100 osób. Os ta tecz
n i e zgromadzono 2023 p race od 69 
g a r n c a r z y z 40 ośrodków. J a k w i 
dać k o n k u r s nie objął wszys tk ich 
czynnych p racowni ga rnca r sk ich , a 
p rzyczyny tego by ły różne . Część 
w a r s z t a t ó w bowiem ogranicza się 
obecn ie do w y r o b u n i ema l n iezdo-
b ionych doniczek n a kwia ty , część 
ga rncarzy nie była w s tanie zao
pa t rzyć się w po t rzebne w t y m 
p r z y p a d k u po lewy czy g lazury , i n 
ni wreszcie nie podjęli tego zadan ia 
ze względu n a zły s t an zdrowia , 
k t ó r y n ie pozwala n a toczenie d u 
żych naczyń uży tkowych . 

Cały ma te r i a ł k o n k u r s o w y m o ż 
n a w zasadzie podzielić n a dwie 
p o d s t a w o w e kategor ie , k tó re u ła t 
w i a j ą p o r ó w n y w a n i e ze sobą p r a c 
o zbl iżonym c h a r a k t e r z e i cechach : 
s i w a k i i b i skwi ty oraz c e r a m i k a 
g l a z u r o w a n a (zdobiona różnymi 
t echn ikami) . Naj l iczniej r e p r e z e n t o 
w a n e były w k o n k u r s i e ośrodki 
ga rnca r sk i e pó łnocno-wschodnie j 

Polski (Fodlasie), po łudn iowo-
wschodnie j (Lubelskie, Rzeszowskie) 
i Polski cen t r a lne j (Mazowsze, K i e 
leckie). Wśród nades łanych w y r o 
bów przeważa ła c e r a m i k a g lazuro
w a n a , zdobiona p rzeważn ie m a l a t u -
rą , ale również i nnymi t echn ikami 
(np. ry t , f l amerowanie , f l adrowanie , 
nalepianie) . Nagrodą p ie rwszą Mi
n i s t e r s twa K u l t u r y i Sztuki , w y 
różniono w te j grupie naczynia Ry
sza rda Necla z C h m i e l n a (Kaszuby). 
T y m r azem (w odróżnieniu od p o p 
rzedniego konkur su ) ga rnca rz p rzy 
gotował imponującą kolekcję naczyń 
typowych dla tego wie lopokolenio
wego już warsz ta tu , s tosując b a r 
w n e polewy i doskonałe j jakości 
glazury. T radycy jne „nec lowskie" 
m o t y w y zdobnicze (kwia t t u l ipanu , 
gwiazda kaszubska , w i a n e k czy r y 
bia łuska) szczególnie dobrze pod
kreś la ją u rodę dużych naczyń j ak : 
dzbany, misy i wazony. Jeże l i g a r n 
carz t en poradz i sobie z zaopa t rze 
n i em przede wszys tk im we właśc i 
w e kolorys tycznie angoby, to sądzić 
należy, iż jego wyroby ma ją szan
sę osiągnąć poziom ar tys tyczny k a 
szubskie j ce ramik i z czasów Leona 
Necla (ojca) czy dz iada F ranc i szka 
Necla. Drugą I nagrodę w t e j k a 
tegori i , p rzyznaną z funduszy Ce
pelii, o t rzymał Andrze j R u t a z M e -
dyni Głogowskiej — ga rnca rz o r e 
nomie us ta lonej już od lat . J e s t on 

przede wszys tk im niedoścignionym 
mis t r zem w zdobieniu naczyń g iną
cą już t echn iką f l adrowania . P o 
dobnie j ak w 1978 r., t ak i t ym r a 
zem zes taw jego w y r o b ó w był n i e 
zwykle bogaty , a t r adycy jne formy 
dzbanków i misk i zdobione w s p o m 
nianą t echn iką przy użyciu b a r 
wnych , kon t r a s towych polew (głów
nie zielono-białe) nie znalazły żad
nych k o n k u r e n t ó w w t a k dużym 
ośrodku, j a k i m jest Medynia . i 

J edyn ie jeszcze J a n Kot . k tó ry 
o t rzymał II nagrodę , dobrze sobie 
radz i z tą t r u d n ą t echn iką , co 
szczególnie daje się zauważyć n a 
różne j wielkości miskach . P r zygo to 
wał on na k o n k u r s na jwiększy ze
s t a w naczyń (ponad 200 szt.) od du
żych fo rm uży tkowych do d robne j 
dekoracy jne j ga lan te r i i m a l o w a n e j 
w i e l o b a r w n y m i angobami , przy p o 
mocy typowego rożka. J e s t też w 
t e j kolekcj i k i l ka p r z y k ł a d ó w ce ra 
mi k i w y t w a r z a n e j współcześnie na 
po t rzeby lokalnego r y n k u , dekoro
w a n e j m.in. o r n a m e n t e m na lep ia 
nym, ale są one n a różnym pozio
mie a r tys tycznym, chociaż pod 
względem techn icznym doskonałe , 
j ak wszys tk ie jego wyroby . Zazna 
czyć tu należy, iż cały komple t 
p rzygo towany przez J. K o t a (nawet 
na jmnie jsze naczynia) świadczył 
p rzede wszys tk im o doskona łym 
o p a n o w a n i u rzemios ła przez tego 

29 



garnca rza ( s t a ranne wytoczenie , 
„czysty" o rnamen t , g ładka , l śn iąca 
glazura, bezbłędne proporcje) . 

II nagrodę o t r zymał również J e 
rzy P lagowski , syn nieżyjącego już 
Zdzis ława — os ta tn i k o n t y n u a t o r 
t radyc j i ga rnca r sk i ch w P u ł t u s k u . 
T e n młody t w ó r c a dobrze poradzi ł 
sobie z t y p o w ą dla reg ionu k u r 
piowskiego, a ściślej o ś rodka wysz 
kowskiego t echn iką zdobniczą, j a k ą 
jest f l amerowanie . P rzygo towa ł dość 
dużą ser ię t r adycy jnych naczyń, 
głównie dzbank i i buńk i . Część z 
n ich p o k r y t a jes t w całości p o d -
bia łką i zdobiona de l ika tnym, u -
proszczonym o r n a m e n t e m z zas to
sowan iem w s p o m n i a n e j t echn ik i 
f l amerowania , inne np. misy i b u ń 
ki — sk romnie m a l o w a n e bia łą 
angobą — linie faliste, wężyki , k r e s 
ki, k ropk i . 

Kole jna I I n a g r o d a p rzypad ła 
Zygfrydowi Ga jewsk iemu z Urzędo 
wa. Ośrodek ten , n ie pos iada boga
t y c h t r adyc j i zdobnic twa, a le g a r n 
carz wykona ł duży zes taw typo 
w y c h naczyń użytkowych, s tosując 
pros ty , r y t y o rnamen t . Oszczędnie 
położona g lazura da ła c iekawy e-
fekt kolorys tyczny — c iemno-czer -
wony czerep, g lazura w odcieniach 
zieleni, często b r ą z o w o - r d z a w e 
k ropk i — rezu l t a t wypa łu . Os ta tn ią 
iuż II nagrodę w t e j ka tegor i i 
o t rzymał S tefan Konopczyńsk i z 
Bol imowa. T radyc j e tego w a r s z t a t u 
znane są n iewątp l iwie wszys tk im 
za jmującym się c e r a m i k ą l u d o w ą 
w Polsce, a b iorąc pod u w a g ę wiek 

g a r n c a r z a (rok ur . 1901) należy z 
u z n a n i e m spojrzeć n a p rzygo towa
n y przez niego komple t naczyń. 
De l ika tna m a l a t u r a z t y p o w y m i m o 
t y w a m i roś l innymi i bo l imowsk im 
p taszk iem nie jest już może t a k 
subte lna , j ak k i lka la t t emu , a le 
nada l tworzy doskona łą całość z 
bezbłędną formą przede w s z y s t k i m 
dzbanów i dużych mis . 

Wśród garncarzy , k tó rzy w t e j 
ka tegor i i o t rzymal i I I I nagrody w y 
różnić należy szczególnie M a r i a n a 
Biernackiego z Kłodawy, w w o j . 
k rośn ieńsk im. Decyzja wzięcia u -
działu w konkur s i e zapadła — jak 
się wyraz i ł — „w os ta tn ie j chwi l i " 
i w y k o n a ł niewielki , bo liczący ok. 
20 sz tuk zes taw t radycy jnych , uży t 
kowych form, s tosując pros ty , ale 
b a r w n y o rnamen t , p rzeważnie o 
m o t y w a c h roś l innych. Wśród jego 
w y r o b ó w obok naczyń znalazły się 
również t rzy okaryny . 

I I I nagrodę o t rzymał t akże E d 
w a r d Gacek ze Skomie lne j Bia łe j 
w woj . nowosądeckim. W y k o n a n e 
przez niego dzbany, dwojak i i ze
s t aw k i lku mis zasługuje na u w a 
gę przede wszys tk im ze względu na 
dobrą m a l a t u r ę (przeważnie b ia ło-
zieloną). G a r n c a r z ten , j ako j eden-
z nielicznych, korzys ta często ze 
s t a rych wzorów ceramik i , zachowa-
nych w m u z e u m w Rabce . Wyróż
n ien iem nagrodzono k i lkanaśc ie 
wa r sz t a tów . Wśród ga rnca rzy k i e 
leckich o t rzymal i je j edynie Leszek 
Seweryńsk i , Wies ław Roki ta , S te fan 
Sowiński , Tadeusz Po łe tek i J a n 

Armańsk i , co świadczy o w y r a ź n y m 
obniżeniu poziomu w s to sunku do 
k o n k u r s u poprzedniego. Dość l icznie 
r e p r e z e n t o w a n a c e r a m i k a l ube l ska 
też znalazła się przede w s z y s t k i m 
w grupie wyróżn i eń — Antoni K o 
zioł z P u t n o w i c (poprawny z e s t a w 
dzbanków) , E d w a r d Kołodyńsk i z 
B a r a n o w a i F ranc i szek Chmie l z 
D ą b r o w y T a r n a w a c k i e j — s t a r y 
ga rnca rz , k tó ry nieczęsto już s i ada 
za ko łem. P r z y z n a n e zostało r ó w 
nież jedno wyróżn ien ie spec ja lne w 
oddzie lnej ka tegor i i ce ramik i od l e 
w a n e j za dobrą i ba rdzo s t a r a n n ą 
adap tac ję t r ad y cy j n e j t echn ik i i 
s ty lu zdobniczego g a r n c a r s t w a p o -
kuckiego n a ce ramice współczesne j . 
O t r zyma ł je Rudolf Gąs ior z B ie l 
ska -Bia łe j . 

W ka tegor i i s i w a k ó w i b i s k w i 
tów, jak już w s p o m n i a ł e m , I n a 
g rody nie p rzyznano , chociaż g r u p a 
t e j ce ramik i p r z y g o t o w a n a n a k o n 
k u r s tworzy ła duży zespół. N a g r o 
da II p r zypad ła w udziale 2 g a r n 
ca rzom — Józefowi K r a s z e w s k i e m u 
z Cza rne j Wsi Kośc ie lne j i E u g e 
niuszowi C a b a n o w i ze Szczekocin. 
Bardzo dobre fo rmy i poziom t ech 
niczny zap rezen towa ł J. K r a s z e w s k i , 
s y n n i e d a w n o zmar ł ego An ton iego 
Kraszewskiego . Na szczególną u w a 
gę zasługują t u t rzy dużych roz 
m i a r ó w naczynia , dzban, g a r d w u -
uszny i dzieża — t r adycy jn i e z d o 
b iona (właściwie gładzone, czy t e ż 
po le rowane) n a całej powie rzchn i 
p ionowymi l u b poz iomymi p r ą ż k a 
mi . Ten młody twórca , jeżeli t y l k o 
nie zrezygnuje z p racy przy kole 
ga rnca r sk im, może już w k r ó t c e s i ę 
gnąć n a w e t po na jwyższe nagrody . 
Na tomias t E. Caban , to j edyny już 
obecnie g a r n c a r z w t a k d u ż y m oś 
rodku , j ak im były d a w n i e j Szcze
kociny. W poprzedn im k o n k u r s i e 
o t rzymał I I I nagrodę , a n a obecny 
w y k o n a ł ca ły szereg t r a d y c y j n y c h 
naczyń, o c iemnoszare j , n i ema l m a 
towej powierzchni , t y p o w y c h d la 
jego wa r sz t a tu . By ły to p r z e d e 
wszys tk im jedno i d w u u s z n e g a r n 
ki , dzbanki , dzieżki i donice, k t ó r e 
zyskały w y s o k ą ocenę ju ry . 

I I I nag ród w t e j ka tegor i i p r z y z 
nano aż cz tery : g a r n c a r z o m z Z a l e 
sia w woj . r zeszowskim — J a n o w i 
Wosiowi, Boles ławowi P a n k o w i 
Boles ławowi J u r k o w i , W a l e n t e m u 
Grzes ikowi i F r anc i szkowi L e w k o 
wiczowi z B idaczowa S ta rego w 
wo j . zamojsk im. Nies te ty , s i w a k i 
rzeszowskie również ocenione zos t a 
ły n iże j w s t o s u n k u do pop rzedn i e 
go konkur su . Wszyscy ci g a r n c a r z e 
przygotowal i p o p r a w n e kolekcje n a -

J a n Kot, Dzbany, Medyn ia Głogowska, woj . rzeszowskie 
Fot. Jan Świderski 
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czyń o t r adycy jnych fo rmach i zdo
bieniu (wygładzanie ca łe j powie rz 
chni , p ionowe uk łady l inii p ros tych , 
fal istych, k ra tk i ) , w y p a l o n e n a s i 
wo, z ł a d n y m s reb rzys tosza rym p o 
łyskiem, ale n ies te ty n ik t z n ich 
nie osiągnął jeszcze tak iego m i s 
t rzos twa, jak ie cechowało w y r o b y 
J a n a Gąs io ra — naj lepszego n iegdyś 
ga rnca rza w t y m ośrodku. 

Wyróżnien ia wśród s i w a k ó w p o 
dzielili miedzy sobą ga rnca rze z 
Podlas ia — Boles ław P iechowsk i 
(poprzednio I nagroda) , Tadeusz 
P iechowski i A l e k s a n d e r A n c u t k o 
z Lubelszczyzny — J a n K w i a t k o w 
ski i Kaz imierz W a n a r s k i z P a w 
łowa oraz Czesław Grzes ik z Za le 
sia. D w a wyróżn ien ia w t e j k a t e 
gori i p r z y p a d ł y równ ież W a c ł a w o w i 
Górczyńsk iemu z Os t rowca Świę to 
krzyskiego i Wac ławowi Snieciowi 
z w o j . płockiego za zes tawy naczyń 
b i skwi towych . W. Górczyński , k t ó r y 
poprzednio wyróżn iony został I I 
nagrodą , t y m r azem przygotował 
n iedużą kolekcję g łównie współczes
nych wyrobów, p r o d u k o w a n y c h m a 
sowo n a okoliczne rynk i . Cechują 
je dobre proporc je , s t a r a n n e w y k o 
nan i e i t r adycy jny , m a l o w a n y o r 
n a m e n t (linie pros te , fa l is te w kolo
rze b i a ło -b rązowym oraz r y t tzw. 
„grzebykowy") . 

Oceniając w skrócie efekty k o n 
k u r s u podkreś l ić należy, iż założone 
w r egu lamin ie cele w większości 
zostały spełnione. K o n k u r s objął 
n i ema l wszys tk ie ważniejsze ośrod

ki (czynne ak tua ln ie ) i pozwolił za 
poznać się z w ie loma p r o b l e m a m i 
n u r t u j ą c y m i g a r n c a r s t w o ludowe, z 
p r a w i e wszys tk imi k łopo tami i n i e -
domagan iami tego rzemiosła . 

Sukcesem jest również fakt , że 
k o n k u r s spotkał się z szerokim za 
in t e r e sowan iem wśród ga rnca rzy . 
P r a w i e wszyscy po t r ak towa l i jego 
w a r u n k i bardzo rzete lnie , p rzygo
towując r e p r e z e n t a t y w n e dla swo
ich w a r s z t a t ó w kolekcje . P r z e w a ż a 
ły naczynia o typowych, t r a d y c y j 
nych dla poszczególnych reg ionów 
i p racowni m o t y w a c h zdobniczych. 
Podkreś l ić też należy, że w ubiegło
rocznym konkur s i e wzięło udział 
k i l ku nowych ga rnca rzy ze znanych 
już oś rodków (np. B. P a n e k — Za
lesie, A. Szutko — Cza rna Wieś 
Kościelna) , j ak również ga rnca rze 
z ośrodków, k tó re nie uczestniczy
ły w konku r s i e w 1978 r. (np. M. 
B ie rnack i — Kłodawa , F . Chmie l — 
D ą b r o w a T a r n a w a c k a ) . Z ża lem też 
odnotować należy, że z g rona g a r n 
carzy odeszło (z powodu zgonu lub 
u t r a t y zdrowia) k i l ku ba rdzo d o b 
r y c h rzemieś ln ików — J. Gąsior z 
Medyn i Głogowskiej , A. K r a s z e w 
ski i S. Mosiej z Czarne j Wsi Koś 
cielnej i C. La toszek z Pu ł t u ska . 

M u z e u m Etnograf iczne w T o r u 
niu uzyskało bardzo cenne infor
m a c j e o a k t u a l n y m s tan ie g a r n c a r 
s t w a ludowego na te ren ie Polski i 
znacznie powiększyło kolekcję c e r a 
mik i ludowej l iczącej już ponad 
5500 sztuk. 

Szabasówka — s iwak 
Fot. Jan Świderski 

WŁADYSŁAW SITKOWSKI 

Madonna leśna 

N a w e t dz iadek nie pomni 
Twego na rodzen ia 
a Ty wciąż strzeżesz 
tych dróg rozs ta jnych 
n a k t ó r y c h k rzyżowały się 
w o j e n n e bezdroża 

Zak lę t a w zmursza łe j kapl iczce 
z z a f r a sowanym l icem 
spa lonym ogniami dzie jów 
w s p a r t a na pos tumenc ie 
zbroczonej żywicą sosny 

W w i z e r u n k u T w o i m 
za topione 
wszys tk ie t a j emnice 
l e śnych r o z w a ż a ń 
ok ry tych g r u b y m i m c h a m i 
z c ie rn iową boleścią 

Przychodzę do Ciebie 
M a d o n n o ciszy leśne j 
na te drogi k rzyżowe 
z d r o g o w s k a z e m 
Twego spoj rzenia 
b y złożyć w i ą z a n k ę wrzosów 
p rzepasaną p r o m i e n i e m słońca 

WŁADYSŁAW SITKOWSKI 

Siostry moje 

Moja ty siostro brzozowa, 
Dziewico s m u t n y c h zdarzeń, 
T a k a ś t y pe łna zadumy, 
Siostro m y c h leśnych m a r z e ń . 

Jod ło t y m o j a s t rzel is ta , 
Co chronisz bór od w i c h u r y 
I modły wznosisz do niebios, 
Boś pobożnością z n a t u r y . 

Sosno, k ró lowo Roztocza, 
Kolebko m o j a żywiczna, 
T y b u r s z t y n o w y kle jnocie 
Zawsze pachnąca i śliczna. 

Stoję p rzed w a m i i pa t rzę 
I serce m e wal i z t rwogi , 
Zanućc ie t ę leśną symfonię, 
By czas nie zwali ł w a s srogi. 

31 



Pamięci 
prof. Józefa Burszty 

L m a w i a ł e m się z P ro feso rem Bursz tą n a d łuż-
szą, spokojną rozmowę o k u l t u r z e chłopskie j 
przy okazji Ogólnopolskiego Fes t iwa lu K a p e l 

i Ś p i e w a k ó w L u d o w y c h w Kazimierzu , k t ó r e m u od 
la t wie rn ie towarzyszy ł j ako juror . Tuż przed rozpo
częciem fes t iwalu , w połowie czerwca, przysła ł do 
o rgan iza to rów k a r t k ę z informacją , że czuje się n ie 
zbyt dobrze i t y m r a z e m w p racach j u ry nie będzie 
mógł wziąć udziału . Z p rzekazu rodziny wiem, że 
„zwolniony" na pa r ę dni ze szpi tala do domu, w dniu 
rozpoczęcia fes t iwalu n iec ierp l iwie oglądał wszys tk ie 
dzienniki te lewizyjne bezskutecznie oczekując wś ród 
l awiny często b ł ahych informacj i choćby ma łe j 
w z m i a n k i o t e j wie lk ie j imprez ie . Nie doczekawszy 
się żadnego przekazu, nieco po i ry towany chwyci ł n a 
w e t za k a r t k ę i długopis , by dać w y r a z s w e m u obu
rzen iu w liście s k i e r o w a n y m do k i e rown ic twa TV. 
Po namyś le j ednak zrezygnował . Był już za s łaby. 
W t y m m a ł y m zdarzen iu prze jawi ł się cały Profesor 
Burszta , bez resz ty oddany s p r a w i e wsi, je j k u l t u r z e 
i ludziom, żywo reagujący n a wszys tko , co is to tne , 
związane ze ws ią — n a w e t w ciężkiej chorobie . 

Wkró tce rad io i te lewizja po informowały o Jego 
śmierci . Nie będzie już ani wywiadu, an i rozmowy. 
Piszę te s łowa z osobis tym s m u t k i e m , należał bowiem 
do ludzi , k t ó r y c h b r a k odczuwa się dotkl iwie. N a w e t 
p rzy sporadycznych , r zadk ich k o n t a k t a c h pozos tawia ł 
po sobie p e w i e n rodza j przyjaźni , życzliwości i goto
wości s łużenia swoją osobą oraz wiedzą. T a k też by 
ło i p rzy na rodz inach S towarzyszenia T w ó r c ó w L u d o 
wych, w k t ó r y m później , przez drugie l a t a był w ice 
p rzewodniczącym R a d y N a u k o w e j . To n iemało mieć 
oparc ie czy po twie rdzen ie w rzeczywis tym a u t o r y t e 
cie, korzys tać z doj rza łe j myś l i i doświadczenia . Tego 
a u t o r y t e t u zab rakn i e n a m na jba rdz ie j , z ab rakn i e u ś 
miechu i życzliwego za in te resowania . 

Prof. Józef Bursz ta , e tnograf i socjolog, badacz 
his tor i i k u l t u r y wsi i h is tor i i gospodarczej urodzi ł 
się 17 kwie tn i a 1914 r o k u w Grodzisku Dolnym. S t u 
diował n a u n i w e r s y t e t a c h w a r s z a w s k i m i poznań
skim. W la t ach 1937—39 p racowa ł w P a ń s t w o w y m 
Ins ty tuc ie K u l t u r y Wsi w Warszawie . P o wojn ie w y 
k łada ł w Uniwersy tec ie Łódzk im jako zas tępca p r o 
fesora a nas tępn ie od 1959 r o k u w Uniwersy tec ie 
Poznańsk im, gdzie w 1966 r o k u uzyskał ty tu ł profe
sora zwyczajnego. 

W 1961 r o k u podją ł wie lk i t r u d pomnikowego w y 
dania „Dzieł wszys tk ich O s k a r a Ko lbe rga" (66 tomów), 
jako r e d a k t o r naczelny K o m i t e t u Redakcyjnego. Od 
1967 r. r edagowa ł „Lud" — organ Polskiego T o w a 
r z y s t w a Ludoznawczego, był t akże członkiem redakc j i 
„Ethnologia S lav ica" w Bra t i s l awie i „E thnomediz in" 
w H a m b u r g u . S łowack ie Towarzys two Etnograf iczne 

i Węgiersk ie Towarzys two Etnograf iczne , w u z n a 
n iu międzyna rodowego znaczenia do robku n a u k o w e 
go, przyznały prof. Józefowi Burszcie cz łonkowstwo 
honorowe. Podobne znaczenie mia ł a w i e d e ń s k a n a 
groda He rde ra , a t akże liczne nagrody krajowe, m.in. 
N a g r o d a im. O s k a r a Kolberga i G łówna N a g r o d a 
Wielkopolskiego T o w a r z y s t w a K u l t u r y . Profesor B u r 
szta został odznaczony Krzyżem K a w a l e r s k i m O r d e r u 
Odrodzenia Polski . 

Pozostawi ł po sobie ponad 320 publ ikac j i n a u k o 
wych, wśród k tó rych na podkreś len ie zas ługują n a 
s tępujące op racowan ia ks iążkowe: Wieś i karczma 
(1950), Społeczeństwo i karczma (1951), Szkice z dzie
jów wsi (1955), Od osady słowiańskiej do współczes
nej wsi (1958), Kultura ludowa Wielkopolski (1960), 
Stare i nowe w kulturze koszalińskiej oraz d w a 
os ta tn ie dzieła synte tyczne — Kultura ludowa — kul
tura narodowa (1974) i Chłopskie źródła kultury 
(1985). Przyjdzie n a m do nich n ie jednokro tn ie w r a 
cać. 

Mimo ogromu p racy n a u k o w e j i dydak tyczne j , p o 
trafi ł znaleźć jeszcze czas n a uczes tn ic two w życiu 
spo łeczno-naukowym i spo łeczno-ku l tu ra lnym. P r z e 
wodniczył Komi te towi Nauk Etnologicznych PAN, był 
członkiem k i lku r a d n a u k o w y c h , m.in. pełni ł funkcję 
przewodniczącego R a d y N a u k o w e j Oś rodka B a d a ń 
N a u k o w y c h im. W. Kę t rzyńsk iego w Olsztynie, b ra ł 
udzia ł w p r a c a c h j u r y imprez fo lk lorys tycznych w 
k r a j u i za g ran icą . 

Od wczesne j młodości czynnie uczestniczył w r u 
chu ludowym. P r z e d wo jną działał w Z M W R P 
„Wici", po wojn ie był cz łonkiem SL i ZSL. Należał 
do g r o n a ludowców, k tó rzy swoje życie i p r acę t r a k 
towal i , j ako doj rza łą s łużbę wsi . 

Można by zakończyć, to nieco wspomnien iowe s ło
wo, k o n w e n c j o n a l n y m z w r o t e m — n a u k a polska p o 
niosła wie lką s t r a t ę . Byłby on nad w y r a z p r a w d z i w y 
ale n iepełny. P rofesor Józef Bursz ta , t y t a n p racy , 
umysłowość o szerokich horyzontach , był jednocześnie 
bardzo ludzki , sk romny , „dostępny" , wychodzący n a 
przec iw i n n y m bez cienia pozy, oschłości czy z rozu
miałego n a w e t dys tansu . Był po p ros tu wie lk iego for 
m a t u cz łowiekiem wnoszącym swoją osobowością 
ożywczy, twórczy n u r t nie ty lko do n a u k i ale i do 
życia; do środowisk, k tó re mia ły okazję ze tknąć się 
z n im bliżej czy n a w e t p rze lo tn ie . Dla tego będzie 
n a m Go ba rdzo b rakowa ło , d la tego rzeczywiście n a 
u k a polska, ku l tu r a , ruch l u d o w y i wieś polska po
niosły wie lką s t r a t ę w w y m i a r z e społecznym, a d l a 
wie lu — i osobis tym. 

STANISŁAW WEREMCZUK 
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M E L A N I A B U R Z Y Ń S K A 

O p o w i e ś ć 

w i g i l i j n a 

I 

W szyscy we wsi mówili, że stara Bartczycha jest 
złą macochą. Gdy Bartkowi umarła żona, zostało 
dwoje dzieciakowi pięcioletni Jasiek i trzyletnia 

Ewka. 
Ciężko było Bartkowi z dziećmi — ni to jeszcze do 

roboty, ni samych w domu zostawić, by nie zrobili ja
kiej głupiej psoty czy nieszczęścia. Ale — jak to głosi 
przysłowie: przez ludzi do ludzi... Znajomi wyswatali 
mu babę z drugiej wsi, akurat też wdowę i też z dwoj
giem dzieci, tylko o rok starszych. Mówią — nie będzie 
gadała, że na twoje dzieci robi, bo będzie po równemu. 
No i Bartek się ożenił z babą. 

Rok już upływał od owego ożenku. Bartek widział, że 
jego dzieci coś takie osowiałe i mizerne, ale na pytania, 
czy nowa matka je bije, odpowiedziały: 

— Nie. 
— A czy daje jeść? 
— Daje. 
To, że przy tym spuszczały oczy, jakoś uchodziło uwa

dze Bartka, a jeśli czasem co pomyślał, to kładł na karb 
smutku po stracie matki. One zaś wiedziały, co je czeka 
od macochy, gdyby się poskarżyły. 

A macocha — oho! Miała już swoje wyliczenie. Gdyby 
dzieci Bartka nie było, jej synowi przydałoby się całe 
gospodarstwo, a córce większy posag. A tak, one są 
pierwszymi u ojca dziedzicami. Uplanowała więc szatań
ski plan. 

Gdy nadszedł wigilijny dzień, a Bartek tego dnia po
jechał na drugą wieś do siostry pomóc w gospodarstwie, 
bo szwagier był chory, Bartkowa zawołała Jaśka i Ewkę 
i tak im mówi: 

— Macie tu postronek i sanki. Idźcie do lasu, nazbie
racie chrustu, to w święta lepiej w chacie napalimy, by 
było cieplutko. 

A trzeba wiedzieć, że mróz był tęgi. 
— Tylko mi nie ważcie się bez drzewa wracać — do

dała macocha. 
Dzieci wiedziały co to znaczy wrócić bez drzewa. Znów 

będzie ich w tajemnicy przed ojcem głodzić i bić. Ona 
zaś wiedziała, że w lesie wszelkie gałązki zasypał śnieg 
i dzieci nic nie znajdą. 

Poszły więc dzieciaki Bartka z sankami, które nawet 
pUste trudno było uciągnąć po głębokim śniegu. Z tru
dem, zziębnięte dotarły do lasu. Łażą, łażą, a tu nic, ani 
patyka, ani gałązki. Ale poczuły, że w lesie trochę cie
plej, więc zagłębiały się weń w nadziei, że dalej może 
coś znajdą. Zamiast chrustu zobaczyły pod drzewem 
wiewiórkę, która umknąwszy na sosnę skakała po ga
łęziach, z drzewa na drzewo. Dzieci, urzeczone i ucie
szone niezwykłą zabawą, szły za nią coraz głębiej w las 
zapomniawszy o celu swojej wyprawy. 

Zaczął padać śnieg, zasypując ślady. Dzień zimowy 
był krótki. W lesie jeszcze prędzej się kończył. Gdy 
dzieci spostrzegły, że zaszły za daleko, Jaś pierwszy 
oprzytomniał. 

— Ewuś, co zrobimy? Wracać pora, a my nic nie 
nazbieraliśmy. Macocha zbije. 

— E tam! Już tatko będzie w domu, to nie da bić. 
Wracajmy. 

Gdy chciały wracać po swoich śladach, okazało się, że 
są widoczne tylko na małym odcinku, dalsze zatarła 
ciemność i śnieg. Głodne i zmarznięte szły bez celu, zo
stawiwszy sanki, bo ich już nie mogły uciągnąć. Szły, 
szły i płakały. 

W pewnym momencie niebo zrobiło się jakby jaśniej
sze, dzieci zorientowały się, że to droga. Jasiek rzekł: 

— O droga! 
— Ale ja już iść nie mogę. Usiądźmy pod drzewem, bo 

mi się chce spać. 
— A mnie jeść się chce strasznie, ale tu nic przecież 

nie ma. A tam w domu, chyba już jedzą? 
— A jedzą. Kartofle z kapustą i grzybami. 
— Rosołek na śledziowych łebkach, co po nie maco

cha wysłała mnie do karczmy Jankiela. 
— Kutię z makiem! 
Na wspomnienie o kutii obojgu znów łzy popłynęły 

i usiedli pod najbliższym drzewem. Jasiek, aby żal do
szedł do zenitu, krzyknął: 

— Oj, i racuchy z makiem! 
Po chwili poczuł, że mała usypia. 
— Ewuś, nie śpij bo zamarzniesz! 
— No to co? 
— To umrzesz. 
— Czy to boli? 
— Nie wiem, czy to boli, bom nie umierał ale chyba 

boli. 
— A jak umrę, to pójdę do mamy? 
— No, pewnie. 
— A czy mama w niebie? 

- Na pewno w niebie, bo była bardzo dobra. 
Ucichli rozważając o niebie; gdzie jest mama, tam 

musi być dobrze. I tak oboje objął sen. A śnieg padał 
i padał, a wiatr wiał zadymką. 

n 

W obszernym dworze pani Cecylia chodziła niespo
kojnie od okna do okna, z pokoju do pokoju, to znów 
do kuchni, nasłuchując dzwonków janczarów. Ale na 
dworze tylko wiatr targał gałęźmi pobliskich drzew 
i śnieżyca tańczyła we wszystkie strony. Wieczerza od 
dawna wystygła, a mąż nie wracał. Pojechał trzy dni 
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t e m u do dalszych zna jomych w w a ż n e j sp r awie , obiecu
jąc wrócić na jpóźnie j w wigi l ie , w po łudnie . A był b a r 
dzo s łowny. A tu wieczór, a jego nie ma . P a n i Cecylia 
przypuszcza na jgorsze — no bo n a wigi l ię nie wrócić do 
d o m u ? 

T e złe myś l i p rzyn ios ły i f a l ę ża lu . T e g o b y b r a k o w a 
ło : s ame j jeść wieczerzę z d o m o w n i k a m i , bez tego j edy
nego, t a k drogiego cz łowieka . Bo n igdy na jmnie j szym 
s łowem, ni ge s t em n i e w y m ó w i ł je j bezpłodności , on, 
k tó ry t a k b a r d z o kocha ł dzieci, a w ięc i chciał je mieć. 
Czy n ie d la tego t a k dba ł o swoich p r a c o w n i k ó w i s łu 
żących, a szczególnie o ich dzieci? Wieczerza wigi l i jna 
m i a ł a być w ich g ron ie . W sa lonie us t awiono s toły, 
a czeladź m i a n o zwołać n a wieczerzę d z w o n k i e m pod
w ó r z o w y m . 

P a n i Cecylii z a m i e r a serce. Jeszcze raz , bez nadziei 
zagląda w okno i wo ła loka ja : 

— Dzwoń! 
Rozległ się p o d w ó r z o w y dzwonek , do dworu zaczęli 

wchodzić ośnieżeni ludz ie . S t r zepywa l i śnieg w sieni; 
zaś do świet l icy — sa lonu wchodzi l i śmiało , bo pańs two 
byli z k a ż d y m po przyjac ie l sku , a nie po p a ń s k u . P a n i 
Cecylia w s k a z y w a ł a mie jsca s ta r szym, lokując między 
n imi dzieci, a m a l u c h ó w przy rodzicach. Py ta ł a , czy nie 
b r a k nikogo? 

— Tak , moi drodzy — rzek ła b io rąc opła tek w ręce . 
— Traf jakiś czy zły p r z y p a d e k spo tka ł naszego pana , 
bo nie wróc i ł n a t e n u roczys ty wieczór do domu. P u s t e 
są nie ty lko t r a d y c y j n e miejsca, ale i jego krzesło . 

T u p rze rwa ła , b o k r t a ń j e j się ścisnęła . O tworzy ła 
usta , by mówić dale j , w t e m jej ucho uchwyci ło u j a d a 
n ie p s a i dźwięk j ancza rów. K r z y k n ę ł a : — Jedz ie ! 

I I I 

P e c h o w ą drogę p o w r o t n ą m i a ł p a n Pio t r . Wyjechał 
od przyjaciół wcześn ie , dobrze obliczywszy siły koni n a 
t e t rzydzieści p a r ę w io r s t d rogi do domu, by zdążyć 
w porę . Gdy ujechal i p a r ę wiors t , gn iady zaczął kuleć . 
Okaza ło się , ż e zgubi ł p o d k o w ę . N a szczęście p a n P i o t r 
w każdą drogę zab ie ra ł ze sobą psa . S t a r y pies był 
w drodze nieoceniony. Ost rzegał i b roni ł p rzed w i lkami , 
grza ł p a n a nogi , gdy wlaz ł pod kożuch n a saniach , k t ó 
r y m były nogi ok ry t e , w s k a z y w a ł n ieomyln ie drogę, 
apo r towa ł r zucone rzeczy. P a n P io t r , z a t r zymawszy k o 
nie, p rzywoła ł go do siebie, pokaza ł pus te końsk ie k o 
py to i wskazu jąc r ę k ą k i e runek , rzuci ł : — S z u k a j ! P i e s 
pobiegł j ak s t rza ła , t y lko t u m a n śn iegu było widać , 
a P io t r ze s łużącym pojecha l i da le j , b y w jakie jś ws i 
znaleźć kowa la , co p o d k o w ę przybi je . N i m dotar l i do 
wsi , pies z p o d k o w ą wróc i ł . 

K o w a l się znalazł . R a d , że m u się t raf i ł boga ty kl ient , 
w mig przybił podkowę . Jecha l i więc śpiesznie da le j , 
pies r adośn ie s k a k a ł ko ło sanek , a p a n Piot r , p e w n y 
pomyślnego powro tu , puśc i ł wodze myś lom. 

Był w d o m u przyjaciół . Ileż t a m u n ich g w a r u , śmie 
chu i powi t ań , g d y d w o j e s t a r s zych dzieci wróci ło na 
świę ta ze szkół do domu. A w d o m u było jeszcze dwoje 
młodszych — s y n i có rka . A on jedzie ty lko do żony, 
ich dom jest pus ty . P r a w d a , są jeszcze domownicy — 
służba. D b a o nich, kocha , ale to nie jest to samo. Oni 
m a j ą swoje rodz iny . 

Pogrążony w s m u t n y c h myś l ach usną ł . A t ymczasem 
zaczął p a d a ć śnieg, z r a z u l ekk i , a p o t e m coraz gęstszy. 
Wia t r gnał z a d y m k ę . Kon ie coraz to przechodzi ły w s t ę 
pa , a pies wskoczywszy do sanek, wkręc i ł się pod k o 
żuch na pańsk i ch nogach, grzejąc je i s iebie. Spał pan , 
może zd rzemną ł się i s ługa, bo gdy się p a n obudził , 
śc iemniło się p r a w i e . J echa l i lasem. P a n kaza ł pognać 

konie , a le że śnieg zasuną ł g r u b o drogę, gn iady szar 
pn ię ty do biegu p o t k n ą ł się i z łamał dyszel . 

— A n iech to l icho p o r w i e ! — rycza ł f u r m a n . 
— Cicho, nie godzi się w świę ty wieczór w z y w a ć l i 

cha. Toż wi l i ja b l isko. 
— Właśnie , wil i ja . A m y gdzie ją jeść będz iemy? 
Gdera jąc wszedł do lasu , b y w y ł a m a ć umocowan ie do 

dyszla. Sznurk i n a wsze lk i w y p a d e k , mia ł zawsze ze so
bą . F u r m a n szukał odpowiedniego ko łka , a pies b u s z o 
wa ł po lesie, naszczekując czasem n a ha rcu jące w i e 
wiórki . Gdy f u r m a n zna laz ł odpowiedni kołek i moco
w a ł się z n im, p ies zaczął m o c n o u jadać , r a z p rzyb iega 
jąc do fu rmana , r a z do sanek , to znów w jakiś pobl iski 
k rzak . 

P a n P io t r , znając swojego p s a wiedzia ł , że bez p r z y 
czyny t a k się n ie zachowuje , wygramo l i ł się więc z s a 
nek i poszedł za n im . T e n p rowadz i ł go do białe j k u p k i 
pod k r z a k i e m ja łowca z j edne j , a d r z e w e m z d rug ie j 
s t rony i zaczął ją rozg rzebywać . W n iknące j poświacie 
n ieba p a n Pio t r zobaczył dwoje sku lonych dzieci. 

— O, n ieba! W a l e n t y ! 
— A co t a m znowu? 
— Walen ty , chyżo, t u dzieci! 
— Kie l icho?! 
— P r ę d z e j , p r ę d z e j , t u s ą m a ł e dzieci! 
W a l e n t y pomyś la ł : „ G ł o d n e m u chleb n a myśl i , to m u 

się dzieci zwidziały, a to może j ak i k a m i e ń zasypany 
śniegiem". Ale szedł posłusznie , b o w i ę c e j w i e r z y ł szcze
k a n i u psa, niż p a ń s k i m ok rzykom. Zbl iżywszy się do 
c i emne j k u p y d o t k n ą ł r ę k ą : 

— N a p r a w d ę , dzieci! I t o jeszcze c iepłe! 
Ję l i t edy zgarn iać z n i c h śnieg, a p o t e m t rząść n imi 

z całej siły. P i e r w s z y o tworzy ł oczy chłopiec, a widząc 
obcych, i t o j ednego z ko łk i em, k r z y k n ą ł : 

— Ewcia! W s t a w a j , zbóje! 

Ale Ewcia długo n i e budz i ła się. Uspokoiwszy chłopca, 
zab rano śpiącą do s a n e k , p o d kożuchy . P a n zapa la ł za
pa łk i i oglądał r ęce dzieci. By ły z imne a le jeszcze czer
wone , bo chłopiec, n i m usną ł , rozciera ł r ę ce E w k i , ze 
swoimi robiąc to samo. P o t e m kazał je p r ę d k o chować 
w długie r ę k a w y m a t c z y n e g o ka f t ana , k t ó r y mia ł a na 
sobie. 

— Cud, że te dzieci znaleźl iśmy żywe! 
— A t a k cud, t y lko że wi l i j a już nie nasza , bo t r zeba 

jeszcze dyszel u m o c o w a ć . 
— Pomogę ci, Walen ty , to w m i g pójdzie . 
Jakoż , p o dobrej godzinie, znów ruszyl i w drogę, lecz 

zawieja u t r u d n i a ł a pośpiech, co p a n u P io t rowi legło k a 
mien iem n a sercu. — Obieca łem Cecylii , że wrócę w p o 
łudnie — mówi ł do siebie. Ale radość z u r a t o w a n i a dzie
ci, s t łumi ła c h m u r n e myśl i . Ty lko Walen ty mścił swą 
złość za p rzepad ła wigi l ię gna jąc kon ie co sił. P a n nie 
broni ł m u tego ze wzg lędu n a s t a n dzieci. I t ak , po 
d w u godzinach, ujrzel i św ia t ł a swego dworu . 

I V 

P a n i Cecylia, us łyszawszy j ancza ry i szczekanie psa, 
rzuci ła op ła tek n a ta le rz i wyb ieg ła n a ganek , a za nią 
s łużąca z szalem, b y s ię n i e zaziębiła . Za chwi lę z sa
nek wyskoczył mąż , woła jąc sługi. Wskaza ł im d w a to 
bołki . Gdy rozwik ła l i j e z kożuchów, ze zdumien i em zo
baczyl i dwoje dzieci. Ewc ia z a p y t a ł a b r a t a : 

— Czy m y już w niebie , J a s iu? 
Ten równie zdumiony odrzekł : 
— C h y b a t ak , E w c i u ! 
Jeszcze nigdy mieszkańcy rozległego d w o r u nie mieli 

t a k dz iwne j i r a d o s n e j wigil i i . Po wieczerzy p a n Pio t r 
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jął w y p y t y w a ć chłopca, j a k o że t e n był s tarszy, o szcze
góły t e j n i ezwyk łe j p rzygody. Dzieci n ie wiedzia ły j ak 
się ich wieś n a z y w a , wiedzia ły ty lko , że są B a r t k o w e 
i z te j wioski , co przy t y m lesie, gdzie zabłądziły. W a 
lenty domyśl i ł się, co t o za wieś , gdyż jeżdżąc z panem, 
znał bliższą i da l szą okolicę. P a n u chodziło o to , b y j a k 
na jprędze j dać znać ojcu dzieci o ich ocaleniu, rozumia ł 
bowiem, co on p rzeżywa . Dzieci p rzeds tawi ły go jako 
bardzo dobrego . 

Kaza ł t e d y d r u g i e m u s łudze założyć k o n i a i g n a ć d o 
owej wsi , dopytać o B a r t k a , co m u zginęły dzieci i p o 
wiedzieć, b y się o nie nie niepokoił . 

V 

Zupełn ie inacze j p rzeb iega ł a wigi l ia w domu B a r t k ó w . 
Ba r t ek wróci ł n a p rzedwiecze rz i nie widząc w domu 
swoich dzieci, zapy ta ł o nie żonę. T a wzruszy ła r a m i o 
n a m i : 

— Nie w i e m . Poszły za raz po śn iadan iu , wzięły sank i . 
Myś la łam, że chcą pojeździć, a le skoro nie przyszły, m o 
że w y b r a ł y się do swego w u j k a , a wreszcie , k to ich wie . 
N a raz ie s i ada jm y do wieczerzy. 

Ale Ba r tkowi , bez dzieci, n ie było do wieczerzy. Wdział 
szybko kożuch, założył kon ia w rozwal iny (rodzaj sań) 
i pogna ł do b r a t a z m a r ł e j żony, do wsi odległej o czte
r y wiors ty . G d y s twierdz i ł , że t a m dzieci n ie ma , gna ł 
j ak b u r z a do domu. M a c o c h a z dziećmi już by ły po w i e 
czerzy. Wiedziała , co po powroc ie B a r t k a może być. 

J akoż B a r t e k wróc iwszy , z łapał j ą za r a m i o n a t rzęsąc 
okropnie . 

— Gdzie dzieci?! Gdzie , gdzie dzieci?! 
Gdy ona p o w t a r z a ł a , że nie wie , jej córka widząc, że 

Ba r t ek t rzęs ie m a t k ą , p i snę ła spod p ie rzyny : 
— M a m a ich w y p r a w i ł a do lasu , p o c h r u s t n a świę ta , 

żeby w chacie by ło ciepło. 
B a r t k o w i z wściekłości zbielały oczy. 
— Ty, w i e d ź m o ! P o r a c h u j ę się z tobą, k i edy indziej , 

dziś świę ty wieczór , n i e wo lno . 
I j ak s tał , t a k pogna ł do lasu . 
A w lesie... D r z e w a szumia ły ko łysane wichurą , śnieg 

spada ł p ł a t a m i z gałęzi , n igdzie ni ś ladu, n i w idu . H u 
k a ł B a r t e k b rodząc w śn iegu p o lesie, a le n a w e t echo 
m u nie odpowiada ło . Z rozumia ł — d a r e m n y t rud . Żałość 
o g r o m n a wesz ła m u w serce i żal za zmar ł ą żoną. J a k 
że i nn a by ł aby wigi l ia , g d y b y ona żyła... J ą ł t edy z p ł a 
czem modl ić s ię d o n i e j : 

— Nas tka , Nas tus i a ! T y t a m sobie w niebie siedzisz, 
a nie widzisz mego nieszczęścia i żalu. Poproś ma leńk ie 
Boże Dziecię, by się dzieci znalazły. Zd rowe . 

I p ł aka ł p r z y t y m i ł ka ł a łzy miesza jąc się ze ś n i e 
giem sp ływa ły m u n a kożuch, śc inając się od mrozu 
w t w a r d ą sko rupę . 

J e d n a k po t e j m o d l i t w i e lżej m u się zrobiło. Myśla ł 
sobie: Dzieci m a j ą n a sobie obszerne k a f t a n y po m a t 
ce, to r ęce schowają w r ę k a w y . N a nogach ma ją „k la 
p y " (chodaki z d r e w n i a n ą podeszwą obite r zemienną 
skórą) . Nogi owin ię te ciepło onucami . K l ą p y nie s p a d n ą 
w śniegu, bo są p r z y w i ą z a n e do nóg s z n u r k a m i . A do 
tego, dzieci przecież nie s ta ły w miejscu, gdzieś szły. 
Może są gdzieś już w d rug ie j wsi . Przecież ich tu w le 
sie, nie znajdzie po nocy. J u t r o ponowi szukan ie i ludzi 
s i ę rozpy ta . 

P o m i m o t ak iego r o z u m o w a n i a t u r l a ł się po lesie, do
póki nie poczuł słabości , bo to cały dzień głodny, zd ro 
żony i z rozpaczony był . Wlókł się t edy do domu, gdzie 
zzuwszy swoje k l a p y i zd jąwszy kożuch, legł w u b r a n i u 
n a w y r k o , bo żona spa ł a w łóżku z dziećmi, ze s t r achu 

przed n im. K o g u t y pia ły już t rzec ią zmianę . P o m i m o 
biedy u s n ą ł j a k k a m i e ń . 

Śni ło m u się, że N a s t k a przyszła z dziećmi do niego, 
t a k a p i ę k n a i uśmiechnię ta i wskazu jąc na nie rzek ła : 
Nie bój się, up i lnowa łam je . Wstań , uściskaj na s . A o n 
chciał się ze rwać z radości , ale jakiś k a m i e ń ciążył m u 
na piers i i nie mógł się podnieść. Dopiero N a s t k a wz ię 
ła go za r a m i o n a i podnios ła a on us iadłszy wreszcie 
o tworzył oczy. 

J a k ż e był zdziwiony, gdy zamias t Nas tk i i dzieci zo
baczył przed sobą obcą t w a r z młodego człowieka, k tó ry 
t r z y m a ł go za ręce i t rząs ł n imi . Puści ł je zobaczyw
szy, że B a r t e k się obudził . 

— Ależ wy, gospodarzu, twardośc ie spali . Nie dz iwo
ta, po t ak i e j nocy i t a k i m przejściu. 

— A s k ą d ty, chłopcze, o t y m wiesz, coś za j e d e n ? 
— A wiem. Nie m a czasu gadać , bom już kon iom dał 

odpocząć i n a k a r m i ł e m je, to się p rędze j gospodarzu 
zbierajcie . Dzieci was wygląda ją . A gdzie, co i jak, o p o 
w i e m w drodze . 

Epilog 

Szczęśl iwie skończyła się t e d y t a wigi l i jna p r zygoda 
dzieci, B a r t k a i p a n a P i o t r a z żoną. Można by było n a 
t y m ją skończyć, ale... Właśnie , gdyby nie owo „ale". 

Nie chcieli p a ń s t w o P io t rowie puścić ojca z dziećmi 
do domu, prosi l i b y r a z e m świę towal i . W świę t a pog-
w a r k o m nie było końca, dowiedziel i się całej h is tor i i 
Ba r tkowego życia i niedoli dzieci p rzy macosze , bo t e 
r az bez s t r achu opowiedziały wszys tko . P a n P io t r p rzed 
s tawi ł ich ojcu swój p u n k t widzen ia . 

— M e m a m dzieci. Skoro one są n i enawis tne m a c o 
sze, niech zostaną u mnie , będą t r a k t o w a n e jak własne . 
O d d a m je do szkół, a p o t e m n iech w y b i e r a j ą zawód, 
a j akby chłopiec chciał, to mogę m u dać dużo więce j 
ziemi, niżby mia ł u ojca. G d y b y m wła snych dzieci n ie 
mia ł , by łby dziedzicem. 

B a r t k o w i oczy wyszły n a wierzch ze zdziwienia n a > 
t ak i e propozycje, kręci ł g łową pa t r ząc to na pańs two , 
to n a dzieci. 

— Ale, no... co z żonką i moim gospoda r s twem? 
— A wiecie co, Bar t łomie ju? Za chciwość wasze j żo

ny, ukarzec ie ją t ak : n iech t a m s a m a sobie t e raz radzi , 
skoro waszych dzieci chciała się pozbyć. A w y zostańcie 
t u t a j , u nas . P r a c ę d a m lekką , zap ła tę d o b r ą i będziecie 
bl isko dzieci. 

Pomyś la ł Ba r t ek mało wiele , no i zgodził się, bo n a 
żonę, po t e j okropności , już by nie mógł pa t rzeć . Niech 
t a m s a m a sobie r adz i t e raz ze swoimi dziećmi. Niech 
b ierze pa robka . Do p a n a rzek ł : 

— Przys ta ję , zostanę u w a s . 

Zaufa ł p a n u P io t rowi , bo w czasie t y c h p a r u dn i p o 
b y t u dowiedział się od s łużby o dobroci i sz lachetności 
pańs twa . Rok przeleciał szybko, zbliżała się n a s t ę p n a 
wigil ia. Znów wiele k r zą t an iny i w r z a w y p rzedświą t ecz 
ne j , no bo dzieci by ły wszędoby l sk i e i c iekawe, a p a n i 
Cecyl ia p romien ia ła szczęściem, widząc ich roześmiane 
twarze , ale i z innego powodu. Gdy przy wieczerzy, ł a 
miąc się opła tk iem, sk łada ła mężowi życzenia, us łysza ł 
je j szept : Będę mia ł a dziecko! 

Nie mogli się nadziwić domownicy t emu, co się n a g l e 
stało z p a n e m Pio t rem. Złapał żonę wpół i okręcił k i l k a 
razy , a p o t e m uściskał oboje dzieci i Bar tosza . 

— To oni przynieśl i n a m szczęście — w y k r z y k i w a ł . 
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BOLESŁAW MAJCHER 

G w i a z d k a 

C zterdzies tka m i dolatuje , a ja wciąż jes tem sa 
motny , n ie ożeniony. Cz te rnaśc ie l a t minę ło j ak 
u m a r ł a mi m a t k a . Umie ra j ąc nakaza ł a b y m się 

ożenił , bo s a m o t n y zmarn ie ję . Dokąd by łem jeszcze 
młodszy, p r ó b o w a ł e m znaleźć sobie dziewczynę, a le bez 
powodzenia . Na p ięc iohek torowe gospodars two, bez n o 
woczesnego sprzę tu , c iągnika , samochodu, bez a t r a k c y j 
nego domu, nie pokus i ła się żadna . 

Te raz już całkowicie s t rac i łem nadzieję . Znajomi r a 
dzą m i sprzedać to wszys tko , kup i ć w mieście mieszka
nie i t a m podjąć p racę , to wówczas żonę znajdę bez k ł o 
po tu . 

Ale czy k toś zrozumie , czym jest dla mn ie t a ziemia, 
te k ą t y i cały dobytek? Czy zdoła łbym od tego odejść? 
Wszystk ie m o j e w s p o m n i e n i a z t y m są związane . T e 
świą teczne popołudnia , k iedy inni wza jemnie się odwie
dzają, a młodzi jeżdżą n a po tańcówki czy inne r o z r y w 
ki! J a biorę konia , bydło i idę z n imi w pole. I n w e n 
ta rz się pasie, a ja s łucham śp iewu p t aków, s z u m u 
d rzew n a miedzach i t e j ziemi, k t ó r ą bez s łów rozu
m i e m . Tak zżyłem się z t ą rodzicielką, że z n a m jej k a ż 
dą piędź jak w ł a s n e ręce od p racy na n ie j spękane . Oj , 
ziemio, t y m o j a ziemio. Szczęściem ty m o i m jesteś i 
nieszczęściem. Modlę się do ciebie i p r zek l inam cię. K o 
c h a m i n ienawidzę . A już na jgorze j , k iedy świę ta do
roczne przychodzą a ja s amiu teńk i , ty lko ze w s p o m n i e 
niami , k tó re jak gad j adowi ty zżera ją mi duszę i p r zy 
wodzą m y ś l o s a m o t n e j s tarości . 

Zbliżają się świę ta Bożego Narodzenia , a myś l już 
uc ieka do wspomnień . S ta je mi przed oczami dzieciń
s two. Te choinki przez m a t k ę ub ie rane , k iedy ojciec 
jeszcze żył i k ład ł dysk re tn i e p rezen ty dla mnie , po tem 
ł ama l i śmy się op ła tk i em i śp iewa l i śmy kolędy, a ja n a 
ojcowych ko lanach s iedziałem. I te późniejsze, gdy już 
ty lko m a t k a żyła, ale s t awia ł a to s a m o ojcowe krzesło 
p rzy wig i l i jnym stole, a b y s ta ło chociaż pus te . S m u t n e 
to już były wigil ie i święta , bo m a t k a wspomina jąc o j 
ca p łaka ła , a le było n a s jeszcze dwoje i n a w e t nie w y 
obraża łem sobie wówczas czym jest samotność . Teraz, 
każdego r o k u u b i e r a m choinkę. Przynoszę ją po k r y j o 
m u , żeby ludzie n ie widziel i , bo j a k m n i e k to ś zobaczy 
niosącego choinkę , t o się dziwi i py t a po co m i ona. 

M a m t rochę b łyskotek , bombek , świeczek, jeszcze po 
matce , dokupu ję c u k i e r k ó w i j a k u m i e m t a k ub i e r am. 
Nauczyłem się go tować najpros tsze p o t r a w y i piec c ias 
to w prodiżu. Nie t ak i e dobre , j ak rob i ła m o j a m a t k a , 
ale da się zjeść. 

Moja p i ę tnas t a już wigi l ia w samotności . P r z y g o t o w a 
ł e m p a r ę p o t r a w wigi l i jnych, u b r a ł e m j a k m o g ł e m n a j 
ł adn ie j choinkę, s t a n ą ł e m p rzy stole z op ła tk iem w r ę k u 

i s ł ucham j a k u są s i adów śp iewa ją kolędy. W t y m s m u t 
k u pomyś la łem, ażeby zawołać psa do izby, n ie będę 
się czuł t a k i samotny . Pies przyleciał u r a d o w a n y , więc 
da łem m u coś smacznego do jedzenia, j ednak nie s i ada 
łem do wigili i , bo czułem w sobie pot rzebę p r z e ł a m a n i a 
się z k imś op ła tk iem. Stojąc tak przy stole z op ła tk i em 
w r ę k u widz ia łem siebie małego w kołysce, najczęściej 
w t e j izbie obok s tołu s to jące j . I rodz iców p rzy stole, 
a da le j , w t y m s a m y m miejscu co t e r az — choinkę. 

N a r a z p r z y p o m n i a ł e m sobie, że t a m o j a ko łyska jesz
cze jest n a s t r y c h u i s t r a szny żal ścisnął mi serce. Mo
je dziecko nie będzie się w niej kołysać i n igdy go nie 
będę miał , n igdy. Rozumia łem, że muszę w sobie zdła-
wiać t ak ie myśl i i słysząc, że u sąs iadów śp iewają „Bóg 
się rodzi...", w łączy ł em się do tego śp iewu. Śp i ewa łem 
z począ tku cicho, p o t e m coraz g łośnie j , j ak g d y b y m 
t y m śp i ewan iem chciał zagłuszyć ciężar samotnośc i 
i wspomnień . Naraz , j a k b y z chęci uczes tn iczenia w t y m 
moim śpiewie, zawył pies ża łosnym, p r a w i e l udzk im 
głosem. T u p n ą ł e m n a niego, aby umi lk ł . P o t e m już t y l 
ko cicho nucąc p o p a d ł e m w jakieś z łudne marzen ia . 
Zdawało m i się, że tuż obok m n i e stoi t a d a w n a moja 
kołyska, a w nie j leży dziecko i u śmiecha się pa t r ząc 
na choinkę . O, j a k bardzo chcia łem za t r zymać to z łudne 
widzenie . B a ł e m się o tworzyć oczy, aby nie zginęło. 
Z rozpacz l iwym całe j duszy uporem, b ł aga łem nowo n a 
rodzonego Jezuska , aby to moje up ragn ione zwidzenie 
ucieleśnił . I w t e d y b łysnę ła m i myś l , że skoro jest 
dziecko, to m u s i być i m a t k a , a więc żona. Tak . Stoi 
tuż p rzed n i m i pa t r zy n a niego. Tak , n a p e w n o pa t rzy , 
f czuję, że t o już nie marzen i e — to intuic ja . Boję się 
j ednak o tworzyć oczy, bo w y d a j e m i się, że p o w r ó t do 
tego, co było s ta łby się nie do zniesienia. Stoję t a k z za
c iśnię tymi powiekami , spod k t ó r y c h j ak g roch g rube łzy 
p łynąc po t w a r z y spada ją n a ręce z op ła tk iem. 

Nie w i e m j ak długo t r w a ł e m z tym mod l i t ewn ie po
tęgu jącym się w e m n i e p r a g n i e n i e m ucie leśnienia zwi 
dów. Wreszcie do k r e s u sił- wycze rpany o t w i e r a m oczy 
i widzę w p a t r z o n ą w e m n i e zza -okna, zap ł akaną t w a r z 
młode j kobie ty . W j e d n e j chwi l i odzyska łem świadomość i 
wybieg łem do n ie j . 

— Dlaczego p a n i płacze? Co pan i t u robi? Bardzo p r o 
szę, n iech pan i wejdzie , bo jeszcze u m n i e nie było w i 
gilii. T a k j a k b y m n a pan ią czekał . 

— Co p a n u było? Dlaczego p a n t a k s ta ł? S k ą d t e łzy 
i drżenie r ą k ? Boże, co się z p a n e m działo, t a k nie moż
na! To było s t r a szne . 

— J e s t e m już od p ię tnas tu lat s a m i t rochę się roz
czuli łem w t en wigi l i jny wieczór. 

Wesz l i śmy do izby. P o m o g ł e m je j zdjąć pa l to , u s a d o 
wi łem p rzy stole . Milczel iśmy. Wszys tko stało się t ak 
nagle, n ieoczekiwanie , nie mog łem uwierzyć , że nie j es 
t e m sam. D o t k n ą ł e m de l ika tn ie je j r a m i e n i a p r a g n ą c 
upewnić się, że to nie złudzenie. Drgnę ła . I znów za
częła mówić , powoli , w y raźn i e , spokojnie , j ak się mówi 
do kogoś ba rdzo bliskiego, z k i m przeżyło się wie le lat... 

— N a z y w a m się K r y s t y n a . J a k daleko s ięgam p a m i ę 
cią w dziecińs two, zawsze b y ł a m w d o m u dziecka, a s ło
wo m a t k a przez długi czas by ło dla m n i e j ak b y t a j em
niczą p rzechwa łką . Dzieci, za raz z r a n a , po p rzebudze 
niu się p łaka ły , albo t r w a ł y w s m u t n y m zamyśleniu . A 
po tem cicho mówi ły do s iebie : dzisiaj przyjdzie po 
mnie m a m a i zabierze do domu. D o m też był d la m n i e 
czymś n iez rozumia łym, a wieczorem przed snem, k iedy 
już mus ia ło być cicho, dzieci z m o d l i t e w n y m przejęc iem 
szepta ły w u c h o j e d n e d r u g i m o t y m , j a k p i ę k n e są ich 
m a m y . W d n i u odwiedz in do n iek tó rych dzieci k toś 
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przychodził , rodzice , dalsza rodzina , a le do m n i e n ik t 
n igdy nie przyszedł . J e d e n raz ty lko zabra l i m n i e jacyś 
ludzie na wigilię i święta . Wówczas pozna łam co to jest 
dom i rodzina. Od tego czasu i ja w y ś n i ł a m sobie b a 
jeczkę o swoje j m a m i e , tac ie i domu. Bajeczkę t ę często 
wszys tk im wokó ł opowiada łam, zmienia jąc ją w p e w 
nych szczegółach, gdy sądzi łam, że będzie ba rdz ie j a t r a k 
cyjna. I t a k ros łam, j a k wyrzucone z gniazda p isklę 
ł aknące n ieznanego m i ma tczynego ciepła. Gdy zaczęłam 
chodzić do szkoły i m i a ł a m codzienną styczność z dzieć
mi w y c h o w y w a n y m i w n o r m a l n y c h rodzinach , p o z n a w a 
ł a m ogrom swojego upośledzenia . Dzieci t e okazywały 
nam, jak nas n a z y w a n o — „podrzu tkom" , lekceważenie 
i pogardę . Bola ło m n i e to ogromnie , ale pos tanowi łam 
p rzyna jmnie j w nauce wykazać , że j e s tem lepsza od 
nich i po p e w n y m czasie b y ł a m j edną z p ie rwszych u-
czennic w klas ie . To znacznie poprawi ło a tmosferę w o 
kół mnie . Skończy ł am p o d s t a w ó w k ę i ogólniak z dob rym 
wynik iem, z d a ł a m m a t u r ę i chc ia łam jak na jprędze j 
usamodzie lnić się i zacząć p racować . Dos t a ł am sk ie rowa
nie do p r a c y w zespole a d w o k a c k i m i bardzo się t y m 
ucieszyłam, pon ieważ p r z y pomieszczeniach tego zespołu 
był w o l n y m a ł y pokoik , w k t ó r y m pozwolono m i za
mieszkać . Od tego czasu zaczęłam żyć j ak inne młode 
dziewczęta, bez tego p ię tna , jakie ciążyło na mn ie w do
m u dziecka. P a r ę l a t up łynę ło m i n a p o z n a w a n i u nor
malnego , ludzkiego życia. Często chodzi łam do t ea t ru , 
k ina, k u p i ł a m sobie t r ochę ładnie j szych c iuszków i s ta 
ł am się, j a k m i często mówiono , ł a d n ą , in te resu jącą 
dziewczyną. Aż p r z y b y ł do tego zespołu młody, ba rdzo 
przys to jny i mi ły a d w o k a t , k tó ry od samego początku 
okazywał m i przychylność . Pod pozorem, że m a j akąś 
p i lną p racę , pozos tawa ł po godzinach i k i edy już n iko
go nie było, przychodzi ł do m n i e , do mojego pokoju. 
Stało się to na jgorsze . Z a k o c h a ł a m się w n im swoją 
p ierwszą , dz iewczęcą mi łością , poza n i m n ie w idz i a ł am 
świa ta . P r z y r z e k a ł m i m a ł ż e ń s t w o i wspan ia ł ą przyszłość. 
T rwa ło to około pół r o k u , aż przysz ła wiadomość , że k u 
pił sobie mie szkan ie i sp rowadz i ł żonę z dwojg i em dzie
ci. W chwili , k i edy się o t y m dowiedzia łam, zawal i ł się 
mój t a k na iwn ie sk lecony świa t . Zna laz ł am się w ja 
kiejś bezbrzeżne j p różn i , w k t ó r e j oddycha ło się n ie p o 
wie t r zem, a b ó l e m t a k p o t w o r n y m , że j e d y n y m r a t u n 
k i em w y d a w a ł a się być ty lko ucieczka od życia. Na pół 
p r z y t o m n a , p r a w i e n i e ś w i a d o m a tego co robię , p o w o d o 
w a n a n i e z n a n y m m i w e w n ę t r z n y m nakazem, s p a k o w a 
ł a m swoje rzeczy i posz łam n a s tację kole jową. Bez b i 
le tu w s i a d ł a m w p ie rwszy pociąg, k t ó r y s t aną ł n a p e r o 
nie i po jecha łam nie pa t rząc n a w e t dokąd on jedzie. 
Nie p a m i ę t a m j a k d ługo j echa łam, wiedz ia ł am tylko, że 
muszę uc iekać od niego j a k na jda le j , aby s w y m pos tę 
powan iem n ie p rzysporzyć nowych w y c h o w a n k ó w domu 
dziecka, bo czu łam swoją bezsilność wobec niego. Wresz 
cie, n a większe j t rochę stacj i , w y s i a d ł a m nie za s t ana 
wia jąc się n a w e t , gdzie jes tem i co tu będę robić . Gęs t 
niał z imny, j es ienny mrok , a j a s t a ł a m z wa l i zkami na 
peronie j akby w półśnie, chociaż wszyscy ludzie dawno 
już rozeszli się. W p e w n e j chwil i poczu łam n a r a m i e n i u 
czyjąś r ę k ę i o t w o r z y ł a m oczy. S ta ł p rzede m n ą w ą s a t y 
s t a ruszek w ko le ja r sk ie j czapce. Popa t r zy ł m i wnik l iwie 
w oczy i cicho poprosi ł , a b y m z n im szła, bo n a pewno 
jest m i z imno. Zaprowadz i ł mn ie do s tojącej w pobliżu 
b u d k i ko le jowej p rzy przejeździe, kaza ł usiąść, us tawi ł 
w kącie m o j e wa l i zk i i oświadczył , że za chwi lę będzie 
gorąca k a w a z mlek i em, ty lko zagrzeje n a piecyku. 
Chc ia łam coś mówić , a le pogłaskał m n i e de l ika tn ie po 
głowie m ó w i ą c : „Cichutko , gołąbeczko, c ichutko . Jes t e ś 
t e raz za ba rdzo nieszczęśl iwa, aby coś mówić . Za godzi

nę kończę służbę, pójdziemy do mnie , t u n ieda leko, żo
n a już p e w n i e czeka z ob iadem. Pojesz sobie i r a z e m 
z a s t a n o w i m y się j ak ci pomóc" . 

Nie sposób tego ująć w słowa, j ak ba rdzo t en s t a r u 
szek pomógł m i u r a t o w a ć w sobie s łowo człowiek. R a n o 
poszłam do wydz ia łu za t rudn ien i a i p rzy ję łam zapropo
n o w a n ą m i p r a c ę n a poczcie, w miejscowości oddalonej 
p r a w i e o 20 k i lomet rów. Za raz t a m po jecha łam i zos ta
ł a m przyję ta . Przydzie lono mi pokój w j ak imś pofol-
w a r c z n y m , wie lo rodz innym d o m u z d y m i ą c y m piecykiem 
i że laznym, za rdzewia łym łóżkiem. P r a c y n a poczcie nie 
było zbyt dużo, a wynag rodzen ie niskie. Najgorsze, że 
czu łam się ba rdzo s amo t n a , bo ludzie odnosili się do 
m n i e nieufnie . Nadesz ły świę t a Bożego Narodzen ia . We 
wszys tk ich d o m a c h p rzygo towywano się, przynoszono 
choinki z pobl iskiego lasu , sk lep oblegany był od r a n a 
do wieczora , a j a p a t r z y ł a m j a k i s to ta n i e z t e j p l ane ty 
i b y ł a m j akby n i e m y m ś w i a d k i e m tych poczynań. P o 
n ieważ nie m i a ł a m te lewizora an i rad ia , czasem w y c h o 
dz i łam wieczorem, g d y by ła ł a d n a pogoda, a b y się t r o 
chę przejść . P r z y okazji zna laz łam p rawdopodobn ie p o 
rzuconą , ba rdzo n iec iekawą choinkę i p rzyn ios łam j ą 
do swego pokoju . N a s t ę p n e g o d n i a k u p i ł a m p a r ę b o m b e k 
i świeczek, a gdy przysz ła wigi l ia u b r a ł a m ją. Wszystko, 
co się działo u sąs iadów, w m o i m pokoju było dobrze 
s łysza lne — chc i a ł am czy n i e chc ia ł am m u s i a ł a m wys łu 
ch iwać p r z y g o t o w a ń do wigil i i . Gdy gospodyni powie 
dzia ła : „No, ojciec, s i adamy" . E w a zaczęła prosząco: 
„Mamus iu , j a pó jdę i p a n i ą K r y s t y n ę poproszę do nas 
n a wigil ię. O n a jest s a m a a pan i w szkole mówiła , że 
w wigil ię nie wolno nikogo samotnego zos tawić" . 
, ,Obejdzie s ię — k r z y k n ę ł a m a t k a — a p a n i j a k t a k a 
dobra , to n iech ją do siebie zaprosi . Widzisz ją, j aka 
l i tościwa. Chyba, że chcesz aby ci ojca zba łamuci ła . 
W y c h o w y w a n a w d o m u dziecka, w iadomo , co t a k a p o 
t ra f i " . 

S łowa t e czu łam j ak ude rzen ia zadane w ty ł głowy. 
Aż wszys tko uc ich ło , zniknęło . P a m i ę t a m ty lko coś j a k 
dalekie , koście lne dzwony czy śpiewy, b łąka jące się po 
bezkresne j ciszy, wype łn ione j j ak b y szarą w a t ą , zas ła
n ia jącą m i świa t . B a r d z o powol i w r a c a ł a do m n i e ś w i a 
domość. Mies iące u p ł y w a ł y a ja wciąż t r w a ł a m w t y m 
odrę twien iu nie zdając sobie s p r a w y z tego, że zna jduję 
się w szpi ta lu psych ia t rycznym, w m a l u t k i m pokoiku , 
s a m a jedna . Mechan iczn ie spe łn ia ł am wszys tko , czego 
ode mn ie żądano , a myś l j ak b y nieobecna, d r zema ła w 
g łęb inach mózgu. 

P ie rwsze co z a p a m i ę t a ł a m z tego okresu , to s iwe w ł o 
sy i s ta lowe, w n i k l i w e oczy dok to ra , zawsze uśmiech
n ię tą p ie l ęgn ia rkę i s t a r szą kob ie tę , k t ó r a m i us ług iwa
ła. Wreszcie , przez z a k r a t o w a n e ale szeroko już o twa r t e 
okno, ws t ąp i ł a do mojego pokoju wiosna , pe łna zielo
nych, zza o k n a p a t r z ą c y c h d rzew. Ca łkowi tego już p r z e 
budzen ia mojego u m y s ł u dokona ło k u k a n i e kuku łk i . 
Przez mies iąc jeszcze p r z e b y w a ł a m w cudownie p i ę k n y m 
s a n a t o r i u m a po powroc ie m i a ł a m ba rdzo d ługą r o z m o 
w ę z dok to rem, k t ó r y w y d a ł mi się w t e d y j e d n y m z n a j 
lepszych z ludzi . Do wioski , w k t ó r e j p r a c o w a ł a m p o p 
rzednio już nie wróc i ł am. P rzywiez iono m n i e do p r a c y 
na te j wasze j poczcie i tuż obok, o t r z y m a ł a m pokoik. 
Chociaż dok tor b a r d z o m i t o zalecał , n ie u m i a ł a m n a 
wiązać bl iższych k o n t a k t ó w z tu te j szą młodzieżą. Gdy 
k toś n a m n i e spojrzał , zdawa ło m i się, że wie o t y m , iż 
b y ł a m w zakładz ie p s y c h i a t r y c z n y m i s p r a w d z a moje 
zachowanie . W t a k i m nas t ro ju , gdy k to ś p róbowa ł n a 
wiązać ze m n ą r o z m o w ę , poza u r z ę d o w y m i s p r a w a m i , po 
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pros tu t r ac i ł am głowę. T a k zeszło m i la to i jesień. Pod
czas tego czasu j edyną moją r o z r y w k ą było chodzenie 
do lasu n a jagody, n a grzyby. J a k już zbliżały się świę 
t a Bożego Narodzen ia to czu łam w sobie z k a ż d y m dn iem 
wzmaga jący się n iepokój i modl i ł am się w duchu, aby 
n a t e świę ta k toś m n i e do siebie zaprosi ł . J u ż nie s t a r a 
ł a m się o cho inkę i n ie r o b i ł a m żadnych zakupów. Po 
p ros tu nie chc ia łam czy b a ł a m się o świę tach myśleć . 
Dzisiaj , po powroc ie z p racy , pos t anowi ł am u m y ć się i 
za raz położyć spać z nadzie ją , że wigi l i jny wieczór p rze 
śpię . I n a p r a w d ę z a s n ę ł a m a le nie n a długo. Po p rze 
budzeniu , us łysza łam dalekie śp iewanie kolęd, więc 
szybko s chowa łam głowę pod ko łd rę zmuszając się do 
ponownego zaśnięcia . 

Nie mog łam j ednak schować się p rzed w s p o m n i e n i a m i 
sprzed roku , k t ó r e osaczyły m n i e jak żywe i już po 
chwi l i czu łam w sobie ro snący k ł ą b d ławiącego bólu. 
Boże, żeby nie k rzyczeć! W t e d y b łysnę ła mi myś l — 
uciekać. Daleko od ludzi , aby j ak już nie w y t r z y m a m , 
n i k t mn ie nie słyszał a p o t e m niech dzieje się co chce. 
J a k mog łam najszybcie j u b r a ł a m się i wyb ieg łam n a u l i 
cę. Bieg łam p r a w i e bez t chu , aby j ak na jda le j od ludzi 
i modl i ł am się j ak imś ogn i s tym ż a r e m duszy do nowo 
narodzonego Jezuska , aby pozwolił mi dotrzeć do końca 
ws i i n ie krzyczeć . K t o ś p r z e b r a n y za Mikołaja , z w o r 
k i e m n a plecach, przeszedł m i drogę . G r u p k a dzieci p rze 
b iegła od d o m u do d o m u a ja , uc ieka łam, aby j ak n a j 
da le j od ludzi . J u ż d o m y stoją coraz rzadzie j . Boże, że
by chociaż do tego t a m d rzewa dobiec. Już resz tką t chu 
d o p a d ł a m tego świerka , ob ję łam go r a m i o n a m i i p rzy
c i skam usi łując zdławić w sobie w y r y w a j ą c y się już 
k r z y k . 

W t e m z tego d o m k u dobiegł mn ie przenik l iwie żałos
ny śpiew kolędy, p o t e m jakiś żałosny skowyt i cisza. 
P a t r z y ł a m w to oświe t lone okno z myślą , że jest t u 
k to ś bardzo nieszczęśliwy, pot rzebujący pomocy. I naraz , 
s a m a nie w i e m j ak to się s ta ło, us tąpi ł d ławiący k ł ą b 
z piers i a jego miejsce zajęła t r o ska o to, co dzieje się 
w t y m domku . Podchodzę więc do tego okna i widzę 

p a n a stojącego p rzy z a s t a w i o n y m stole, z op ła tk iem w 
rękach , z z a m k n i ę t y m i oczami. I t e łzy... 

G d y skończyła , w z i ą ł e m j ą za ręce i z a p y t a ł e m : 
— Czy wiesz, K r y s t y n o , że to t en pies swo im s k o w y 

t e m woła ł ciebie n a wigi l ię? To on sprawi ł , że nie j e 
s t e śmy samotn i , bo m a m y siebie nawza jem. Chodź, Bu
rek , jesteś n a s z y m w y b a w c ą . 

Burek , powoli , z j akąś psią powagą , podszedł do mnie , 
uniósł się, opa r ł p r zedn i e ł a p y n a m o i c h ko l anach i p a t 
rzył mnie , to znowu jej w oczy swoją , po ps i emu szcze
rą , wiernością . 

— Nie powiedz ia łem ci jeszcze, K r y s t y n o , że n a z y w a m 
się W ł a d e k i t a k do m n i e m ó w . Zaraz zas iądz iemy do 
wigili i , t y lko w s z y s t k o już wys tyg ło i t r z eba podgrzać . 

Zaję l i śmy się t y m oboje i po chwi l i ł ama l i śmy się 
op ła tk i em życząc sobie szczęścia. 

— Wiesz, K r y s t y n o , dlaczego m i a ł e m łzy w oczach? 
Zwidziało m i się, że kołyska , w k t ó r e j ja się k iedyś k o 
łysa łem s ta ła tu , gdzie k iedyś , a w n ie j było moje dziec
ko. I t a k s t raszn ie tego zap ragną ł em. K iedy o tworzy łem 
oczy od razu zobaczyłem ciebie. J e s t e ś więc, K r y s t y n o , 
najdroższą gwiazdką , j a k ą k iedyko lwiek k toś o t rzymał . 

P rzy tu l i ł a się nagle do m n i e powta rza j ąc cicho, z za
żenowan iem ale i czułością: 

— Na d rugą gwiazdkę wszys tko już będzie . 
— Wszys tko — p o w t ó r z y ł e m za n ią bezwiednie , bo 

nagle poczułem się najszczęśl iwszym człowiekiem n a 
świecie. 

— I na każdą wigil ię będz iemy zapraszać kogoś sa 
motnego — dodała z p rośbą w głosie. 

Z daleka , gdzieś z głębi w s i doleciała n a w r a c a j ą c a m e 
lodia kolędy. To młodz i szli n a P a s t e r k ę . Nie u m a w i a 
jąc się podję l i śmy p e ł n ą p ie r s ią : 

Cóż masz n iebo n a d z iemiami , 
Bóg porzuci ł szczęście Swoje , 
Wszedł między lud u k o c h a n y 
Dzieląc z n i m t r u d y i znoje... 
Śpiewając , zapa l i ł em świeczki n a choince, od cz te r 

na s tu l a t p i e rwsze j , p r a w d z i w e j cho ince w moim, nie, 
w naszym domu. 

J a n i n a Guska, Wigilia, rzeźba ceramiczna , Donków, 
woj . rzeszowskie 
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KRYSTYNA WIDERMAN 

P o w o z o w n i c t w o 

Pierwsi nasi ojcowie nie jeździli cugiem, 
lecz konno cwałowali, chodzili za pługiem. 

T ak nieznany, staropolski poeta wyraził wierszem 
naszą najwcześniejszą i powszechną sytuację po
jazdów konnych. Nie znaczy to jednak, że w Pol

sce nie znano ich i nie używano, wszak mieliśmy Piasta 
Kołodzieja. Wozy były używane, produkowano je do 
przewożenia ciężkich towarów a w podróżach posługi
wano się koniem wierzchowym. Nawet kobiety i du
chowni przyzwyczajeni byli do podróży na koniu. Na 
podstawie zachowanych dwóch źródeł ikonograficznych 
należy przypuszczać, że już koło połowy XII wieku mo
gły być używane na dworach panujących wozy paradne 
do wielkich uroczystości, przystosowane do zaprzęgu pa
rzystego, oraz wozy podróżne dla kobiet, ludzi starszych 
łub duchownych. Ich zewnętrzny wygląd oraz konstruk
cję przedstawiają nam dwa bezcenne przekazy z XII 
wieku związane z historią kultury i sztuki polskiej a jest 
to płytka z brązowych Drzwi Płcckich (obecnie w No
wogrodzie Wielkim) przedstawiająca proroka Eliasza na 
czterokołowym wozie i podobna scena z prorokiem El
iaszem wyobrażona na czarze kielicha kanoników regu
larnych w Trzemeszynie z drugiej połowy XII wieku. 
Są to oczywiste potwierdzenia istnienia już wtedy w 
Polsce pojazdów paradnych. Ten czterokołowy wóz o 
prostej krótkiej skrzyni położonej bezpośrednio na osiach 
był wozem bez możliwości skrętu. Forma wozu, jego 
zdobnictwo różni się od znanych z badań archeologicz
nych wozów chłopskich i transportowych. Jego propor
cje i ozdobność, również i uprzęży, dowodzą przezna
czenia do celów reprezentacyjnych. Oba przedstawione 
wozy są o podobnej konstrukcji w parzystym zaprzęgu 
bezorczykowym. 

Pierwsze pojazdy paradne należały w ogóle, w tym 
czasie, do rzadkości, istnienie ich w Polsce wiąże się 
tylko z dworem panującym i duchownymi najwyższej 
hierarchii. Należy dodać, że niektórzy władcy europejscy 
wstrzymywali rozpowszechnianie się pojazdów parad
nych zapewniając je dla siebie. 

Z wieku XIII i z pierwszej połowy XIV nie mamy 
żadnych przekazów ikonograficznych o wozach ani 
wzmianek w źródłach pisanych. Dopiero miniatura z 
tzw. Kodeksu Ostrowskiego, przechowywana w Kana
dzie (Legenda św. Jadwigi), daje wyobrażenie w jaki 
sposób podróżowali pielgrzymi w XIV wieku. Przedsta
wiony jest na niej czterokołowy wóz śląski w parzys
tym, orczykowym zaprzęgu szlejowym powożonym przez 
forysia z lewego konia. Wasąg spoczywa na ramie po-

G i n ą c e z a w o d y 

łożonej na drewnianych prawdopodobnie osiach. Kon
strukcja mocna, ale nader prymitywna, powodowała sil
ne wstrząsy. 

Z drugiej połowy XIV wieku przetrwały liczne 
wzmianki i lakoniczne wiadomości o istnieniu w Polsce 
różnych pojazdów, a nawet zróżnicowanych zaprzęgów, 
ale wozy wciąż stanowiły jeszcze rzadkość. Od kronika
rzy dowiadujemy się, że np. biskup krakowski Zawisza 
miał wiele różnych pojazdów, do których kazał zaprzę
gać umyślnie do tego celu przeznaczone konie. „Boga
tym świeciły przyborem powozy biskupie, już wówczas 
rozmaitym kształtem i pod różnymi nazwami budowa
ne". Te i tym podobne wzmianki historyczne dowodzą 
istnienia w Polsce pojazdów podróżnych i paradnych. 

Orszak Jadwigi, jadącej z Węgier do Polski w 1384 r., 
składał się z długiego szeregu dworskich pojazdów, a 
zamykały go podwody, wozy pakowne wiozące królew
ską wyprawę. Jadwiga jechała konno na bogato przy
strojonym cieklu (staropol. — koń pod siodło), który to 
sposób podróżowania był bezpieczniejszy na wąskich, gó
rzystych drogach. Dla odpoczynku przesiadała się do 
dużej, błyszczącej od złotych ozdób i szklanych okien 
kolebki, którą długo podziwiano, jako wielką rzadkość. 
Tyle podaje kronikarz, ale z tego nie wiemy, czy był to 
pojazd czterokołowy, czy lektyka niesiona przez dwa 
muły. W tym czasie, jak wiadomo, istniały już we Wło
szech pierwsze oszklone karety, może więc Jadwiga po
siadała ową kolebkę od swej sławnej babki Elżbiety Ło-
kietkówny, której podróży do Neapolu w 1343 r. zapew
ne zawdzięczamy przyswojenie włoskiego słowa carreta. 
Ponadto wydaje się, iż okres regencji Elżbiety Łokiet-
kówny w Polsce (1370—1375) oraz lata jej pobytu w 
Krakowie, po panowaniu na Węgrzech i słynnej podróży 
do Italii; zdecydowanie przyczyniły się do powiększenia 
liczby kolebek dworskich w Polsce. Przypuszcza się, że. 
zawieszone karety, jakie istniały wcześniej we Włoszech, 
zostały przywiezione do Polski za pośrednictwem Wę
gier. 

Kolebką nazywano i lektykę, i pojazd czterokołowy 
dla kobiet. Lektyki były trakcji konnej lub do mułów. 
Od kołyszących ruchów Polscy nazywali ją kolebką. Ko
lebki bywały wielkie i małe, im późniejsze, tym bardziej 
ozdobne. Skrzynie coraz częściej rzeźbiono, jak gotyckie 
meble, obijano je z zewnątrz i wewnątrz suknem lub 
innymi materiałam. Wyposażano w ruchome wezgłowia 
oraz wypchane wełną poduszki. 

Pałubą zwano nakrycie wozu towarowego, potocznie 
mógł to być również wóz czterokołowy, transportowy 
lub sanie kryte budą z płótna czy skóry. Natomiast naz
wa rydwan określała pojazd podróżny lub wóz lekki, 
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kry ty , t r a n s p o r t o w y . Nie należy ko ja rzyć go z r y d w a 
n e m s t a r o ż y t n y m — w o z e m b o j o w y m i t r i umfa lnym. 
Wóz, to na js ta rsze polskie słowo wys tępu jące we wszys t 
k ich k r o n i k a c h p i sanych po polsku, znaczenie jego było 
j e d n a k ba rdzo szerokie , gdyż mogło oznaczać pojazd b o 
jowy, okolicznościowy, t r iumfa lny , r ep rezen tacy jny , pod
różny t r a n s p o r t o w y czy gospodarczy, t a k że ty lko z sze
rokiego opisu m o ż e m y wnioskować o jego rodzaju . W y 
bór kons t rukc j i mógł być zależny od s t a n u dróg, uksz ta ł 
t o w a n i a t e r enu , p rzeznaczen ia po jazdu czy przypadłośc i 
podróżujących. Począ tkowo po jazdy by ły pa rzys te , s zyb
ko j ednak powiększa ły się o l iczbę cz terech l ub ośmiu 
koni . 

P i e rwszą wiadomość o ko lebkach rob ionych w Polsce 
przekazuje n a m r a c h u n e k k r ó l o w e j J a d w i g i . F igu ru j e 
t a m zapis, że z a k o l e b k ę dla J M K - c i u Mikoła ja S t e l 
m a c h a kup ioną zapłacono 8 grzywien . J e s t r a c h u n e k za 
p łó tna n a pokryc ie wozu i za n a p r a w ę kolebki . Za wóz 
d la k ró la „z p o r z ą d k i e m do n i ego" zapłacono 10 g rzy
wien . To są dowody n a is tn ienie rodz imej wytwórczośc i . 
P r a w d o p o d o b n i e osie do tych w o z ó w były d r e w n i a n e , 
gdyż w r a c h u n k a c h is tnie je pozycja za żywicę do ich 
smarowan ia . 

K o d e k s z 1505 r o k u B a l t a z a r a B e h e m a dowodzi i s t n i e 
nia w K r a k o w i e w począ tku X V I w i e k u cechu s t e l m a 
chów i kołodziejów. Miel i oni i swoje godła. Na m i n i a 
tu rze Kodeksu u k a z a n i są przeds tawic ie le tychże cechów 
w bójce na maczugi . M a m y tu godło kołodziei — na 
szka r ł a tne j t a rczy złote koło, o raz godło powoźników 
(s te lmachów) — n a l azu rowe j t a rczy z ie lono-ugrowa k o 
l ebka ze z łotymi ży łkami podkreś l a j ącymi kons t rukc ję . 
Kolebki k r a k o w s k i e m a l o w a n e l u b zdobione rzeźbą, 
w z m a c n i a n e okuc iem z m e t a l u o os t rych gotyckich m o 
tywach , służyły m a t r o n o m , żonom dos to jn ików i szlach
c i ankom do b l i sk ich i da lek ich podróży. Wyśc ie łane 
m i ę k k i m i t k a n i n a m i i poduszkami p r z y d a w a ł y wygody 
i przytu lności . 

Rosnąca zamożność i pozycja społeczna s twarza ły pot 
rzebę reprezen tac j i , a t a w y m a g a ł a bogato d e k o r o w a n e 
go pojazdu. I t a k w X V I w i e k u n a p o t y k a m y wie le 
w z m i a n e k i opisów kolebek, co wskazu je n a ich pow
szechność w Europ ie a t akże w Polsce. Złoty Wiek w 
Polsce był również epoką złotej ko lebki . I t a k np . w 
k w i e t n i u 1518 r. k ró l Z y g m u n t n a powi tan ie swojej 
d rug ie j żony, Bony Sforza, wys ła ł „wygodny powóz". 
By ła to w s p a n i a ł a ko l ebka ca ła złocona, w y b i t a w e w 
n ą t r z s z k a r ł a t n y m aksami tem, z z ewną t r z z ie lonym a d a 
maszk iem. Zaprzęg sk łada ł się z ośmiu śnieżnobia łych 
kon i ze s łużbą w b a r w i e b ia łe j . Narzeczonej k ró l ewsk ie j 
towarzyszy ły p a n n y z f r a u c y m e r u jadące w dwóch k o 
lebkach, z k t ó r y c h j e d n a by ł a zaprzężona w sześć s r o 
kaczy, d r u g a w sześć szpaków. A da l e j jechało 20 k o 
lebek pok ry tych cze rwonym s u k n e m , każda zaprzężona 
w sześć koni . T a k więc szesnas towieczne ko lebk i były 
już w t e d y w powszechnym użyciu nie ty lko u władczyń , 
a le również u wszys tk ich możnych p a ń polskich i l i t ew
skich. K r o n i k a r z e wskazu ją n a coraz większy kunsz t ich 
zdobienia . Dochodzi do tego, że d r e w n i a n e skrzynie zło
cono, czasem srebrzono, p o k r y w a ł y je rzeźby snycersk ie , 
ha f ty n a aksamic ie , ozdoby z mos iądzu w ogniu złoco
nego, pasamony , złote frędzle, d rogocenne m a t e r i e s p r o 
w a d z a n e z zagran icy . Szyto czaprak i na konie i kozły 
s t angreck ie o raz u b i e r a n o w a k s a m i t n ą l iber ię s łużbę 
dworską . Ko lo ry zmien ia ły się, j e d n a k zawsze p rzes t r ze 
gano zgodności ko lorys tyczne j obić po jazdów p a r a d n y c h 
i s t r o jów służby, j a k równ ież i uprzęży n a kon iach . 

Z n a k o m i t a większość owych luksusowych pojazdów 

była, j ak wskazu ją n a to ryciny, wciąż jeszcze t rzęsą 
c y m się wozem o skrzyn i położonej w p r o s t n a osiach. 
Obok nich i s tn ia ły już zawieszone n a ł ańcuchach l ub 
ba rdz ie j e las tycznych pasach skórzanych , z szywanych d la 
większe j t rwa łośc i z k i l k u w a r s t w , z w a n e wie lo ryb imi . 
Na osiach p r zy tw ie rdzano cz tery s łupki , nieco rozchylo
ne, do k t ó r y c h n a zewną t r z u m o c o w y w a n o nadwozie za 
pomocą owych pasów. Wiszące pud ło j ednak koleba ło 
n a wybois tych drogach. 

J ęzyk polski X V I w i e k u z n a już wie le s łów n a o k r e ś 
len ie różnych pojazdów, a by ły t o : ka r e t a , k a r e t k a , k a 
roca, kolasa, kolaska, kotczy, kocz l u b czasem uszczypli
wie zwany korab iem. Są to pojazdy od ciężkich do l ek 
k ich . Kotczy polski s ta ł s ię p o p u l a r n y m po jazdem p o d 
r ó ż n y m polskie j szlachty, zas tąp iony później naszą r o 
dz imą b ryką . W X V I I I i X I X w i e k u s łowo kocz ozna
czało już zupe łn ie inny pojazd. Szesnas towieczne kotcze 
w Polsce obi jano juch tami , do w n ę t r z a u ż y w a n o n a j 
m n i e j sześciu kobierców, wyśc ie lano n i mi boki i s topnie 
do ws iadan ia , a j eden p rze rzucony zdobił ty ł pojazdu. 
Np. po w y b o r z e H e n r y k a Walezego wjechal i polscy pos 
łowie do P a r y ż a „na kotczych ba rdzo świe tn i e " — opo
w i a d a ł J o a c h i m Bielski . N a d a w a ł y s ię one z a r ó w n o do 
podróży, j ak i do celów rep rezen tacy jnych . Kotczy nie 
było s łowem jednoznacznym, okreś la ło każdy duży, p rzy 
k r y t y w po łowie l u b ca łk i em pojazd n iezby t ozdobny, 
a więc i k a r e t ę , brożek, r y d w a n . Mimo bardzo p o w o l n e 
go pos tępu technicznego i n a d a l u t r zymujące j się p r y 
m i t y w n e j kons t rukc j i , po jazdy b y ł y k u n s z t o w n i e zdo
b ione i pomys łowo w y k a ń c z a n e . P r aco w a l i p rzy t y m 
rzemieś ln icy-ar tyśc i , j ak : snycerz , szmukle rz , złotnik, 
b rązownik , p a s a m o n i k (szmuklerz t r u d n i ą c y się w y r o 
b e m pasmante r i i ) , tapicer , s iodlarz i r y m a r z . Ci poszcze
gólni ma js t rzy cechowi musiel i ze sobą kooperować , a 
p rzy n iezbyt p r ecyzy jnym podzia le kompe tenc j i , obo
wiązków i p r a w w y n i k a ł y odwieczne spory pomiędzy 
cechami i m a j s t r a m i . 

Słowo „powoźnik", n a okreś len ie zawodu, is tnieje d o 
piero od XVI I w., chociaż już w dokumenc ie w y d a n y m 
w 1556 r. Z y g m u n t Augus t us tanowi ł w Pab ian i cach cech 
curr i f icum, co znaczy rob iący powozy. W źród łach p i sa 
nych po polsku nazywano ich s t e lmachami . Pos t ęp t e c h 
niczny zaczyna obe jmować i b u d o w ę ko lebek , zawieszo
nych n a d r a m o w ą k o n s t r u k c j ą podwozia , bez możl iwości 
sk rę tu . Koła ośmioszprychowe j e d n a k o w e j wielkości , p o 
wożenie możl iwe ty lko z koni . Wejście do kolebki z bo
ku , wiszący z t y ł u s top ień mógł s łużyć d l a s łużby. 

E p o k a jagie l lońska b y ł a począ tk iem rozwoju polskiej 
p rodukc j i po jazdów konnych , je j i n t ensywnego wzros tu 
i rozpowszechnienia , szczególnie w połowie X I X wieku . 
Dla p o r ó w n a n i a w a r t o dodać, że p rzy wjeździe w 1592 r. 
arcyksiężniczki Anny , przyszłe j żony Z y g m u n t a I I , t o 
warzyszy ły j e j , p rócz p ieszych i konnych , 262. osoby w 
k a r e t a c h , czyli musia ło być tych k a r e t p o n a d 60. N a t o 
mias t w e F r a n c j i p i e rwszą k a r e t ę no tu je się dopiero w 
połowie X V I wieku . W 1555 r o k u W a l t e r R ipon zbudo
wał k a r e t ę d la księcia Rut land i i , k t ó r ą u w a ż a się za 
p i e r w s z ą n a t e r en ie Angli i . K r ó l o w a ang ie l ska Elżbie ta 
pos i ada ła d rugą , a le dopie ro w 1558 r . T e n ż e s a m k o n 
s t r u k t o r zbudował w 1564 r. p i e rwszy „wóz" o r u c h o 
m y m skręcie . Po 20 l a t ach pojazdy, k t ó r e dziś uzna jemy 
za k a r e t y , s ta ły się powszechne w Angli i . 

Na t le przytoczonych fak tów, Po l skę m o ż e m y zaliczyć 
do przodujących w ówczesne j Europ ie pod wzg lędem 
ilości i powszechności k a r e t . Pos i adan ia ich i u ż y t k o w a 
nia nie h a m o w a ł y żadne zakazy, wręcz odwro tn ie , l iczne 
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przywi le je cechowe dawa ły coraz to szersze możliwości 
n a b y w a n i a m o d n y c h po jazdów produkc j i k r a jowe j . N a 
począ tku X V I I w i e k u pos iadan ie k a r e t y z odpowiedn im 
„cugiem" i s łużbą s ta ło się. zwyczajem polskim. K r ó l o 
wie polscy, zwyczajem europe jsk im, wysyła l i naprzec iw 
narzeczonych czy żon najpięknie jsze i na jmodnie jsze p o 
jazdy p a r a d n e , k t ó r e o f ia rowywal i i m w r a z z k o ń m i 
i uprzężą . 

T a k więc wiek XVI I obfi tował we wszelkiego rodzaju 
uroczyste wy jazdy k ró lewsk ie , poselskie, ambasador sk ie . 
Dziejopisom i a r t y s t o m d a w a ł y o n e okazję do uwieńcze
n ia owych wspania łośc i czy to p iórem, czy pędzlem. 
Wzros t fo r tuny m a g n a c k i e j uzewnę t rzn ia ł się przy u r o 

czystościach w k r a j u i wys t ąp i en i ach r ep rezen tu j ących 
Rzeczpospol i tą za granicą . Budzi ły one zachwyt , podziw, 
szacunek u współczesnych, p o t o m n y m zostawiając świa 
domość d a w n e j świetności . 

P o n i e w a ż m a t e r i a ł dotyczący rozwoju k a r e t y i je j 
p r i o ry t e towe j funkcj i j a k o po jazdu całkowicie z a m k n i ę 
t ego oraz i n n y c h fo rm dwor sk i ch po jazdów p a r a d n y c h 
jest zbyt szeroki , r o z p r a w k ę o po jazdach pos tanowi łam 
podzielić n a d w a okresy i w nas t ępne j podjąć t en t e m a t 
przechodząc od epok i ak sami tnego brożka , przez różne 
rodzaje k a r e t , i ch rozwó j techniczny, do czasów m a n u 
f ak tu r i f ab ryk oraz t r i umfu b ryczk i i os ta tn ich dzisiaj 
w a r s z t a t ó w powozowniczych w Polsce. 

WALENTY JARECKI TADEUSZ MACHNOWSKI 

Poeta ludowy 

Z b r a t a n y z z iemią do końca , 
ze wsią, z powie t r zem i z n iebem, 
z k łosami , z p romien iami słońca 
pachnącego świeżym chlebem, 

z b r a t a n y z p ług iem i z p iórem, 
z p ieśnią , ze sk ibą n a ro l i 
siał zboże i wiersze , k t ó r e 
wzeszły t reśc ią chłopskie j doli. 

Bo jego wiersze jak p t ak i , 
j ak k w i a t y w polu, n a łące — 
z m a r z e ń i ze w z r u s z e ń tak ich , 
jak bicie serca, j ak słońce. 

Odszedł poe ta l udowy . 
Wiersze po n im pozostały. 
I ś lad gwiazdy obok sowy 
na belce — ślad życia t rwa ły . 

Szczęście 

Nieuchwytn i e j ak s łoneczny p r o m y k 
zapleciony w dziewczęcym warkoczu 

piaszczyste K u r p i e l epk ie m i o d e m łąki 
u wstęgi N a r w i — krzyże Ost ro łęki 

wś ród wie rzb płaczących r a d o s n e obłoki 
horyzont coraz jaśniejszy i większy 

dzwonnica w p t a k ó w aureo l i 
między ok iem a s łońcem — mgła 

r w ą konie do ś l ubu 
i kościół już dzwoni 

w rozwin ię tych d łoniach 
milcząc 
wschodzi k w i a t 

PAULINA ADELA FILIP 

Ucieka życie 

Życie jest j ak koło młyńsk i e 
W zawro tny w i r puszczone 
Nie spocznie nie cofnie się szalone 
Nie czeka aż przyjdzie szczęście. 

A ono z t r u d e m przychodz i 
Życie pe łne chaosu i r o z g w a r u 
Ileż by mia ło w sobie czaru 
Gdyby choć t roszkę go osłodzić. 

A t a k niedużo przecież t r zeba 
Ażeby uśmiech był wokoło 
J e d n o se rdeczne ciepłe s łowo 
A już się zniża r ą b e k n ieba . 

ZYGMUNT BUKOWSKI 

Zwiastuny jesieni 

I znów k r w a w i ą ja rzębiny 
P o d o r y w k i pachną odpoczynkiem 
Ba r t ł omie j boćki sposobi do drogi 
J u ż p rzemi ja czas p ieczarek 
Wrzosy p łoną n a to r fowiskach 
rozwid loną ga łązką t a r n i n y 
Wnet polecą dzikie gęsi 
Babie la to s iwe ba ty 
Pozaczepia na k łonicach 
Przy jdą deszcze uporczywe 
Drzwi n a p u c h n ą od wilgoci 
J a k ż e by to wszys tko cofnąć 
Na dni czerwca pozamieniać 
Być daleko od tych chłodów 
Od tych sz ronów roz i skrzonych 
Co zapowiedź zimy niosą 
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O d c h u d z a n i e c h u d z i n y 

poprzednim numerze „TL", w 
Wmateriale „Sztuka ludowa w 

szkole podstawowej" pisaliś
my, że program nauczania poświęca 
plastyce jedną godzinę tygodniowo, 
w tym sztuce ludowej „aż" dwie 
godziny w skali roku i tylko w kla
sie ósmej. Oznacza to, że uczeń, na 

wsi czy w mieście, kończąc szkołę 
podstawową ma szansę w ciągu dwu 
godzin poznać wszystkie dyscypliny 
sztuki ludowej czyli wielowiekową 
spuściznę w tej dziedzinie, do nie
dawna jeszcze — dwu trzecich na
rodu. Dobre i to. Jeżeli nauczyciel 
ma jakiekolwiek pojęcie o sztuce 

ludowej, a jeszcze posłuży się re
produkcjami czy eksponatami, mo
że przekazać wiele, a przynajmniej 
pozostawić w świadomości ucznia 
zrozumienie samego terminu. 

Kiedy więc w ostatnich miesią
cach zaczęło być głośno o tzw. „od
chudzaniu" programów szkolnych, 
bardzo mnie kusiło, by zajrzeć, co 
też uczyniono ze sztuką ludową, 
dodano czy ujęto? Przypadek zda
rzył, że wpadła mi w ręce pokaźna 
broszura „Zmiany w programach 
nauczania szkoły podstawowej", 
wydana przez Ministerstwo Oświa
ty i Wychowania — Instytut Prog
ramów Szkolnych. Ucieszywszy się 
autorytatywnym zapewnieniem za
wartym w tytule, że wreszcie ktoś 
będzie uczył szkołę podstawową, 
zabrałem się do lektury. Gdzieś na 
czterdziestej pierwszej stronie, nie 
mogąc powstrzymać emocji krzyk
nąłem głośno: jest!, na co żona wy-

Białostockie 

ieś Janów, woj. białostockie, 
znana jest w kraju i poza je
go granicami z tradycji tkac

kich. Dywany dwuosnowowe rodem 
z Janowa przyciągają oryginalnym 
wzornictwem, kolorystyką i staran
nością wykonania. Niektóre prze
chowywane w prywatnych domach 
mają już sto i więcej lat. Kryją się 
za nimi niemalże sagi rodów tka
czek z przekazywaniem umiejętnoś
ci z pokolenia na pokolenie. 

Po okresie stagnacji obserwuje
my dziś rozwój ludowego tkactwa 
artystycznego i powolne reaktywo
wanie tej umiejętności twórczej 
również na terenie województw 
bialskopodlaskiego i siedleckiego, 
w czym niebagatelną zasługę ma 
spółdzielczość „cepeliowska" . Jeżeli 
weźmie się pod uwagę stosunkowo 
liczne jeszcze grono twórczyń, drob
ne, o słabych glebach. gospodarstwa 
i wynikającą stąd konieczność po
szukiwania dodatkowych zarobków 
poza rolnictwem, można być opty
mistą, co do przyszłości tkactwa. 
Me czy do końca? Z tym pytaniem 
zwróciłem się do twórczyń ludo
wych na zebraniu — właśnie w Ja
nowie. Na odpowiedź trzeba było 
czekać stosunkowo długo. Widać 
tyło niepokój, potrzebę wypowie
dzenia się, ale również jakby lęk 
przed czymś lub przed kimś. 

Dyskusja nie kleiła się, choć u-
czestniczyło w spotkaniu ponad 20 
twórczyń. Wreszcie koniec zebrania, 

część osób z tradycyjnym słowem 
do widzenia opuszcza progi gościn
nego domu, część pozostaje. I wte
dy dopiero się zaczęło. 

— Panie, my nie otrzymujemy 
nawet 50% wartości naszej pracy. 
Spółdzielnia tkaniny o wymiarach 
2,3 m na 1,5 m sprzedaje po 28.500 
zł a nam płaci po 13.920 zł. Jeżeli 
ktoś posiada decyzję emerytalną i 
wywiązuje się ze zobowiązań, otrzy
muje dodatkowo 1300 zł, tytułem 
dopłaty na składkę ZUS. Co to za 
dopłata? Dlaczego nie wlicza się jej 
od razu do należności za tkaninę? 

To nie koniec jeszcze upustu go
ryczy. Okazuje się, że z uzyskanej 
kwoty ze sprzedaży tkaniny, twór
czyni musi pokryć całość kosztów 
surowcowo-materiałowych. I tak: 
kupić od spółdzielni wełnę (z im
portu) po cenie 1000 zł za 1 kg (na 
tkaninę potrzeba ok. 5 kg wełny), 
farby za około S00 zł i 6 butelek 

octu. Razem koszty surowcowe wy
noszą ponad 6000 zł. Gdyby pole
czyć pozostałe, tj. podróże, energię 
elektryczną, opał itp. to twórca 
otrzymuje, licząc od ceny podsta
wowej, za 1 tkaninę ok. 7000 zł. W 
dodatku spółdzielnia sprzedaje twór
cy wełnę bez podawania jej wilgot
ności zaliczając na ubytki 12 proc, 
mimo że faktycznie kształtuje się 
ona w granicach 15—16 procent. 

Tak więc z wyliczeń twórczyń 
wynika, że za 1 dywan nie otrzy
mują netto nawet wspomnianych 
7000 zł, tj. minimalnego, miesięczne
go wynagrodzenia aktualnie obowią
zującego w naszym kraju w gospo
darce uspołecznionej. Tak, miesięcz
nego, bo wełnę trzeba sprząść w 
cieniutkie niteczki, odpowiednio 
przygotować do tkania, co zajmuje 
ok. 2 tygodni czasu, oczywiście li
cząc wiejskie dniówki a nie urzę
dowy, ośmiogodzinny dzień pracy. 
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chyliwszy głową z kuchni zapytała 
ze zdziwieniem: Co, nasi strzelili 
gola? Owszem — odburknąłem — 
ale nie na stadionie, tylko w insty
tucie. Tym razem nie zdziwiła się. 

Zacząłem wiec czytać: „Ograni
cza się zakres treściowy następują
cych sformułowań treściowych: sfor
mułowanie na str. 17 „Polska sztu
ka ludowa i amatorska: malarstwo, 
zdobnictwo, rzeźba, sprzęty i bu
downictwo, tradycja i współczes
ność, sztuka ludowa źródłem inspi
racji artystów profesjonalnych 
otrzymuje następujące brzmienie: 
„Polska sztuka ludowa i amator
ska": tradycja i współczesność; 
sztuka ludowa źródłem inspiracji 
artystów profesjonalnych". 

Niech mi czytelnik daruje żar
tobliwy ton, gdyż w zasadzie cała 
sprawa jest żartem. Jakże można 
ograniczać to, co już i tak było 
ograniczone do absurdu? Ponadto 

wrzucono do jednego worka sztukę 
ludową i amatorską, co jest — mó
wiąc delikatnie — nieporozumie
niem. Wreszcie sprawa zasadnicza: 
w państwie, które mieni się pań
stwem robotników i chłopów, w 
którym trzy czwarte narodu wywo
dzi swoje korzenie z klasy chłop
skiej, w programach szkolnych 
brakuje miejsca na pobieżne choć
by omówienie kulturowego wkładu 
klasy chłopskiej do kultury narodo
wej. Tymczasem w tymże samym 
programie aż roi się od inteligen
ckich balastów, które z pożytkiem 
dla ucznia należałoby wyelimino
wać całkowicie. 

No cóż, można i tak. Tylko nie 
dziwmy się, że młodzież później bę
dzie lekceważyć wszystko, co swo
je, że obce wzory będą emanować 
nie tylko z telewizji ale i umysłów. 

STAWER 

Tkanie dywanu również trwa w 
granicach ok. 2 tygodni. Sumując, 
twórczynie uzyskują po miesiącu 
pracy w przybliżeniu wynagrodze
nie zaledwie za sporządzenie przę
dzy. W Białostockiem bowiem za 
samo sprzędzenie 1, kg wełny płaci 
się dziś 1400 — 1500 zł, co daje kwo
tę przewyższającą już dochód uzys
kany ze sprzedaży tkaniny. Dwa 
tygodnie ciężkiej, żmudnej pracy, 
często również w godzinach noc
nych, pozostaje bez zapłaty. Docho
dzi do tego jeszcze problem sprze
daży. Do spółdzielni trzeba jeździć 
minimum dwa razy, tj. zawieźć tka-
ninę i udać się w innym dniu po 
wypłatę należności. Prace można 
oddać tylko w określone dni, jak 
mówią twórczynie — trzeba jeździć 
według alfabetu, bo inaczej nie 
przyjmą. 

Dlaczego więc nie upomną się o 
cenę swojej pracy i co je jeszcze 
trzyma w kooperacji ze spółdziel
nią? Podstawowym problemem są 
trudności z nabyciem surowców 
(wełny i farb) oraz ich ceny na 
wolnym rynku. Drugim jest nie
pewność zbytu tkanin, zwłaszcza że 
w niektórych przypadkach w pra
cę zaangażowana jest cała rodzina. 
Na pytanie, czy zwracały się z tym 
problemem do władz spółdzielni od
powiadają — tak, ale zbyto nas 
szorstko i krótko, powiedziano, że i 
tak robimy wam łaskę, bo nam, się 
to nie opłaca. 

— W dodatku jak się za dużo po
wie — dorzucają zakłopotane — 
tkaniny mogą być przyjęte w dru
gim a nie w pierwszym gatunku. 
Nie mamy wyjścia... 

Kiedy słuchałem tych wypowie
dzi, często (nie wiem dlaczego) wy
rzucanych z siebie przyciszonym 
głosem, kiedy patrzyłem na zatros
kane twarze i spracowane ręce, 
twórczynie kojarzyły mi się z wier
nymi poddanymi, a nawet zniewo
lonymi sytuacją, w jakiej się zna
lazły. Gdy zapytałem — czy mogę 
użyć ich nazwisk, wolały zachować 
anonimowość. Tylko jedna z nich 
zgodziła się na to mówiąc: — I tak 
już mają mnie dość. Nazwisk więc 
nie będzie, ale sytuacja ta rodzi py
tania: dlaczego w państwie demo
kracji ludowej twórczynie ludowe 
z Janowa boją się upomnieć o swo
je prawa? Czego, czy kogo boją się? 
I wreszcie, o co od lat pytają twór
czynie a nikt im dotąd nie potrafił 
tego wytłumaczyć — co powoduje 
tak znaczną różnicę, bo prawie o 
100 proc, między kosztami surow
ców i robocizny a ceną detaliczną? 

Pytania można by mnożyć. Mnie 
nasuwa się jedno: jak kształtują 
się przeciętne zarobki pracowników 
etatowych spółdzielni znajdującej 
się podobno w „trudnej sytuacji" ? 
Myślę jednak, że nie poniżej mini
mum. 

KANY 

BOLESŁAW MAJCHER 

* * * 

kiedy cię w i c h e r 
w y t a r g a 
dogaduj się z losem 
od n o w a 
łzy 
w i a t r o m zos taw 
do sca łowania 
żywioły uzdrawia ją 
n a w e t z miłości 
a serce schowaj 
na czarną godzinę 
d la i nnych 
bo dla siebie 
znajdziesz w n im 
tylko ból 
t a k długo 
aż zacznie cię r a d o w a ć 
szczęście czyjeś 

* * * 
Calus ieńkie 
sto tuczn ików 
n a rok 
wychowuje 
g u m i a k a m y 
oponamy 
kar tof le im pa ru je 
jus sie ca łk iem 
bosy ostoł 
woz bez opon 
stoi 
co On j u t r o 
upa ru je 
okropnie sie boi 
węgla nic 
nie moze dostać 
choć codziennie la ta 
a b a b a 
sie drze w cha łup ie 
chiba koniec św ia t a 
Dzieciacyny 
w r ękawicach 
lekcje odrab ia jo 
so az ogłupiałe z z imna 
nie w i e m 
cy pozdajo 
k iedyś we ws i 
miel i śkołe 
t e r a dojezdzajo 
J a k sie weznies 
do obrządku 
świa t ło ci wy łąco 
chiba jus 
to oscennościo 
ca łk iem 
nas wykońco 



Laureaci Konkursu Literackiego im. Jana Pocka 

W czerwcu p r z y p a d a rocznica śmierc i wyb i tnego poety 
z podlubelskiego M a r k u s z o w a — J a n a P o c k a (zm. 1971). 
Na m a r k u s z o w s k i m c m e n t a r z u pos tawiono poecie — 
chłopu l udową kapl iczkę z d r e w n a , a w r y n k u osady — 
k a m i e n n y pomnik . L u d o w a Spółdzie lnia Wydawnicza i 
W y d a w n i c t w o Lube l sk ie w y d a ł y tomy poezji, zaś S t o w a 
rzyszenie T w ó r c ó w L u d o w y c h przyję ło n a siebie c h w a 
lebny t r u d o rgan izowania dorocznych k o n k u r s ó w l i t e 
r a c k i c h im. Jana Pocka . P l a n t y c h k o n k u r s ó w rozs t rzy
g a n y c h t radycyjn ie w czerwcu po twie rdza t rafność p o 
m y s ł u o rgan iza to rów z Lub l ina . Nades łane u t w o r y ś w i a d 
czą o n ies ł abnącym za in te resowaniu , m i m o zmian z a c h o 
dzących n a wsi , t w o r z y w e m słowa. K o n k u r s jest p r ze 
g lądem ludowe j twórczości l i t e rack ie j pozwala jącym 
ocenić za in te resowan ia t ema tyczne i poziom a r tys tyczny 
l u d o w e j poezji . 

W t y m r o k u nades łano 75 ze s t awów p r a c 71 au torów. 
Napłynę ło 215 u t w o r ó w l i te rackich , w t y m 26 u t w o r ó w 
proza torsk ich . Członkowie S ą d u Konkur sowego , k t ó r e m u 
przewodniczyła prof. dr hab . Al ina Aleksandrowicz , 
przyznal i na s t ępu jące n a g r o d y : 

W dziedzinie poezji : 

I — Z y g m u n t o w i B u k o w s k i e m u z Mierzeszyna, w o j . 
gdańsk ie za zes taw u t w o r ó w ; 

II — W a w r z y ń c o w i H u b c e ze Z ła tne j , wo j . b ie lskie za 
wiersze „Żeby móc tak" , „Wiosna 1987": 

Przed wręczen iem nagród 
Fot. Piotr Maciuk 

Boles ław Majcher odbiera nagrodę z r ą k prof. dr hab . 
Al iny Aleksandrowicz 

Fot. Piotr Maciuk 

I I I — Boles ławowi Majch rowi z Barczące j , w o j . s ied
leckie za wiersze „Zawal idroga" , „Kiedy ci w i c h e r " ; 

I I I — Tadeuszowi Micha l sk i emu z Przedborza , wo j . 
p io t rkowskie za wiersze „Przydrożne kuźn ie" , „Podnios 
ł e m podkowę" . 

W dziedzinie poezj i p r z y z n a n o t a k ż e d w a wyróżn ien ia 
— Sabin ie Szymbor z L u b l i n a i Władys ł awowi S i t k o w -
sk iemu ze Zwierzyńca . 

W dziedzinie prozy I n a g r o d y nie p rzyznano . Nagrodę 
I I o t r zymała Stefania K a p ł a n o w a z Suche j Beskidzkie j , 
woj . bielskie za opowiadanie pt . „Hanka" . Nagrodę I I I 
p rzyznano J a n o w i K o w a l s k i e m u z I ławy, w o j . o lsztyń
skie za opowiadanie pt . „ Jaś i Kas ia" . P o n a d t o w dzie
dzinie prozy p rzyznano jedno wyróżn ien ie S tan i s ławie 
Pude łk iewicz z Krzeszowa w w o j . t a rnob rzesk im . 

S twierdza jąc , że poziom a r ty s tyczny u t w o r ó w poe tyc 
k ich nades łanych n a tegoroczny k o n k u r s by ł dość w y s o 
k i i w y r ó w n a n y ju ry dos t rzega po t rzebę poszerzenia t e 
m a t y k i i s zukan ia nowych rozwiązań a r tys tycznych w 
u t w o r a c h p i sanych prozą . J u r y sugeru je wyjście poza 
t r adycy jną gawędę czy legendę ludową, szukan ie m a 
te r i a łów in t e rp re tu j ących sferę społeczno-obyczajowa 
współczesnej ws i . 

Większość nagrodzonych p r a c pub l iku j emy w t y m n u 
m e r z e „TL", pozosta łe — w nas t ępnych . 

M.B. 

ZYGMUNT BUKOWSKI 

Gdzie była wieś 

P a m i ę t a m jak by ła t u wieś 
I pola wkoło ko lo rowe j ak w i t r a ż 
W ogrodach k w i t ł y s łoneczniki 
I m a k i bia łe w f io le towych s e r d a k a c h 
K a ż d y r o k m i a ł ty le dn i u roczys tych 
Ty le różnych zda rzeń 
W zielone świą tk i 

W izbach było zielono n iczym w ga ju 
Na Zie lną lud spieszył 
Do T r ą b k o w s k i e j P a n i e n k i 

By przed J e j t r o n e m złożyć żn iwne k o r o n y 
A dziś tu pus tkowie 

W p o d a r t e j sukman ie ska rży się u drogi 
Nik t nie śp iewa u kapl iczki 

W mie jscu ś w i ą t k a k l o n m a l e ń k i rośn ie 
Nie m a s ta re j topoli zagnieżdżonej jemiołą 
Po lne róże pachną — dla nikogo 
A świa t uboższy o t ą w ie lką miłość 
Chłopa do ziemi 
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J uż po r a z ósmy w Pyrzycach 
odbyły się n i ekonwenc jona l 
n e „Spo tkan ia z F o l k l o r e m " 

— jak zechcieli nazwać ową i m p r e 
zę organizatorzy. Nazwal i t ak , bo
w i e m nie znaleźli żadnego innego . 
Z wie lką u w a g ą obe j rza łem wszys t 
k o to , co p r z e d s t a w i a n o n a scenie 
i poza sceną. Nieste ty , niczego co 
nazwać można byłoby folklorem w 
P y r z y c a c h nie zna laz łem, a le cóż, 
d la o rgan iza to rów folklor to wszys t 
ko to, co można wys t awić . Nie b ę 
dę się t u w d a w a ł w teore tyczne 
rozważan ia n a t e m a t zasadności 
pos ługiwania się t e r m i n e m folklor. 
W moim p rzekonan iu ca ła owa za
b a w a n a ludowo, j aka w dniach 
28 — 31 m a j a 1987 r o k u zais tnia ła 
n a pyrzyckie j scenie, może mieścić 
się jedynie w ka t ego r i ach folklo-
ryzmu. Scena n igdy nie była i n ie 
s t an ie się sy tuac ją fo lklorotwórczą . 
Poza t y m , spo tka ł em t a m olbrzymie 
pok łady sztuczności i absolu tnego 
b r a k u au t en tyzmu . Bo czyż może 
nie zdumiewać fakt , iż zespół fol
k lorys tyczny ze S k w i e r z y n y w y s t ę 
puje w s t ro ju szamotu l sk im, a t r e ś 
ci r e p e r t u a r o w e pochodzą z innych 
jeszcze, odległych z a k ą t k ó w Polski . 
Czyż nie może dziwić fakt , iż „Zes
pół Z iemi B a ń s k i e j " spod Gryf ina 
Wprowadza do swojego r e p e r t u a r u 
folklor górnośląski , bo t en a k u r a t 
na jbardzie j cz łonkom zespołu się 
podoba, a cz łonkinie zespołu śp ie
waczego z Brzeska swó j „ ludowy" 
s t ró j uszyły z tego, co było w sk le 
pie. To p r a w d a , że „tak k r a w i e c 
kra je jak m u m a t e r i i s ta je" , a le 
n i ep rawdopodobne j w p r o s t dowol
ności i ignorancj i posunię te j do g r a 
nic a b s u r d u nie można niczym 
usprawiedl iwić . 

Tyle moich wątp l iwośc i . By ły 
jednak w Pyrzycach , a racze j w 
okolicznych wsiach, e l emen ty n ie 
zwykle in te resu jące , s t anowiące o 
wsi polskie j w ogóle. M a m t u n a 
myśl i p i ą tkowe spo tkan ia „zespo
łów u zespołów". Oto bowiem oka 
zuje się, że o rgan iza torzy p r z e w i 
dzieli ugaszczanie p rzy jezdnych 
zespołów przez zespoły miejscowe. 
I t u dopiero spo tka ł em się z fol-

n a l u d o w o 
k lo rem, s łownym i mu zy czn y m, 
w y k r e o w a n y m bez żadnych obcią
żeń, bez t r emy . T a k po p ros tu b a w i 
się wieś , i t e formy, jeśl i w przysz
łości zajdzie t a k a pot rzeba , w i n n y 
być oceniane na jwyże j . T a szalona 
zabawa , np . w Chwar s tn i cy czy 
Brzesku Szczecińskim, w sceneri i 
p rzep ięknego budownic twa l u d o w e 
go t y p u anglosaskiego i n i e spo tyka 
ne j a r c h i t e k t u r y s a k r a l n e j , mus i 
p rzy jezdnym n a długo u t k w i ć w 
pamięci . Gościnność gospodarzy 
p rze ra s t a wszelkie wyobrażen ia , a 
i f izyczną wy t r zyma łość gości — to 
również cha rak t e rys tyczne cechy 
Pyrzyck ich Spotkań . 

O ile poziom S p o t k a ń był równy , 
tzn. u t r zymujący się na r ó w n e j , 
n isk ie j płaszczyźnie, to z pewnośc ią 
ozdobą imprezy by ły wys t ępy s ło 
wackiego zespołu pieśni i t ańca 
„ K o p a n i c a r " z miejscowości Myja -
wa . T e n k i e r o w a n y przez M a r i a n a 
Kos ika zespół dał popis n iezwykle 
żywio łowej muzyk i , t ańca i śp ie 
w u , co oczywiście mus ia ło się p o 
dobać , wszak w y s t ę p y t ak i e obl i 
czone są na widownię , n ie zaś n a 
zaspokojenie swoich i n d y w i d u a l 
nych po t r zeb i ambic j i . B r a w o d la 
o rgan iza to rów za zaproszenie zes
połu ze Słowacji . 

W sobotę, t j . 30 maja , po w y s t ę 
pach odbywających się w pobliżu 
d a w n e j Basz ty P i jack ie j , o rgan iza 
torzy Spo tkań zorganizowal i sesję 
n a u k o w ą , poświęconą zagadn ien iom 
folkloru scenicznego, ama to r sk i ego 
r u c h u folklorystycznego itp. , a co 
z pewnośc ią sesją nie było. Mimo 
to na leży odno tować n ie ty l e f a k t 
je j zais tnienia , co spostrzeżeń, j a 
kie n a t y m roboczym spo tkan iu 
padły . W toku dyskus j i u g r u n t o w a 
ły się t r zy s t anowiska dotyczące 
folkloru Pomorza Zachodniego z 
uwzględn ien iem szczególnej sy tuacj i 
e tnograf icznej tego regionu. Po 
p i e rwsze : zap roponowano to t a lną 
ingerenc ję w ruch ama to r sk i i jego 
t reści r e p e r t u a r o w e . Po drug ie : 
pos tanowiono , by rzecz pozos tawić 
s a m ą sobie, by rozwi ja ła się s a m o 
istnie, ale by ła o b s e r w o w a n a i b a 
dana , naukowo . Po t rzecie zaś : n i e 

zwykle in te resu jąca okaza ła się su 
gest ia o pot rzebie i możl iwości s ię 
gnięcia po p ie rwias tk i s łowiańsk ie 
regionu, z czasów minionych . T a 
odważna propozycja wywoła ł a w ie l 
kie poruszenie wśród organiza to
r ó w Spo tkań , k tó rzy zdek la rowal i 
za in te resowanie t a k ą możliwością. 
S łowiańskie p i e rwias tk i folkloru 
Pomorza Zachodniego, a Ziemi P y 
rzyckie j w szczególności, możl iwe 
są do od tworzen ia dzięki p r a c o m 
Alf reda H a a s a i Ot to K n o o p a d r u 
k o w a n y m na ł a m a c h „Bla t t e r fur 
pommersche Volkskunde" , „Bal t i sche 
S tud ien" , „Zeitschrif t des Vere ins 
fur Volkskunde" , „Unser H e i m a t " , 
„Unser P o m m e r l a n d " . J e d n a k ż e b a 
d a n i a opa r t e n a tychże czasopis 
m a c h by łyby bardzo kosz towne , 
s t ąd też ich rea l izacja pozostaje pod 
znak iem zapy tan ia i w r e k a c h o r 
gan iza to rów Spo tkań . 

Kończąc należy powiedzieć, że 
P rzyrzyck ie Spo tkan ia z Fo lk lo r em 
jeszcze w t y m r o k u nie należały do 
przedsięwzięć najszczęśl iwszych. 
Wyraźn ie rodzi się po t rzeba z m i a 
ny fo rmuły te j imprezy , a wówczas 
wie lk i wys i łek o rgan iza to rów m o ż e 
zaowocuje u d a n y m pokazem. 

WOJCIECH Ł Y S I A K 

J a n i n a Kałuz iak , Miś ze słomy, 
Chojne , w o j . s ie radzkie 
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O brodzi ły n a m „dn i" różnych 
miejscowości . Są one okazją 
do koncen t rac j i dz ia łania a n i 

m a t o r ó w i prezentac j i do robku p la 
cówek ku l tu ra lno -oświa towych . Od 
la t obserwując to doroczne świę to 
w a n i e z n iepokojem s tw ie rdzam 
jednak, że w wie lu p r z y p a d k a c h 
na owych „dniach" kończy się dzia
łalność wie lu p lacówek powołanych 
przecież do całorocznej organizacj i 
życia ku l tu ra lnego ś rodowiska . A i 
s chema t „dn i" jest ba rdzo podob
ny , bez względu na c h a r a k t e r i t r a 
dycje regionu — najczęściej jest to 
p rzemarsz dzieci i młodzieży, p a r a 
da zespołów, k i lka koncer tów, j a 
kieś k o n k u r s y czy pokaz, innego 
dnia spotkanie , czy k i lka spo tkań 
ze znanymi ludźmi ku l tu ry , n a j 
częściej ze stolicy... i wszys tko . Nic 
dziwnego, że po k i lku l a t ach owe 
„dn i" kończą swój żywot, a jeśli 
t rwa ją , to formaln ie , bo ludzie się 
już t y m nie in te resu ją . 

Z n a m jednak ośrodki , w k t ó r y c h 
„dni" nada l angażują wiele ś rodo
wisk, a ich p r o g r a m jest s ta le wzbo
gacany o nowe e lementy . Tak jest 
np. w Kwidzyn ie (woj. elbląskie). 
Od t rzech lat t ym n o w y m e lemen
t em p r o g r a m u ,,Dni K w i d z y n a " 
jest „Turn ie j gawędz ia rzy ludo
wych" . P rzyznam, że przed t r z e m a 
la ty ich in ic ja torom nie wróży łem 
powodzenia . Wszak pode jmowal i się 
organizacj i imprezy w środowisku, 
ba, w regionie bez wie lk ich t r a 
dycji gawędziarsk ich . Chociaż d a w 
niej , w czasach germanizac j i Dol
nego Powiś la g a w ę d a była j edną 
z form p rzekazywan ia wiedzy o 
Polsce i u t r z y m y w a n i a polskich i 
rodz innych t radycj i . J e d n a k po 
zakończeniu w ę d r ó w e k ludnościo
wych, k iedy w Kwidzyn ie i okolicy 
osiedlili się ludzie z różnych reg io
nów Polski , t akże emigranc i , g a w ę -
da zanikła . Po twierdz i ły to b a d a n i a 
etnograf iczne m g r Hal iny S a m p ł a w -
skiej — obecnego k i e rown ika i k u s 
tosza M u z e u m w Kwidzynie . Po t 
wie rdza to również b r a k mie jsco
wych uczes tn ików czwar tego już 
„Turn ie ju gawędz ia rzy ludowych" . 
Od początku uczestniczą w n im ga
wędziarze z Polski Po łudn iowe j i 
Kaszub . T rzykro tn i e już gościli w 
Kwidzyn ie : B a r b a r a Madejowicz, 
J a n i n a Wołoch, M a r i a n J a n i k i S ta 
n is ław J u r k o w s k i . Ale organiza torzy 

M a r i a n J a n i k ze Słopnic, woj . 
nowosądeckie 

Fot. Roman Szałapski 

ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 

T u r n i e j u nie zrażal i się ma łą i loś
cią zgłoszeń, b r a k i e m k r a j a n z Dol
nego Powiś la i p rzewagą gości z 
innych reg ionów Polski . Wszak 
dzisiejsi mieszkańcy tego regionu 
też z różnych s t ron przyjechal i i 
chę tn ie s łuchają g w a r y swoich o j 
ców. Niech p rzypomną sobie g w a 
rę i gawędzia rsk ie t radyc je , może 
to pobudzi ich do własnego działa
nia? 

W tym roku do Turn i e ju zgłosiło 
się 24 gawędziarzy (rekord) a p rzy

jechało 22, p rak tyczn ie ze wszys t 
kich reg ionów Polski . Najl iczniej 
r ep rezen towan i byli oczywiście gó
rale , to już t radyc ja . I trochę... roz
czarowali . Nie ty lko zresztą oni. 
Niektórzy uczestnicy Turn i e ju za
p rezen towal i n a m coś, co nie było 
wypowiedz ią gawędz ia r ską , ale naz 
wi jmy to mo n t ażem myśli , wierszy
k ó w m i e r n e j jakości i dowcipów 
wiejskich, kończyło się nie w i a d o 
mo czym, bez pointy.. . J edno t r zeba 
i m oddać — była g w a r a . 
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Słuchając owych gawęd wytypo
wałem swoją laureatkę. Była nią 
pani Maria Straszna z Siemianowic 
Śląskich, ale dosłownie w ostatniej 
chwili „pobił" ją pan Stanisław 
Chowaniec z Bukowiny Tatrzań
skiej (woj. Nowy Sącz) prezentując 
piękną gawędę, taką tradycyjnie 
góralską (nawet ilustrowaną mu
zyką) o przyjaźni doktora Chału
bińskiego z Sabałą. Słuchając pana 
Stanisława Chowańca widziało się 
wpływ jego uczestnictwa w „Saba
łowych bajaniach" w Bukowinie 
Tatrzańskiej i efekt przewodnickich 
opowieści przy pilotowaniu ceper
skich wycieczek — gawęda była 
zwarta, dobrze skonstruowana i 
spointowana. Podobnie jak pani 
Marty Strasznej opowieści o chłop
cu, który poszedł do powstańców 
śląskich. No, ale pani Marta, to 
znana wśród gawędziarzy laureatka 
wielu konkursów. W Kwidzynie 
zwyciężył jeden góral z Bukowiny, 
bo w czasie czwartego Turnieju za
częła się już autentyczna rywali
zacja, a nie, jak poprzednio, jedy
nie rozdzielanie nagród. Dwie trze
cie nagrody (po 3 tys. zł) przyzna
no: Henrykowi Chebertowi z Gdyni 
i Elżbiecie Srock z Bykowa — obo
je z woj. gdańskiego i oboje za
prezentowali piękną gwarę kaszub
ską. Ponadto przyznano kilka na
gród ufundowanych przez placówki 
kulturalne i oświatowe miasta Kwi
dzyna. 

Oprócz gawędziarzy na estradzie 
dziedzińca kwidzyńskiego zamku 
koncertowało wiele zespołów falklo-
rystycznych. Najżywiej przyjmowa
ni byli „Wałasi" z Istebnej. 

W ramach „Dni Kwidzyna" za
kończono też konkurs pt. „Sztuka 
ludowa na Dolnym Powiślu". Prak
tycznie był to konkurs zdominowa
ny przez hafciarki (haft biały). W 
tej grupie pierwsze miejsce przyz
nano p. Władysławie Bartknecht 
(czł. STL) za wierne odtworzenie 
starych motywów w hafcie i cieka
we kompozycje oraz p. Zenobii Ce
gielskiej — za precyzyjne wykona
nie haftów i nowe ujęcie wzorów. 
Dwie drugie nagrody otrzymały pa
nie: Marianna Szewczyk (za naiwne 
przedstawienie tematyki ludowej i 
techniki pełnego haftu) i Stanisła
wa Brzezińska (za poprawność haf
tu powiślańskiego). Nagrodę trzecią 
przyznano pani Stanisławie Pra
buckiej. 

Jury konkursu stwierdziło, że 
brakuje nowych rozwiązań i wzo
rów, prace cechuje ubóstwo moty
wów, niedoskonałość kompozycji i 
powtarzanie się tego samego moty

wu u wielu hafciarek. (Ja dodam 
jeszcze, że większość zgłoszonych 
prac wykonanych było mało precy
zyjnie). Uwagi te przekazano u-
czestnikom konkursu i należy przy
puszczać, że twórczynie wezmą je 
do serca. Należy również uważać 
na wierność stylu regionu Powiślan 
i Kaszubów, o co w dobie telewizji 
i filmu jest coraz trudniej, zatem 
regulaminy następnych konkursów 
winny to brać pod uwagę. 

Niestety, nie udał się „Jarmark 
twórców ludowych". Podobno za
proszono ich wielu, a stawili się 
tylko: hafciarka, laureatka konkur
su Władysława Bartknecht i rzeź
biarz Stanisław Pestka. 

Twórcy ludowi nie dopisali, na
tomiast licznie przybyli kolekcjo
nerzy (i nie tylko) najprzeróżniej
szych staroci. Ceny były więcej niż 
wolnorynkowe. Nikt nad tym nie 
panował, nikt nie oceniał i nie wy
ceniał, a już zaskoczeniem były 
stoiska z płytami (wcale nie stary
mi) i wysokie ceny. I dobrze się 
stało, że młodzież zlekceważyła te
go typu kolekcjonerów i w sumie 
obroty mieli mierne. Czy o takich 
kolekcjonerów chodziło organizato
rom „Otwartych targów kolekcjo
nerów"? Przecież nie mogą one być 
miejscem intratnych transakcji 
handlarzy i cwaniaków, ale miej
scem i okazją do spotkania się au
tentycznych miłośników staroci i 
szansą wymiany czy uzupełnienia 
zbiorów. 

Władysława Bartknecht — 
hafciarka z Kwidzyna 

Fot. Roman Szałapski 

Józef Sprutta z Węgrowca, woj. 
pilskie 

Fot. Roman Szałapski 

Tych kilka gorzkich uwag było 
koniecznych, bo zależy mi na tym, 
by w przyszłości „Jarmark", „Tar
gi" i „Turniej gawędziarzy ludo
wych", były imprezami co się zo
wie. Zwłaszcza „Turniej" ma szan
se stać się imprezą ogólnopolską. 
Już dziś w Kwidzynie spotkali się 
reprezentanci prawie wszystkich 
regionów kraju. Tylko czy do tego 
czasu wystarczy sił jego kwidzyń
skim organizatorom? Podkreślam 
,,kwidzyńskim", albowiem ani przed 
Turniejem, ani w trakcie, w Kwi
dzynie nie spotkałem ani jednego 
pracownika Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Elblągu. A zapewne 
WDK zatrudnia ludzi, którzy Kwi-
dzyniakom powinni pomóc w orga
nizacji tak dużej imprezy, jaką nie
wątpliwie były „Dni Kwidzyna" i 
organizowany w ich ramach „Tur
niej gawędziarzy". Przecież tym lu
dziom (myślę o gawędziarzach) po
winno się przekazać jakieś uwagi 
merytoryczne, przypomnieć im, ja
ka powinna być forma gawędy lu
dowej, jaka jest jej tradycja i for
muła. I właśnie o takie warsztato
we spotkanie etnografów i jurorów, 
po zakończeniu Turnieju, wnoszę pod 
adresem jego organizatorów, którym 
brawo za wytrwałość i siłę w po
konywaniu trudności! 
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LUCYNA ADAMOWSKA 

Na tle dosyć ubogiego przecież 
ob razu życia k u l t u r a l n e g o w s i 
współczesnej różnego rodza ju zes
poły folklorystyczne s t anowią n ie 
wą tp l iw ie p o d s t a w o w ą fo rmę dzia
łalności k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e j . W 
sposób szczególny p a t r o n u j ą t e m u 
ruchowi Koła Gospodyń Wiejskich. 
N a przykładz ie wo jewódz twa lube l 
skiego czy zamojskiego można sza
cować, że zespoły ludowe obe jmują 
ponad 80% wszys tk ich rodza jów 
zespołów działających w r a m a c h 
K G W . Dobrze się za t em stało, że 
t a p o p u l a r n a f o r m a ak tywnośc i k u l 
tu ra lno -oświa towe j n a wsi doczeka
ła się p ie rwszych p rób szerszego 
opisu i oceny, a do t ak ich należy 
zaliczyć ks iążkę M. P io t rowskiego 
w y d a n ą przez Cen t r a lny Ośrodek 
Metodyki Upowszechn ian ia K u l 
t u r y . 1 

Recenzowana p r a c a sk łada się z 
t r zech części: metodologicznej , t eo 
re tyczne j i empi ryczne j . Z a w i e r a 
także wzór pods tawowego dla a u t o 
r a narzędz ia badawczego (kwes t io
nar iusz ank ie ty dla cz łonka zespo
łu) oraz w y k a z p rac cy towanych w 
tekście . W pie rwsze j części rozp ra 
w y au to r p rzeds tawi ł założenia b a 
dawcze. P r z e d m i o t e m anal izy uczy
nił zespoły fo lklorys tyczne działa
jące n a t e r e n i e w o j e w ó d z t w a łódz
kiego (w jego d a w n y c h g ran icach 
adminis t racy jnych) . 

W toku b a d a ń zmierzał do u s t a 
lenia, czym jest r u c h folklorystycz
ny n a in t e re su jącym go t e r en ie i 
jakie czynniki sprzyja ją jego roz

wojowi . Au to ra in t e re sowa ła r ó w 
nież sy lwe tka członka zespołu fol
klorystycznego, w szczególności p o 
wody jego za in te resowania k u l t u r ą 
ludową oraz mo tywy uczes tn ic twa 
w p racy zespołu. 

Badan i a t e r e n o w e rozpoczęto w 
1974 roku . W ich p ierwszej fazie 
dokonano rozpoznania ogólnego s ta 
n u zespołów folklorystycznych, w y 
korzys tu jąc w t y m celu Wielki 
K o n k u r s Folklorys tyczny Ziemi 
Łódzkie j . W drug im e tap ie — d o 
konano b a d a ń pogłębionych n a 
przykładzie t rzech zespołów folklo
rys tycznych, k tó re odpowiada ły za
łożonym k ry t e r iom (wiejskość — 
członkowie zespołu byl i m i e s z k a ń 
cami wsi , au ten tyczność r e p e r t u a r u 
i ciągłość działania) . Mate r i a ł e m 
pi ryczny gromadzi ł au to r za pomo
cą ankie t , w y w i a d ó w i obserwacj i . 

N a dalszych s t ronach zna jdu jemy 
omówienie pojęć pods t awowych dla 
podjętego t ematu , t ak i ch jak : fol
klor , folkloryzm, mo tywac je . P o n a d 
to au to r referuje zagadnienie t y p o 
logii zespołów folklorystycznych. 

Kole jna część p racy poświęcona 
jes t h is tor i i ama to r sk i ego r u c h u 
ku l tu r a lnego na wsi . Z us ta leń a u 
to ra wyn ika , że dla okresu między
wojennego cha rak t e rys tyczna była 
działalność zespołów t e a t r a l n y c h i 
chórów. Zaś po I I wojn ie świa towej 
u j awni ł a się n o w a forma a k t y w 
ności ku l tu ra lne j — zespoły pieśni 
i t ańca , jako w y r a z ogólnych za in
t e r e s o w a ń folklorem. Za in te re sowa
nia te , wed ług au tora , przechodzi -

ły różne koleje losu, zależnie od 
c h a r a k t e r u ak tua ln i e rea l i zowane j 
pol i tyki k u l t u r a l n e j pańs twa . 

Trzec ia część ks iążk i zawie ra 
omówienie w y n i k ó w b a d a ń t e r e n o 
wych. N a j p i e r w au to r c h a r a k t e r y 
zuje cz łonków p ię tnas tu zespołów 
folk lorys tycznych dzia ła jących w 
wojewódz twie łódzkim. W szczegól
ności zwraca u w a g ę n a wiek człon
ków, ich s t an cywilny, g łówne źród
ła u t r zyman ia , m o t y w y uczes tn ic twa 
w p racy zespołu. P rzy tacza także 
opinie b a d a n y c h o p r a c y zespołu i 
jego rol i w życiu k u l t u r a l n y m ś ro
dowiska . Nas t ępn ie opisuje losy 
zespołów w y b r a n y c h do b a d a ń po
głębionych, po czym ponownie , t y m 
r a z e m nieco szczegółowiej , c h a r a k 
te ryzu je ich członków. Po rusza też 
p r o b l e m roli j aką zespół pełni t a k 
dla poszczególnych jego członków, 
jak i organizacj i życia ku l tu ra lnego 
wsi . 

W zakończeniu p racy au to r for 
mułu je wniosk i t eore tyczne i e m p i 
ryczne. Oto n iek tó re z n ich : 

1. Dla po t r zeb zespołów i fes t i 
wa l i fo lk lorys tycznych p roponu je 
zachować u t a r t y t e r m i n folklor, do
dając zawsze s łowo sceniczny, jako 
okreś len ie c h a r a k t e r u z jawiska . 

2. U s t o s u n k o w u j ąc się do t y p o 
logii zespołów folklorystycznych, 
zdan iem au to ra niecelowe byłoby 
tworzen ie nowych klasyfikacj i . S to 
s o w a n a n a wie lu p rzeg lądach k l a sy 
f ikac ja prof. J . Bur sz ty jes t uży 
teczna p rak tyczn ie . U w a ż a j ednak , 
że p rzy d o k o n y w a n i u klasyf ikacj i 
w a ż n e są dociekania mające na ce
lu us ta len ie au ten tycznośc i r e p e r 
t u a r u , ź róde ł jego inspiracj i , c h a 
r a k t e r u zespołu (profesjonalny i 
n ieprofes jonalny) oraz j ednorodnoś 
ci w e w n ę t r z n e j . W y s u w a sugest ię , 
że może w a r t o byłoby s tworzyć 
tak , j a k w Czechosłowacj i , odpo
wiedn ik i pojęć „ souboru" i „ skup i -
ny", odpowiednio dla ka tegor i i zes
połów z m i a s t a i ze wsi , w założe
n iu korzys ta jących z m a t e r i a ł ó w 
o p r a c o w a n y c h l u b au ten tycznych . 

3. Uważa , że nie m a o p r a c o w a 
nego p r o g r a m u pomocy ze s t rony 
p a ń s t w a zespołom dzia ła jącym pod 
p a t r o n a t e m różnych ins ty tucj i i o r 
ganizacj i . 

4. P o t r z e b n e jest t akże op racowa
nie k r y t e r i ó w uczes tn ic twa i oceny 
zespołów wys tępu jących n a fes t iwa
lach i konku r sach . I n n y m p rob le 
m e m tego rodza ju imprez jes t b r a k 
nadzo ru mery to rycznego : e t n o g r a 
fów, e tnomuzykologów, e tnochoreo-
gra fów i fo lklorystów. A jeśli już 
tacy specjaliści są, to nie m a j ą oni 
większych możl iwości in te rwenc j i . 

5. Z b a d a ń w y n i k a , że zespoły 
folklorystyczne tworzone są w tych 
miejscowościach, gdzie są t r adyc j e 
działalności społeczno-pol i tycznej i 
k u l t u r a l n e j . 

6. S p r a w n o ś ć funkc jonowan ia zes
połu zależy m.in. od tego czy posia
da on ins ty tuc jona lnego sponsora , 
emocjona ln ie zaangażowanego k i e 
r o w n i k a i i n s t ruk to r a , w a r u n k i do 
o d b y w a n i a p r ó b i odpowiednie 
miejsce do p r z e c h o w y w a n i a i k o n 
se rwac j i s t ro jów. 
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L e k t u r a pożytecznego o p r a c o w a 
n ia M. P io t rowsk iego pobudza j ed 
nakże i do uwag dyskusy jnych czy 
n a w e t kry tycznych . Niek tóre z n ich 
skró towo przeds tawię w k i lku p u n 
k tach . 

1. P rak tyczn ie dosyć n iep recyzy j 
n ie został w y o d r ę b n i o n y zasadniczy 
problem badawczy p rzeds tawiony w 
ty tule książki . Chodzi t u o re lac ję 
między pojęciem „zespół fo lk lorys
tyczny" i p r zyp i sanym m u ś rodo
wisk iem dzia łania — „wieś" . J a k 

- wyn ika chociażby z p r zeds t awione 
go w y k a z u b a d a n y c h zespołów fol
k lorys tycznych (s. 60) nie wszys tk ie 
one działają na wsi . Dopiero w 
d rug im e tap ie swoich b a d a ń a u t o r 
za jmuje się zespołami faktycznie 
wiejskimi . 

2. Niedosy tem w t e j p racy jest 
t akże dla mn ie nie podjęcie przez 
au to ra (przede wszys tk im w m o 
mencie , k i e d y za jmuje się ana l izą 
ty lko t rzech zespołów) p r o b l e m a t y 
ki r e p e r t u a r u — tak w sensie jego 
genezy, jak i społecznych, w y c h o 
wawczych i a r ty s tycznych funkcji . 
A r e p e r t u a r , to przecież p o d s t a w o 
wy p u n k t wyjśc ia d la wszelkiego 
rodzaju war tośc iowania . 

3. Nieodłącznym e l e m e n t e m dzia
łalności każdego zespołu a r tys tycz
nego jest również publiczność. C ie 
k a w e byłoby usłyszeć odpowiedź n a 
pytan ia , t y p u : n a ile zespół zaspo
ka ja po t rzeby swoje j publiczności , 
j aką m a publiczność ( tak w sensie 
socjalnym, jak i p r zygo towan ia — 
„gotowości odbiorczej") i td. 

4. N ieup rawn iony wyda je się t a k 
że zbytn i pośpiech w uogóln ianiu 
f a k t ó w i wniosków. Nie daje k u 
t e m u p ods t aw zbyt szczupła baza 
ma te r i a łowa i ze z rozumia łych 
względów nie uwzględn iona przez 
au to ra kwes t i a geograficznego zróż
n icowania działalności wie jsk ich 
zespołów folklorystycznych. 

Należy j ednakże podkreś l ić , że 
t e m a t podjęty przez M. P io t rowsk ie 
go jes t dla współczesnej dz ia ła lnoś
ci ku l tu r a lno -oświa towe j n a ws i 
n iezmiernie ważny , a dla wie lu w o 
jewódz tw wpros t k luczowy. Dla tego 
po t rzebne jest dalsze, szczegółowsze 
jego rozpoznanie . 

* Książki nadesłane * 

1. Marc in P io t rowsk i , Zespól folklo
rystyczny w życiu kulturalnym 
współczesnej wsi. Studium wybranych 
zespołów Polski centralnej. Cen t r a lny 
Ośrodek Metodyk i Upowszechnian ia 
Kul tury , Warszawa 1986, ss. 143. 

Jęd rek Gąsienica M a k o w s k i : Slebodny zbryk, Oficyna 
Wydawnicza Związku Podha lan , Z a k o p a n e 1987, str . 56, 
cena 150 zł, nak ład 2000 egz. ( tomik poetycki , au to r jest 
cz łonkiem STL). 

Elżbieta Skorupska : Nim dojdą... Bibl io teka L i t e r a c k a 
Gorzowskiego T o w a r z y s t w a Kul tu ry , Gorzów Wie lkopol 
ski, 1987, str. 28, cena 70 zł, nak ład 500 egz. ( tomik p o 
etycki , au to rka jest cz łonkiem STL). 

Tadeusz Kiszczak: Pieśni ludowe z Mazowsza północne
go, Polskie W y d a w n i c t w o Muzyczne, 1986, str. 120, cena 
150 zł, (zbiór pieśni ludowych) . 

Grzegorz Król , Szopka, rzeźba w d rewnie , Końsk ie , w o j . k ie leckie 
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S z t u k a l u d o w a 
p ó ł n o c n e j N o r w e g i i 

ZDZISŁAW PODKAŃSKI 

urowy k l imat , górski , skal i s ty t e r en podzielony 
na części l icznymi f io rdami , niel iczne s k r a w k i 
uży tków ro lnych czyniły życie w północnej Nor

wegi i t r u d n y m . G ł ó w n y m źródłem u t r z y m a n i a ludności 
było rybo łóws two , myś l i s two, hodowla i u p r a w a rol i . 
W a r u n k i te mia ły i s to tny w p ł y w n a ksz ta ł towanie się 
pos taw i z a in t e r e sowań jej mieszkańców. Większość 
p rzedmio tów i narzędz i n iezbędnych do codziennego u-
ży tku , j a k i e l e m e n t ó w do wys t ro ju ubogich, k r y t y c h 
da rn ią chat , t r zeba było w y k o n y w a ć s amemu . T a k było 
przez wie le se tek la t . Wkroczen ie technik i , up rzemys ło 
wien ie regionu, e lek t ryf ikac ja , odkryc ie złóż r o p y naf
t o w e j spowodowały , że dzisiaj n iewiele pozostało już 
z t a m t y c h czasów. Z t r u d e m można odnaleźć za ledwie 
ś lady d a w n e j k u l t u r y m a t e r i a l n e j . S t a r e cha ty zas tąp i ły 
s tylowe, d r e w n i a n e domki jednorodzinne , wkroczyło n o 
woczesne budownic two wie lkomiejsk ie , d a w n e m ł y n y i 
e l ek t rownie w o d n e w y p a r ł y nowoczesne , w pełni z au to 
ma tyzowane . Dziś za N o r w e g ó w w znacznej mie rze 
pracu je t echn ika k o m p u t e r o w a . Zmieni ły się w a r u n k i 
życia, po t rzeby i za in te resowania . Ale czy do końca? 
N a d a l żywa jest przeszłość. Uwidaczn ia się to szczegól
nie w działalności k u l t u r a l n e j , k tó re j cechą uderza jącą 
jest z rozumienie i poszanowanie w ła snych t radyc j i , s ię
gan i e do korzen i tożsamości na rodowe j . Dzięki t e m u do 
dziś w północnej Norwegi i p r z e t r w a ł y rękodzie ło i sz tu
k a ludowa. Choć zmieni ły one, i to w znacznym s top 
niu, swoje funkcje , t o n a d a l o d g r y w a j ą znaczącą ro lę 
w zaspokajan iu po t rzeb k u l t u r a l n y c h mieszkańców oraz 
s tanowią is to tny człon w sys temie organizacj i czasu wo l 
nego i wypoczynku . 

Mieszkający tu t w ó r c y ludowi nie mają swojej o rga
nizacji . Zapy t an i — dlaczego, odpowiada ją zazwyczaj , że 
„nie m ą t ak ie j po t rzeby , k o n t a k t y między sobą i t a k 
u t r z y m u j e m y n a ile pozwala n a m n a to zdrowie" . Tak , 
zdrowie, bo zdecydowana większość z nich, to ludzie 
już w podesz łym wieku . 

Spośród t w ó r c ó w ludowych wyróżn i a się szczególnie 
61-letni rzeźbiarz M a g n o r Olsen, syn m u r a r z a i s a m 
z zawodu m i s t r z m u r a r s k i . Z a p y t a n y skąd się wzię ły 
jego za in t e re sowan ia sz tuką ludową , odpowiada : „Czu-

ł em t a k ą w e w n ę t r z n ą pot rzebę , zwłaszcza p rzebywa jąc 
w ś rodowisku n a t u r a l n y m . Rzeźbić zaczą łem jeszcze w 
szkole p o d s t a w o w e j . Gdy by łem młody ludzie uważa l i 
m n i e t rochę za dz iwaka , dopiero k iedy s t a w a ł e m się 
s ta rszy i m i a ł e m większy zasób wiedzy, ł a tw ie j m i było 
p r z e k o n y w a ć do tego co robię i dlaczego robię" . 

Dziś M a g n o r Olsen jes t u z n a n y m i cen ionym twórcą 
l u d o w y m . W miejscowości S t r a u m s b u k t a odda lone j o ok. 
30 k m od m i a s t a wojewódzkiego T r o m s o p rowadz i n a 
w ła sny koszt swois tego rodza ju ga le r ię sz tuki ludowej 
i p racownię twórczą . Od 16 la t s z tuka s ta ła się nie t y l 
ko jego pas ją , a le r ó w n i eż ź ród łem u t r zyman ia . Ga le r i ę 
odwiedzają obok N o r w e g ó w — również turyśc i , m.in. 
z Włoch, RFN, Aus t r i i , U S A i k r a j ó w s k a n d y n a w s k i c h . 
J e s t ona t akże swoistego rodza ju p l acówką muzea lną 
i oświa tową. Sys t ema tyczn ie g romadzone są t u m a t e r i a 
ły dotyczące sztuki ludowej północnej Norwegi i s ięgają
ce aż do odległych w czasie X I V i XV w i e k u a t akże 
d o k u m e n t y (ich kserokopie) , fotograf ie z czasów póź
niejszych. Wszystk ie świadczą o żyjących tu, w y b i t n y c h 
ludz iach i ich pracy . Te pogłębione b a d a n i a h is toryczne 
i ś ledzenie wsze lk ich p r z e j a w ó w współczesnego życia, 
s ta ły się d la M a g n o r a Olsena p o d s t a w ą do „ d o k u m e n t o 
w a n i a " na swój sposób w płaskorzeźbie postaci (po r t r e 
tów) ludzi, ich czynów i ch a r ak t e ry s t y czn y ch scen życia. 
W y s t a w a tych p r a c oraz op rawionych a r tys tyczn ie (w 
drewnie) zegarów, w y r o b y snycersk ie , to g łówny t r zon 
galeri i . Znaczące miejsce w galer i i za jmuje t akże e k s p o 
zycja p r a c polskich t w ó r c ó w ludowych . D la M. Olsena 
s t a n o w i o n a p a m i ą t k ę z p o b y t u w Polsce o raz okazję 
do r o z m ó w z t u r y s t a m i o polskiej i no rwesk ie j sztuce 
l udowe j . 

T w ó r c y w y k o n u j ą c y płaskorzeźby, s n y c e r k ę i a r t y 
s tyczne meble s t anowią w północnej Norwegi i s to sunko
wo liczną g rupę . Wyróżn ia się w ś r ó d nich m.in. 76-letni 
Alf I ngeb r ik sen zamieszka ły w B r e n s h o l m e n . W y k o n a 
ne przez niego p r ace os iągają ceny znacznie p rzek racza 
jące ś redn ie miesięczne zarobki Norwegów. Norwescy 
twórcy potraf ią świe tn ie wykorzys t ać d r e w n o jako m a 
te r ia ł do p r a c a r tys tycznych . Świadczą o t y m m a l o w a n e 
kase ty , po jemnik i i puszki z k o r y brzozowej — dzieła 
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Alfa Uk le ry mieszka jącego w Olsborg. Podobn ie — g u s 
ty n a w e t na jwybredn ie j szych osób m o g ą zaspokoić w y 
roby p lec ionkarsk ie , jak ie w y k o n u j e Solveig So lvang 
z K a r l s t a d Maalse lv . Koszyki , bransole ty , broszki i inne 
ozdoby z c ien iu tk ich k o r z o n k ó w sosnowych swoimi w z o 
r a m i i k u n s z t e m w y k o n a n i a p rzypomina ją n a p ie rwszy 
r zu t o k a naszą k o n i a k o w s k ą ko ronkę . I t u jeszcze j e d n a 
c i ekawos tka — mąż twórczyni , p a n Er l ing Solvang, jes t 
z n a n y m w Norwegi i p i sarzem. Obok n a d a l żywego w 
t y m regionie t k a c t w a , n a u w a g ę zas ługuje w y r ó b z a b a 
w e k dla dzieci oraz r eg iona lnych p a m i ą t e k . N a większą 
skalę wykonu je je n i e d a w n o u r u c h o m i o n y zak ład „Rom-
bo". Zakład t en pos iada również dział ce ramik i oraz 
krawiecki , w k t ó r y m szyje m.in. reg iona lne s t roje l u 
dowe. 

Wszyscy uznan i w północnej Norwegi i twórcy są już 
w podeszłym wieku . Młodzi szukają źródeł u t r z y m a n i a 
g łównie w przemyśle , rybo łówstwie , h a n d l u i us ługach. 
Uprawian i e twórczości jes t d l a n ich zajęciem ubocznym, 
do rywczym i pozbawionym ciągłości. Bardz ie j widoczni 
są na tomias t w działalności zespołów folklorystycznych, 
a szczególnie w szeroko rozwin ię tym społecznym r u c h u 
t e a t r a l n y m oraz t u rys tyce . Rodzi się więc p y t a n i e : czy 
w n ieda lek ie j przyszłości u p r a w i a n i e twórczości l udo 
we j w Norwegi i nie s tan ie się już h is tor ią? W moim 
przekonan iu tak iego n iebezpieczeńs twa nie ma , zaś n a 
cechowany p e w n ą przezornością s tosunek młodzieży do 
sz tuki w y n i k a nie z b r a k u uzdoln ień i za in te resowań . 
J a k mówi Magnor Olsen — „żeby z niej żyć, t r zeba 
na jp i e rw zdobyć sobie uznan ie" . A to. przychodzi dopie
ro z czasem. 

Nieznane są t u nasze fo rmy pomocy t w ó r c o m t ak ie 
j ak : s typendia , subsydia , zapomogi , k o n k u r s y z n a g r o 
dami , zorganizowane zakupy muzea lne i tp . Nie m a r ó w 
nież n a skalę polską p o ś r e d n i k a w zaopa t rzen iu m a t e r -
i a łowo-su rowcowym i h a n d l u p racami . Mają N o r w e g o 
wie na tomias t coś, czego m o ż n a im zazdrościć — k u l t u r a 
i s z tuka l udowa jest t a m w a ż n y m ogn iwem w edukac j i 
całego społeczeńs twa poczynając od dzieci w szkołach 
pods tawowych , a kończąc n a e m e r y t a c h i renc is tach . 
Swois tym e w e n e m e n t e m jes t Szkoła Gospoda r s twa Do
mowego w Tromso . Uczące się t u t a j dz iewczęta p rzy
gotowują się m.in. do p rowadzen ia własnego domu, do 
p racy w dużym zakładzie żywien iowym, a t akże uczą 
się t k a c t w a ludowego n a t r adycy jnych wa r sz t a t ach . W 
szkole uderza szczególnie wyposażenie , wykorzys t an i e 
k o m p u t e r ó w do w y p r a c o w y w a n i a wzo rów t k a n i n oraz 
obowiązek w y k o n a n i a , j a k o p racy dyp lomowej , m i n i a 
tu rowego, tka jącego w a r s z t a t u wed ług swojego p o m y s 
łu. I m dłużej rozmawia l i śmy , poznawal i śmy cele, p r o 
g r a m i panu j ącą w szkole a tmosferę , t y m bardz ie j p r zy 
pomina ła ona n a m , choć już w n o w y m w y d a n i u , szkołę 
dla dziewcząt wie jsk ich I r e n y Kosmowsk ie j w K r a s i e -
ninie. 

W edukac j i pozaszkolnej uderza szeroko rozwin ię ty 
sys tem różnego rodza ju k u r s ó w , najczęściej 3- tygodnio-
wych, s tanowiących z j edne j s t rony formę organizacj i 
czasu wolnego, z drugie j zaś możliwość podwyższenia 
swoich kwal i f ikacj i zawodowych . Wys ta rczy ty lko zgło
sić swoją chęć spec ja ln ie do t y c h ce lów powołane j o r 
ganizacj i o nazwie F r iunde rv i sn ing i wnieść s tosowną 
opłatę . W p r z y p a d k u podnoszenia kwal i f ikacj i zawodo
w y c h koszty k u r s u p o k r y w a zak ład pracy . W k u r s a c h 
z zak resu sz tuki l udowe j uczestniczą ludzie w r ó ż n y m 
w i e k u i z różnych zawodów. Wymien iony wyże j Magnor 
Olsen, obok n a u k i r zeźb ien ia w Szkole P o d s t a w o w e j w 

Tromso , każdego r o k u p r o w a d z i ł k u r s y dla e m e r y t ó w 
w s a n a t o r i u m oraz d la 5—6 g r u p 7—8 osobowych — 
w swoje j p r acowni S t r a u m s b u k c i e . J e d n y m z jego 
najzdolniejszych uczn iów jest k i e r o w n i k p rodukc j i b r o 
w a r u w Tromso . 

S z t u k a i rękodzieło ludowe s t anowią dziś w Norwegi i , 
obok fo rmy organizacj i czasu wolnego , j e d n ą z fo rm r e 
habi l i tac j i chorych , a t a k ż e p rof i l ak tyk i . Z n a m i e n n y m 
tego p r z y k ł a d e m jest s ana to r ium dla osób z chorobami 
se rca i p łuc w Sk ibo ten . S a n a t o r i u m , obok wyposażen ia 
medycznego, ba senu i s a u n y m a zo rgan izowane p r a c o w 
nie do n a u k i sz tuk i l u d o w e j i rękodz ie ła m.in. w z a k r e 
sie rzeźby, t k a c t w a , m a l a r s t w a , obróbk i k a m i e n i a i m e 
ta lu . Pobyt w s a n a t o r i u m i n a u k a dla osób ze sk ie ro
w a n i e m l e k a r s k i m są n ieodpła tne . Niewie lk ie op ła ty p o 
noszą ty lko emeryc i i renciści , k tó rzy przyjeżdżają n a 
k u r s y bez sk ie rowań . P o k a ż d y m k u r s i e o rgan izowane 
są w y s t a w y p rac , j e d n a k bez oceny i nagród . J a k m ó 
wią ich organiza torzy — „ n a m nie zależy n a t y m , żeby 
k toś w y g r a ł l u b p rzegra ł , bo nie chcemy nikogo zn iechę
cać, n a m zależy, żeby ludzie t r ak towa l i tę działalność 
jako pożyteczne spędzenie wolnego czasu". Uczestnicy 
k u r s ó w , j a k wszyscy t w ó r c y ludowi , mogą sp r zedawać 
swoje p r ace bez ograniczeń. Mogą sp rzedawać gdzie chcą 
i za j aką chcą cenę. Powoduje to, że część uzdolnionych 
e m e r y t ó w i r enc i s tów, p rzyuczonych n a ku r sach , w m i a 
rę swoich możl iwości pozyskuje t ą d rogą d o d a t k o w e 
środki u t r z y m a n i a . 

P o r ó w n a n i e sz tuki l udowe j pó łnocne j Norwegi i i Polski 
n ie jest ł a twe . W y w o d z ą się one z i n n y c h t r adyc j i . Choć 
w wie lu dyscypl inach m o ż n a d o p a t r y w a ć się podobnych , 
a n a w e t t ak i ch s a m y c h form, to różnią się one, i to 
znacznie, swoim s ty lem oraz wzo rn i c twem. Znacznie ł a t 
wie j jest p o r ó w n a ć funkcje , jak ie spe łn ia s z tuka l u d o w a 
w społeczeństwie oraz sys t emy: o rgan izacy jno -p rawny , 
ekonomiczno- f inansowy i edukac j i o ś w i a t o w o - k u l t u r a l n e j 
społeczeństwa. W Norwegi i k u l t u r a i sz tuka l u d o w a s łu
żą p rzede wszys tk im ochron ie z d r o w i a fizycznego i psy
chicznego oraz s t anowią j edną z form rekreac j i , w y p o 
czynku i organizacj i czasu wolnego. Szczególną wagę 
przywiązu je się t u do rozwoju z a i n t e r e s o w a ń młodzieży, 
s t ąd szkoły pods t awowe m a j ą wy tyczony ty lko r a m o w y 
p r o g r a m nauczania z pozos tawien iem dużej swobody w e 
wzbogacan iu go m.in. poprzez różnego rodza ju k u r s y . 

Dzieła w y k o n a n e przez u z n a n y c h społecznie twórców 
ludowych m a j ą odbiorców i osiągają wysok ie ceny. N ik t 
n ie poucza twórcy , j a k i co m a robić . O n s am m u s i 
odbiorcę za in te resować , a n a w e t p rzekonać , że jest to 
p r a c a w y k o n a n a zgodnie z t r adyc j ą reg iona lną . S tąd 
każdy z nich m a pogłębioną wiedzę , n iezbędną ró wn ież 
do p rowadzen ia zajęć z uczes tn ikami k u r s ó w . Uznany 
t w ó r c a nie mus i zabiegać o uczn iów i za jmować się o r 
ganizac ją nauczan ia . Robią to inni . O n p rzekazu je t y l k o 
swoją wiedzę i umie ję tnośc i za ok re ś lonym w y n a g r o d z e 
n iem. Magnora Olsena, po wie lu l a t ach p r a c y twórcze j , 
zna p rzyna jmnie j po łowa w o j e w ó d z t w a i m i a s t a T r o m 
so. Jego popula rność wzros ła jeszcze bardz ie j w os ta t 
nich dwóch la tach . Bo n ik t inny, ty lko on odkry ł w ł a ś 
nie d la N o r w e g ó w z tego reg ionu w 1986 roku , podczas 
poby tu w Polsce, że sz tuka l u d o w a is tn ie je r ówn ież 
i w naszym kra ju , że żyją t u twórcy oraz m a j ą n a w e t 
swoje s towarzyszenie . W rok później rozszerzając s w o 
je za in te resowanie Po l ską zaprosi ł i gościł delegację Z a 
r z ą d u Głównego S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o w y c h . 
T a k rozpoczęło się d la nas przybl iżanie k u l t u r l u d o w y c h 
Polski i Norwegi i . Poucza jące , w a r t e pogłębienia . 
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Posiadz w nowej formie 

Szanowna Redakcjo! 

P r a g n ę się podzielić z t w ó r c a m i 
i W a m i ba rdzo mi łą imprezą , k t ó 
r a dopiero co zaczęła k ie łkować 
pod Ta t r ami . P ros i łbym o k i lka 
s łów o t ym w y d a r z e n i u w „Twór 
czości L u d o w e j " . 

Posiady góra lskie w Z a k o p a n e m 
od bl isko 20 lat są p rowadzone 
przez Związek P o d h a l a n w k a ż d y 
w t o r e k w świetl icy „ S w a r n a " przy 
ul . K r u p ó w k i . W k w i e t n i u br . ob 
chodzono jubi leusz 800 pos iadów 
góra lsk ich . Cieszą się one uznan iem 
nie ty lko gości, ale ma ją szerokie 
g rono s y m p a t y k ó w także wś ród 
mieszkańców Zakopanego i P o d h a 
la. Osta tn io p rzygo towane jest po 

rozumienie o współpracy i wza jem
ne j pomocy między Ognisk iem 
Związku P o d h a l a n w Z a k o p a n e m a 
T a t r z a ń s k i m Kołem STL. Czynni 
k iem łączącym jest to, że szereg 
członków STL jest t akże cz łonkami 
Związku Podha lan . Imprezą , k t ó r a 
m a służyć obu organizac jom są 
„Posiady góralskie" . W każdy d ru 
gi w to rek mies iąca p rezen tować się 
będą t w ó r c y ludowi w różnych 
dziedzinach sztuki , a więc : poeta , 
malarz , kowal , rzeźbiarz i tp. i m u 
zykant . P ie rwsze t ak ie posiady od
były się 14 l ipca br . Swoją poezję 
recy towała Pan i Anie la Świe rkowa , 
k tó r a od dłuższego czasu należy do 

ścisłego g rona współczesnych poe
tów podha lańsk ich . M a l a r s t w o r e 
p rezen tował J a n St ryczek z H a r e n -
dy — k a n d y d a t do STL, k tó ry m ó 
wił o rozwoju swojej twórczości . 
Zebran i mogli t akże obejrzeć w y s t a 
w ę jego p rac . J a k o m u z y k a n t p r e 
zen tował się Andrze j Krzep towsk i -
Bohac. P rzeds tawi ł on w kró tk ich 
s łowach rozwój swojego za in te reso
wan ia m u z y k ą góra l ską w oparciu 
o ś rodowisko, w k t ó r y m wyrós ł i 
zagrał k i lka melodii . Należy n a d 
mienić, że zaprezen tował on r ó w 
nież swoją p racę nauczycielską w 
postaci w y s t ę p u p ięknie gra jących 
dzieci, k t ó r e uczył g ry n a sk rzyp 
cach w oparc iu o s t a re zasady gry . 
Z e b r a n y m posiady dostarczyły w i e 
le w r a ż e ń a r ty s tycznych a także 
zbliżyły t w ó r c ó w i pozwoliły poz
nać t r u d y ich działania . 

Andrzej Gąsienica-Makowski 

Panie Radaktorze! 

Przez p rzypadek t raf i ł do moich 
r ą k 3-ci n u m e r Waszego p isma, 
k t ó r e mn ie ba rdzo za in te resowało , 
a k tórego chc ia łbym posiadać d w a 
p ie rwsze n u m e r y . Czy istnieje moż
l iwość wys łan ia m i dwóch p i e r w 
szych n u m e r ó w za zal iczeniem pocz
t o w y m ? 

Przez t rzydzieści l a t za jmuję się 
sz tuką dziecka, a przez 16 lat peł 
n i ł em funkcję d y r e k t o r a Szkoły 
P o d s t a w o w e j n r 8 w Sopocie. W 
okres ie 1985/86 odbywa łem tou rnee 
po k ra j ach europe j sk ich p r e z e n t u 
j ąc dziecięcą sz tukę moich uczniów. 
Od ubiegłego r o k u p racu ję j ako e-
t a t o w y nauczyciel p la s tyk i w Szko
le Pods t awowe j nr 53 w Gdańsku . 
Od tego r o k u szkolnego p r a g n ę p o 
ważn ie zająć się m a l a r s t w e m na 
szkle dzieci moje j szkoły, i n sp i ro 
w a n y m folklorem. P r a g n ę podjąć 
p róbę wskrzeszen ia dobrych t r a 
dycji kaszubskiego m a l a r s t w a n a 
szkle, zanika jącego w obecnych cza
sach. Według informacj i uzyskanych 
w g d a ń s k i m W O K - u ak tua ln i e n a 
te ren ie okręgu gdańskiego m a l a r 
s t w e m n a szkle twórczo zajmuje 
się za ledwie sześć osób. Na bazie 
moich t rzydzies to le tn ich doświad
czeń pode jmę również p r ó b ę zor
gan izowania k u r s u m a l a r s t w a na 

szkle dla rodziców (szczególnie d la 
m a t e k n iepracujących) . M a m n a 
myśl i ku r s o twar ty , w k t ó r y m b ę 
dą mogły uczestniczyć osoby r ó w 
nież spoza szkoły. 

P rzebywa jąc podczas tegorocz
nych wakacj i na X X I V Tygodniu 
K u l t u r y Beskidzkie j w Wiśle o t rzy
m a ł e m propozycję k o m i t e t u o rga 
nizacyjnego p rzygo towan ia w 
przyszłorocznym, jub i l euszowym 
TKB, w y s t a w y m a l a r s t w a n a szkle 
moich uczniów pt . „Beskidy w o-
czach dzieci", k t ó r ą „zak lepa ł " so 
bie również doc. Kadłub iec z Zaol 
zia — na przyszłoroczne „Gorolski 
Świę to" w Jab łonkowie . 

W la tach pięćdzies ią tych b y ł e m 
n a w e t przez k r ó t k i okres p r a c o w 
n ik i em m u z e u m , k t ó r y m k i e r o w a ł 
d r L. Malicki . Tak sobie myślę , że 
przez wdzięczność za to, iż k iedyś 
p rzed l a ty zaszczepił u m n i e za in t e 
resowanie folklorystyczne, dziś, w 
pracy z młodzieżą, chc ia łbym sp ła 
cić d ług t e m u zas łużonemu e t n o 
grafowi. Przez k i lkanaśc ie os ta tn ich 
la t nie m i a ł e m czasu na głębsze 
wejście do działalności n a n iwie 
folkloru, będąc s ta le uwiązany i za
abso rbowany funkc jonowan iem 
szkoły, admin i s t r ac ją , s p r a w a m i 
gospodarczymi , h a r c e r s t w e m , e spe 
r a n t e m (przez 15 la t j ako język 
obowiązkowy) , szachami j ako p rzed 
mio tem (szkoła s towarzyszona 

UNESCO, o t w a r t a n a szeroki świa t ) , 
t u r y s t y k ą zagran iczną i i n n y m i 
s p r a w a m i . A przy t y m wszys tk im, 
j ako dy rek to r , m i a ł e m za ledwie 
k i lka lekcji p las tyki , dzięki k t ó r y m 
m u s i a ł e m osiągać wzg lędne w y n i k i 
w skali m iędzyna rodowe j dla d o b r a 
i p o d t r z y m a n i a dobre j opinii szko
ły. Dlatego też nie s tarczyło czasu 
na szersze za in t e re sowan ia e t n o 
graficzne. J a k o s y n Ziemi Cieszyń
skie j w os ta tn ich la tach , z wdzięcz
ności d la moich dobrych nauczyciel i 
c ieszyńskiego s emina r ium, op raco 
w a ł e m „Słownik g w a r y cieszyń
s k i e j " (3000 tys . haseł) , k t ó r y b a r 
dzo p ragnę łaby w y d a ć Macierz Z ie 
m i Cieszyńskiej . Nies te ty , b r a k p a 
p i e ru w s t r z y m u j e na raz ie rea l i zac
ję zamierzenia . 

Dziś j e s t em wolnym, bez obcią
żeń admin i s t r acy jnych i wie lu i n 
nych obowiązków doda tkowych . 
P r a g n ę poświęcić moje najbl iższe 
l a t a wyłącznie sztuce dziecka, a t y m 
s a m y m i popula ryzac j i e tnograf i i i 
naszego, rodzimego folkloru k a 
szubskiego. J e s t e m dobre j myśl i i 
pełen nadziei . Myślę , że zapuka ła 
do m y c h d rzwi n o w a pasja , k t ó r a 
p o w i n n a p rzyn ieść e fek ty nie t y lko 
w w y c h o w a n i u i ksz ta łceniu m ł o 
dzieży a le t akże d la ś rodowiska . 

Łączę w y r a z y szacunku 
i pozdrawiam 

Józef Golec 
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PIOTR WOŁOWIK 
M e d y c y n a l u d o w a 

Ś r o d e k e n e r g i i 

P oprzedni, wprowadzający do 
ludowej, czy inaczej — tra
dycyjnej medycyny chińskiej 

odcinek zakończyliśmy omówieniem 
prawa męża — żony. Teraz przej
dziemy do prawa wyleczenia. Mówi 
ono, że choroba, aby być skutecznie 
i bezpowrotnie wyleczona — musi 
wyjść z wnętrza na powierzchnię, 
z góry na dół, i że zniknie dając 
symptomy w odwrotnej kolejności 
niż one następowały przy zachoro
waniu. W innym przypadku będzie 
to tylko zaleczenie, choroba pozos
tanie w organiźmie w stanie uta
jonym i musi kiedyś znowu ujaw
nić się. Jest to problem zbyt skom
plikowany, by go omówić w kilku 
zdaniach a tym bardziej zrozumieć. 
W każdym razie lekarz tradycyjnej 
medycyny chińskiej zanim podejmie 
leczenie, długo wypytuje pacjenta 
o wszystkie choroby, jakie prze
szedł od dzieciństwa, gdyż mogą 
one mieć ścisły związek z obecną 
chorobą. Np. pacjent cierpiący na 
astmę czy rozedmę płuc mówi, że 
w dzieciństwie męczył go trądzik. 
A tradycyjna medycyna chińska 
uważa skórę za trzecie płuco 
wspomagające oddychanie organiz
mu oraz usuwanie toksyn i zanie
czyszczeń. Zatem wyleczenie będzie 
tylko wówczas całkowite, gdy u 
pacjenta znikną objawy astmy czy 
rozedmy płuc a następnie pojawi 
się, choćby na krótki czas trądzik, 
który tym razem będzie sygnałem 
całkowitego wyleczenia. Choroba 
zaniknie od środka, wyjdzie na po
wierzchnię i już się nie powtórzy. 

Przy okazji kilka zdań o gorącz
ce. Przyzwyczailiśmy się z miejsca 
i natychmiast likwidować najmniej
sze jej objawy. Tymczasem Worsley 
powiada: Daj mi gorączkę, a wyle
czę cokolwiek! Gorączka bowiem 
jest naturalną bronią naszego or
ganizmu, w ten właśnie sposób or
ganizm walczy i wydala „najeżdża
jącego wroga". Sztuczne obniżanie 

gorączki nie pozwala ciału przepro-
wadzić naturalnego procesu samo-
wyleczenia. Tłumi chorobę, która 
w przeciwnym wypadku zostałaby 
przez organizm zlikwidowana, 
„wyszłaby na wierzch". Płacimy za 
to w dalszym życiu; w ten sposób 
powstają zaburzenia sercowe i in
ne, bo ogień jest tłumiony, bo nie 
pozwoliliśmy mu wyjść. To jest tak, 
jakby śmiecie i brud zgarniać pod 
dywan. 

I tak doszliśmy do ostatniego pra
wa, prawa pięciu elementów, które 
tworzą zamknięty krąg. Ten krąg 
ma swój środek energii, który moż
na by porównać do piasty koła. 
Jeżeli ten środek jest rzeczywiście 
idealną „piastą", człowiek ma har
monię w sobie, jeżeli nie — przej
dzie przez życie bez harmonii ciała, 
umysłu i duszy, jakby jechał na ko
le, którego piasta nie jest zamon
towana w samym środku. Podobno 
można samemu to sprawdzić. Śro
dek energii powinien znajdować się 
w okolicach pępka. Należy złożyć 
trzy główne palce oraz kciuk po
zostawiając małą dziurkę w środku 
i położyć dłoń centralnie na pępku. 
Po przyciśnięciu powinniśmy od
czuwać pulsowanie dokładnie tak 
samo trzema palcami jak i kciu
kiem. Jeżeli jest ono przesunięte, 
można spróbować wypośrodkować 
to centrum energii przez delikatne 
masowanie w kierunku środka. Jest 
to klasyczny zabieg ,,samocentrowa-
nia własnej energii". 

W róćmy teraz na chwilę do po
czątku naszych rozważań. Po
wiedzieliśmy, że według sys

temu tradycyjnej medycyny chiń
skiej ciało człowieka posiada dzie
sięć podstawowych organów (serce, 
jelito cienkie, pęcherz moczowy, 
nerki, woreczek żółciowy, wątroba, 
płuca, okrężnica, żołądek i śledzio
na) oraz dwie funkcje: krążenie — 
seks i potrójny grzejnik. Teraz zaj-

miemy się funkcjami. Odgrywają 
one w organizmie ogromną rolę. 
Funkcja krążenie — seks jest od
powiedzialna za krążenie krwi w 
tętnicach i żyłach oraz wewnętrzne 
i zewnętrzne wydzielanie płciowe. 
Nie jest to funkcja serca ale nie
jako kontrolera całego krążenia i 
wydzielania płciowego. Funkcja ta 
należy do elementu „ognia". Wia
domo, krew jest związana z ogniem, 
ciepłem i czerwonym kolorem. Je 
żeli więc mamy pacjenta o wiecz-
nie zimnych stopach i dłoniach, to 
może (ale nie musi) to być streso
wy sygnał funkcji, która nie pra
cuje prawidłowo, ponieważ nie mo
że zapewnić dopływu krwi do od
ległych części ciała. A zastoje krwi, 
to żylaki, hemoroidy i inne schorze
nia. Jeżeli w zakresie tej funkcji 
dochodzi do znacznej nieprawidło
wości, to osoba staje, się impoten
tem lub jest oziębła seksualnie. Jeś
li natomiast mamy do czynienia z 
nadczynnością, to ma to skutki w 
nadmiernej aktywności seksualnej. 
W akupunkturze, poprzez południk 
funkcji „krążenie — seks" można 
zrównoważyć energię, która kontro
luje nie tylko fizyczne organy płcio
we ale również ich aspekt mental
ny i duchowy. Pełne zadowolenie 
i spełnienie w miłości może mieć 
wyłącznie miejsce, gdy funkcja 
,,krążenie — seks" jest w miarę 
dobrze zrównoważona. 

C hińczycy nazywali każdy or
gan w ciele „urzędnikami". 
Każdy ,,urzędnik" miał do 

spełnienia jedno, specyficzne zada
nie jako część dużej całości. Tak 
np. „urzędnik" funkcji „krążenie — 
seks" uważany był za strażnika 
serca, jako „głównego kontrolera" 
— króla, który ma władzę nad je
denastoma pozostałymi urzędnikami 
czy powiedzmy — ministrami. Dos
konale wiedzieli o zaburzeniach i 
kłopotach, które mają poszczególne 
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organy czyli mówiąc dale j językiem 
o b r a z o w y m — urzędnicy czy m i 
nis t rowie . Z w r a c a j ą się oni do k r ó 
l a o pomoc, k r ó l p r ó b u j e skoo rdy 
nować ciało, umys ł i duszę, pomóc 
k a ż d e m u z min i s t rów, a le gdy za
czną wołać jednocześnie, to go 
zniszczą. Dlatego n a t u r a da ła m u 
ochronę — funkc ję „k rążen ie — 
seks". Jes t ona j akby m u r e m och
r o n n y m wobec kró la . Gdy będzie 
ochran iany , może całą energ ię p o 
święcić na kon t ro lę i koordynac ję 
p r a c y wszys tk ich min i s t rów . 

J a k widać , funkcja „krążenie — 
s e k s " w g tego s y s t e m u m a ogrom
ną władzę n a d miłością, radością , 
śmiechem i p r a w d z i w ą satysfakcją . 
Zdarza się, że wie lu ludzi n ie m a 
w sobie n a w e t p r o m y k a słońca, nie 
m a radości , uśmiechu , miłości, nie 
m a ciepła. J a k m ó w i t r a d y c y j n a 
m e d y c y n a ch ińska , wszys tko to 
można przywrócić , jeżeli wzmocni 
się funkcję „krążen ie — seks". 

Drugą funkcję — „potrójnego 
grze jn ika" jest ł a twie j zrozumieć. 
Medycyna n a u k o w a zakłada , że 
ciało człowieka m a cały czas s ta łą 
t e m p e r a t u r ę . M e d y c y n a ch ińska p o 
wiada , że t a k nie jest . M a m y jed
nol i tą t e m p e r a t u r ę c ia ła czasem 
ty lko pozornie. Poszczególne o rgany 
czy części ciała mogą być n iedo
grzane . A s k u t k i t ego są og romne . 
Tysiące chorób powsta je n a t y m 
t le . P rzy czym są to choroby n i e 
j ako pozorne, o rgany bowiem są w 
porządku ale nie mogą p rawid łowo 
funkcjonować , gdyż są „zamrożone" , 
kurczą się. W y o b r a ź m y sobie, że 
miejsce, w k t ó r y m p racu jemy , ozię
bia się ponad mia rę . S t an iemy się 
wówczas n iewydajn i , s f rus t rowani , 
sku len i w sobie, p r z e s t a n i e m y m y ś 
leć o innych całą u w a g ę poświęca
jąc nie p racy a swo jemu cierpieniu. 
Podobnie dzieje się w p r z y p a d k u 
przegrzania . Wys ta rczy przywróc ić 
właśc iwą t e m p e r a t u r ę a wszys tko 
powróci do no rmy . T a k s a m o dzieje 
się z naszymi o rganami . Otóż n a 
t u r a wyposażyła nasz organizm w 
pewien mechan izm, k tó ry Chińczy
cy nazwal i „funkcją po t ró jnego 
grze jn ika" , a k tó rego zadan iem jest 
u t r z y m y w a n i e każdego o r g a n u w 
ha rmon i i i r ó w n o w a d z e t e m p e r a t u 
r o w e j . 

T r a d y c y j n a m e d y c y n a ch ińska 
dzieli ciało n a t r zy części — t rzy 
„Chou". M a m y za t em górne „Chou", 
ś rodkowe i dolne. W g ó r n y m 
„Chou" zna jdu je się serce , p ł u c a i 
funkcja „krążen ie — s e k s " — d w a 
e lementy ognia i j e d e n meta lu . Za
łóżmy, że górne „Chou" nagle b a r 

dzo oziębia się. Wówczas t e t r zy 
o rgany k u r c z ą się, p rzes ta j ą p r a 
wid łowo funkc jonować i człowiek 
nie może no rma ln i e oddychać . M e 
dycyna zachodnia , m ó w i uszczypli
wie Worsley, n a z y w a to a s tmą l u b 
inną głupią nazwą , a to nic t a k i e 
go n i e jest , co nie znaczy, że każ
dy p r z y p a d e k a s t m y m a t a k ą p rzy
czynę. I n n y m i ob j awami może być 
zaburzen ie p r a c y serca, z imne s topy 
l ub zaburzen ie erekcj i , po jawia ją 
się również s y m p t o m y n a poziomie 
umys łowym. Ludz ie tacy t r acą r a 
dość życia, uczucie miłości i w y k a 
zują b r a k „ognia" . W tak ich oko
l icznościach mani fes tu je się żal, 
związany z e l e m e n t e m „meta lu" , 
do czego dochodzą zaburzen ia fi
zyczne, gdyż l edwie można oddy
chać i pojawia ją się bóle w k la tce 
p ie rs iowej . Wys ta rczy sprowadzić 
ciepło z p o w r o t e m do g ó r n e j częś
ci ciała a oba o rgany i funkcje 
znajdą się znowu w równowadze . 
Wszys tko powróci do no rmy . Robi 
się to przez a k u p u n k t u r ę . 

Oziębienie dolnego „Chou" z k o 
lei może prowadz ić do zaburzeń 
p racy pęcherza moczowego, ne rek , 
zan iku l u b z a b u r z e ń i n i e r egu la r -
ności mens t ruac j i , n a d m i e r n e g o od
d a w a n i a moczu, niemożność w y d a 
l an i a moczowego l u b s k u r c z ó w w 
dolne j części b rzucha . I n n y m i obja
w a m i mogą być : rozwolnienie s tol
ca i ca łkowi ty zan ik l ibido. W 
p r z y p a d k u kobiet , może nas tąp ić 

niemożliwość zajścia w ciążę. Po 

p ros tu do lna część c ia ła jes t n a d 
mie rn ie oziębiona, nie m a więc w a 
r u n k ó w do poczęcia dziecka, n ie 
s t an ie się to przecież w „lodówce". 
Leka rze med y cy n y zachodnie j leczą 
wówczas ne rk i , pęcherz moczowy, 
odbytn icę i choroby kobiece, a le w 
rzeczywistości z o rganami nie dzie
je się nic złego. Gdy się zwiększy 
ciepło w t e j części ciała, to s y m p t o 
m y chorobowe po p ros tu zn ikną , 
wszys tko powróc i do no rmy . W o r 
sley przes t rzega przed nagłymi , 
sz tucznymi zmi an ami t e m p e r a t u r y 
(zbyt gorąca kąpie l , wchodzenie do 
z imne j , l odowa te j w o d y itp.), gdyż 
jest to b r u t a l n e n a d u ż y w a n i e „po
t ró jnego grze jn ika" , k t ó r y m a za 
zadanie u t r z y m y w a ć stałą , na jko 
rzystnie jszą t e m p e r a t u r ę ciała, u -
mys łu i duszy, by mogły no rma ln i e 
funkc jonować . 

Czy można dokonać samodiagnozy 
p rawid łowego funkc jonowan ia „po
t ró jnego grze jn ika"? J e s t to ba rdzo 
t r u d n e ale można p róbować . N a l e 
ży m a ł y palec położyć na poziomie 
p ę p k a — to jest ś rodkowe „Chou". 

W górę będzie górne , w dół dolne. 
Jeżeli funkcja po t ró jnego grze jn ika 
działa p rawid łowo , t e m p e r a t u r a w e 
wszys tk ich „Chou" będzie iden tycz
na. W razie n i e równowag i samole -
czenie polega n a f izycznym dot le 
nieniu organ izmu. J a k widać czys
t e , zd rowe powie t rze , ruch , wys i ł ek 
fizyczny również i w medycyn ie 
chińskie j m a swoją wagę . J e s t to 
zresztą n a t u r a l n y sposób życia. 

ówimy t u t a j o medycyn ie 
chińskie j w o g r o m n y m u-
proszczeniu p róbu jąc jedynie 

wychwycić je j sens. W rzeczywis
tości jes t to wiedza b a r d z o obszerna 
i skompl ikowana . Na p rzyk ład — 
doświadczony l ekarz tego sys t emu 
n a pods tawie jedynie pu l sów p r a 
w e j i l ewe j r ę k i może pos tawić 
t r a fną diagnozę, a t akże powiedzieć 
co działo się z d a n y m o rgan izmem 
w przeszłości, co jes t z n i m t e raz i 
co nas tąpi . I nie jest to wróżenie , 
l eka rz p o p r o s t u u m i e dokładnie 
odczytać s t a n zd rowotny o rgan izmu 
oraz n a t e j pods tawie określ ić jego 
zachowanie w różnych okresach ży
cia. Pu l sów tak ich jest dwanaśc i e 
a każdy m a aż 28 cech c h a r a k t e 
rys tycznych. Nie raz t r zeba całego 
życia, aby nauczyć się właśc iwie je 
odczytywać. Wors ley powiada , że 
s tud iu je t r adycy jną m e d y c y n ę ch iń
s k ą już t rzydzieści la t i nada l u-
waża się za ucznia doszedłszy do 
dwudz ies te j szóstej cechy c h a r a k 
te rys tyczne j pu lsów. Tym, k tó rzy 
potraf ią w sposób pe łny „czuć", 
„słyszeć" i „pa t r zeć" ciało powie 
wszys tko o sobie, powie t akże cze
go pot rzebuje . Nie po t r zeba na to 
mias t być specja l is tą an i l eka rzem, 
by „ws łuchać" się w siebie, poważ 
nie p o t r a k t o w a ć swój o rgan izm i 
n ie zmuszać go do funkc jonowania 
w b r e w p r a w o m n a t u r y , bo jest on 
jej częścią. 

Organ izm m a n ie ty lko powiąza 
nia w e w n ę t r z n e , w w y n i k u k t ó r y c h 
naruszenie jednego e l emen tu p o w o 
duje zakłócenie r ó w n o w a g i czyli 
ha rmon i i całości, ale t akże powią 
zan ia zewnę t r zne . Mówi l i śmy n a p o 
czątku o w i t a l n e j energ i i „Chi", o 
połączeniu nas w energ ię kosmicz
ną. Energ ia w i t a l n a jest t akże p rze 
k a z y w a n a z j edne j osoby n a d rugą . 
Zda rza się np. , że r o z m a w i a m y z 
j edną l u b p a r o m a osobami i nagle 
wchodzi osoba t rzecia , k t ó r e j n ie 
lubimy, l u b oboję tna a le j akaś „ in
na" . Nie m u s i zabierać głosu, by 
nag le a tmosfe ra zmieni ła się, t y lko 
z powodu jej obecności , bl iskości . 
I n a odwrót , s a m o wejśc ie osoby 
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t rzeciej może ożywić na s t ró j , spo
wodować , że r o b i s ię mi ło , op ty 
mistycznie . J e s t to p rzyk ład , j ak 
nasza fizyczna energ ia mani fes tu je 
się i działa na ludzi, z k t ó r y m i m a 
m y kon tak t . Na jbardz ie j j e d n a k n a 
tę energię wraż l iwe jest n iemowlę 
w p ierwszych mies iącach życia, n ie 
po t ra f iące przecież jeszcze rozumo
wać a n a w e t świadomie rozpozna
wać. Gdy np . dziecko jest n i e spo
kojne, wys ta rczy , że bezszeles tnie 
wejdzie m a t k a ; dziecko nie m u s i 
się odwracać , widzieć , by poznać , 
że m a t k a jest bl isko. Na tychmias t 
uspokoi się. Załóżmy, że k toś nie 
lubi dzieci, idzie do przyjaciół , 
bierze n iemowlę na ręce, p rzymi l 
nie „zachwyca s ię" nim, a dziecko 
krzyczy, płacze j akby chciało powie 
dzieć: n ie bądź k łamcą , w i e m co 

myślisz, idź precz. M a t k a dziecko 
b ierze na ręce i to n a t y c h m i a s t 
uspoka ja się. 

M ówiąc n a margines ie , z n a m z 
opowiadan ia au ten tyczny , po
dobny, ale o k r u t n y p rzypadek 

z czasów wojny. Otóż g r u p a ludzi 
p rzedz ie ra ła s ię przez p ierśc ień 
b a n d U P A niosąc ze sobą n i e m o w 
lę, k tó rego rodzice zostali zamordo
wan i . Dziecko dar ło się przez cały 
czas, op iekunowie n ie mogl i zna 
leźć sposobu n a jego uspokojenie . 
Rzecz j a sna było dla wszys tk ich 
c iężarem, po zdradzen iu p łaczem 
obecności g r u p y grozi ła je j l i kwi 
dacja. Mora lność jednakże , e t y k a 
nie pozwala ły zostawić dziecka. 
G r u p a uradz i ła w końcu, że dla 
dobra wszystkich, a były t a m i i n 

ne dzieci z rodzicami , dziecka n a 
leży pozbyć się. Wówczas zgłosił 
się s tarszy człowiek oświadczając, 
że on t o uczyni . Wziął n iemowlę , 
odszedł, by po j ak imś czasie w r ó 
cić z wo lnymi r ę k o m a . Była z imna 
noc. K i e d y g r u p a przeszła szczęśli
wie przez p ierśc ień n a bezpieczny 
te ren , wyją ł spod kożucha spoko j 
ne n iemowlę . G r u p a „os łupia ła" ze 
zdziwienia. 

On p o p ros tu zaakcep towa ł dziec
ko i sy tuację . Z miłości d la bez
bronnego życia za ryzykował życie 
w ł a s n e i g rupy . N iemowlę t o „zro
zumia ło" . 

W n a s t ę p n y m spo tkan iu będz iemy 
mówić o i s to tnym wpływie ko lo rów 
n a nasze zdrowie , samopoczucie a 
n a w e t zachowanie się. 

T R Y B U N A P O E T Y C K A 
Ryszard Kornacki urodził się w 1940 r. w Lublinie; 

obecnie mieszka w Międzyrzecu Podlaskim. W swoim 
czasie był członkiem Korespondencyjnego Klubu Młodych 
Pisarzy działającym przy ZMW, w latach 1973—1985 w y 
dał cztery tomiki poetyckie: Wyjście z ciszy, Szukam 
człowieka, Złote słońce słowa, Puszka Pandory. Niżej 
publ ikujemy dwa z najnowszych wierszy poety. 

RYSZARD KORNACKI 

Zapis kolejny 
Kamilkowi K. — wnukowi 
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dzień dyszy ciężko 
gorączkowo 
ziemia już poświęcona 
potem deszczu 
t e r m o m e t r zaś złocisty 
słońca 
sięga zeni tu 
w senność w t r ą c a 
pa ru je obłok pochylony 
nad ściegiem m i e d z y 
śc ianą pola 
n iz iutko 
pod poziomki l i s tk iem 
śni b i ed ronka 
nie ćwiczy e t iud 
konik polny 
ledwie pociąga s m y k i e m 
ciszę 
musze lką u c h a 
do tkn i j t r a w y 
słyszysz? 

m a ł e mias t eczka m ó w i ą c icho 
łagodnością n a d r a b i a j ą c m i n ę 
n a tych samych drzemiących u l iczkach 
drzemią te s ame za lęknione s p r a w y 
w o t w a r t y c h oknach 
p lo tku ją f i rank i 
z g łowami śnieżnobiałych s t a ruszek 
wrób le kąp ią się w p i a skownicach 
p r a w i e ba rokowych p o d w ó r e k 
ukwieconych faso lką cebu lą i m a l w a m i 
dzieci j ak b rzydk ie k a c z ą t k a 
rozbijają l u s t r a ka łuż 
na p lacach pod n o w e osiedla 
ich szósty zmysł k a ż e i m zapominać 
r a c h u n k i wczorajszego d n i a 
ty lko m y 
skażeni l ękami n i e spoko jnych nocy 
k r y j e m y się w m a ł y c h mias t eczkach 
w poszuk iwan iu fo top las t ikonu 

wczoraj i dziś 
Mietkowi Lawendzie 



Tadeusz Michalski z Przedborza 

laureatem nagrody „Odgłosów" 

M i a ł e m szczęśliwą r ę k ę p rezen tu jąc P a ń s t w u , w a r 
t y k u l e Kolbergowie lat osiemdziesiątych („Twórczość L u 
d o w a " n r 2/87, s t r . 6 i 7) sy lwe tkę Tadeusza Micha l sk ie 
go, współczesnego Kolberga , pedagoga i poety, a n i m a t o 
r a zbierackiego dzia łania uczniów Zasadniczej Szkoły 
Rolnicze j i T e c h n i k u m Wieczorowego w P r z e d b o r z u (woj . 
p io t rkowskie) i o rgan iza to ra Społecznego M u z e u m L u 
dowego. 

Ki lka dni po ukazan iu się „Twórczości L u d o w e j " do
t a r ł a do m n i e wiadomość , że j u r y dorocznej nagrody 
łódzkiego tygodn ika spo łeczno-kul tura lnego „Odgłosy" 
za upowszechnian ie ku l t u ry , t rzecią edycję te j nagrody 
<za rok 1986) przyznało właśn ie p a n u Tadeuszowi M i 
cha l sk i emu z Przedborza . Godzi się przypomnieć , że w 
poprzedn ich dwóch l a t ach l a u r e a t a m i nag rody „Odgło
s ó w " byli : Antoni S z r a m — organiza tor M u z e u m Mias ta 
Łodzi, in ic ja tor powołan ia i a k t u a l n y organiza tor M u 
z e u m Kinematogra f i i w Łodzi oraz S ławomi r P i e t r a s — 
d y r e k t o r T e a t r u Wielkiego w Łodzi. 

P racy Tadeusza Michalskiego poświęcony był a r t yku ł 
w „Odgłosach" (nr 22 z dn. 30 V 1987) a u t o r s t w a P a w ł a 
Tomaszewsk iego pt. Weź do ręki choćby grudkę ziemi..., 
t y tu ł zaczerpnię ty z jednego z wierszy l au rea t a . Na ki l 
k a dni p rzed u roczys tym wręczen iem nagrody, w P r z e d 
borzu odbyło się kole jne „Spo tkan ie twórców ludowych 
Ziemi P io t rkowsk ie j " , bo zorgan izowane (we wrześn iu 
1986 r.) przez Kolegę Tadeusza Michalskiego „Społeczne 
M u z e u m L u d o w e " tę tn i życiem i an imuje nie ty lko mło 
dzież, t akże t w ó r c ó w i a r t y s t ó w ludowych . 

Na zakończenie wspomnianego a r tyku łu w „Odgło
sach" , a u t o r pisze: „... Są ludzie , o k t ó r y c h się m ó w i : 
cz łowiek—instytucja . Tadeusz Michalski z P rzedborza z 
pewnośc ią zasługuje n a to miano . Jes t pedagogiem, w y 
chowawcą , dzia łaczem społecznym i k u l t u r a l n y m , poetą, 
e t n o g r a f e m - a m a t o r e m , działa w PRON, jeździ na spot
k a n i a z dziećmi i młodzieżą wie jsk ich szkół, in te resu je 
się radies tezją , medycyną. . . T r u d n o wpros t wymien ić 
wszys tko to, czym się za jmuje . Niek tórzy m ó w i ą więc, 
że On J E S T . I to jedno słowo wys ta rczy za wszys tk ie 
dowody uznania . 

ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 
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• Min is te r s two K u l t u r y i Sz tuki , D e p a r t a m e n t Domów 
K u l t u r y i Działalności Spo łeczno-Kul tu ra lne j , Cen t ra lny 
Związek Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Ar tys tycznego 
„Cepelia", T o w a r z y s t w o Przyjaciół M u z e u m Etnograf icz
nego w T o r u n i u oraz M u z e u m Etnograf iczne w T o r u n i u 
byli o rgan iza to rami k o n k u r s u „Zdobn ic two w G a r n c a r 
s twie L u d o w y m " , 13 kwie tn i a br . w M u z e u m Etnograf icz
n y m w Torun iu nas tąp i ło o twarc i e w y s t a w y p o k o n k u r s o 
w e j , czynne j do końca wrześn ia 1987 r. 

• 22 ma ja br . w M u z e u m O k r ę g o w y m w Bia łe j Pod
lask ie j nas tąp i ło p o d s u m o w a n i e k o n k u r s u „Sz tuka L u d o 
w a Po łudn iowego Podlas ia 87" w r a z z wręczen i em n a g r ó d 
oraz o twarc i em w y s t a w y p o k o n k u r s o w e j . K o n k u r s zorga
n izowal i : M u z e u m Okręgowe w Bia łe j Podlask ie j , M u z e u m 
Regionalne w Łukowie , Oddział Bia lskopodlask i i Sied
lecki STL oraz Podlask ie T o w a r z y s t w o Spo łeczno-Kul tu 
r a l n e w Białe j Pod lask ie j . 

• Wojewódzka Bibl io teka Pub l iczna i Ks iążnica M i e j 
ska im. Mikołaja K o p e r n i k a p rzy wspó łp racy z Wojewódz
k i m Oś rodk iem P o s t ę p u Rolniczego w P r z y s i e k u zorgan i 
zowały w d n i u 27 m a j a 1987 r. w Wojewódzkie j Bibl io te
ce Pub l i czne j w T o r u n i u sesję l i t e r acką na t e m a t „Nasze 
korzenie" . W je j r a m a c h odbyły się m.in. o t w a r t e w y s t a 
w y „Fotograf ia chłopów polsk ich" (wers ja objazdowa 
ekspozycji w W a r s z a w s k i e j Zachęcie) oraz spo tkan ia a u 
torsk ie z prof. Józefem Bursz tą , doc. S t a n i s ł a w e m Sie
k i e r sk im oraz z p i sa rzem, r e d a k t o r e m nacze lnym k w a r 
t a l n i k a spo łeczno-ku l tu ra lnego „Reg iony" — W i e s ł a w e m 
Myśl iwskim. 

• 30 ma ja br. w Urzędzie Mias ta w I ł a w i e odbyło się 
spo tkan ie t w ó r c ó w — k a n d y d a t ó w Stowarzyszen ia T w ó r 
ców Ludowych z w o j . olsztyńskiego i e lbląskiego. Spo tka 
n iu przewodniczył J a n Kowa l sk i — prezes Z a r z ą d u W a r 
mińsko-Mazursk iego Oddzia łu STL. P rzyby l i na n ie r ó w 
nież przeds tawic ie le władz wojewódzk ich oraz mie j sk ich 
I ł awy, m.in.: L e o n a r d Serbintbwicz , p rzeds tawic ie l Ko
mi te tu Wojewódzkiego P Z P R w Olsztynie i Kaz imie rz 
Oniszczuk, z-ca Dyrek to ra Wydzia łu K u l t u r y i Sz tuk i 
Urzędu Wojewódzkiego w Olsztynie . W t r akc i e spo tkan ia 
zapoznano uczes tn ików ze S t a t u t e m STL oraz z u c h w a ł a 
mi VII Kra jowego Zjazdu STL. T w ó r c y zadek la rowa l i d o 
browolną , coroczną sk ł adkę w kwocie od 2200 zł do 6000 zł 
na Fundusz Ochrony i Rozwoju Twórczości L u d o w e j . 

• 2 czerwca 1987 r . w K l u b i e M i ę d z y n a r o d o w e j P r a s y 
i Ks iążk i — Bródno w W a r s z a w i e odbyło się o twarc ie 
w y s t a w y rzeźby l u d o w e j Józefa Muszyńskiego — miesz
k a ń c a Legionowa. O r g a n i z a t o r a m i byl i : Oddział Mazo
wiecki S towarzyszenia T w ó r c ó w L u d o w y c h i Mazowieckie 
Towarzys two K u l t u r y . Na w y s t a w i e zap rezen towano 21 
p r a c poświęconych t e m a t y c e wojskowo-h i s to ryczne j , w o 
j e n n e j oraz s a k r a l n e j . By ły t o za równo po jedyncze rzeź 
by j a k i kompozycje wie lof igura lne , wyrzeźb ione w j ed 
n y m k a w a ł k u d r e w n a . W y s t a w a cieszyła się d u ż y m za in
t e resowan iem. W dniu 19 cze rwca br . w p r o g r a m i e t e l e 
wizy jnym „Kur ie r W a r s z a w s k i " u k a z a ł a się k r ó t k a infor
mac ja o w w . w y s t a w i e i o twórczości Józefa Muszyń
skiego. 

• 4 czerwca br . Oddzia ł W a r s z a w s k i Z L P zorganizo
w a ł roboczy pokaz p r a c a r t y s t y m a l a r z a Kaz imie rza 
Franck iewicza , rozpoczynających cyk l m a l a r s t w a insp i ro 
w a n e g o twórczością poe tycką J a n a Pocka pod has ł em 
„Ziemia" . Ekspozycja t a poświęcona została w ie lk i emu 
l u d o w e m u poecie J a n o w i Pockowi . Kaz imierz F r a n c k i e -

L a u r e a t nagrody „Odgłosów" — Tadeusz Michalski 
Fot. Grzegorz Gałasiński 



Józef Muszyński i jego rzeźba pt . „Powstan iec 
war szawsk i " . 

Fot. Archiwum 

wicz tak mówił o swojej wystawie: „Minęło szesnaście 
lat, gdy przedwcześnie zmarły twórca z Kalenia, poeta-
rolnik Jan Pocek, pozostawił utwory o wie lk ie j humanis 
tycznej i l iterackiej wartości. Moim dążeniem jest, by 
dzięki różnym formom popularyzacji poezja Jana Pocka 
stała się własnością powszechną całego społeczeństwa-
Dlatego już dzisiaj — przed ukończeniem zamierzonego 
cyklu — zapraszam Państwa, by przedstawionej idei to
rować drogę do serc i umysłów. Wierzę, że dyskretnymi 
i subtelnymi działaniami można również pomóc wciąż 
jeszcze pięknej, lecz jakże udręczonej „Matce Ziemi". 

• 5 czerwca 1987 r., w salach Muzeum im. W. Orkana 
w Rabce, otwarto wys tawę „Malarstwo na szkle Eweliny 
Pęksowej". 

• Muzeum Ludowych Instrumentów Muzycznych w 
Szydłowcu wraz z Towarzystwem Kulturalnym im. Os
kara Kolberga w Przysusze zorganizowało sesję popular
nonaukową z okazji Dni Kolbergowskich „Przysucha 87". 
W Sesji wzięli udział m.in.: dr Piotr Dahlig z Instytutu 
Sztuki PAN z Warszawy, który wygłosi ł referat: „Wiej
skie zespoły instrumentalne na ziemiach polskich w X I X 
wieku", mgr Hanna Pawlak — redaktor „Dzieł Wszyst
kich Oskara Kolberga" z Poznania, która zabrała głos 
na temat „Kompozycji Oskara Kolberga", mgr Witold 
Przewoźny — redaktor „Dzieł Wszystkich Oskara Kol
berga" z Poznania, który wygłosi ł referat: „Indeks dla 
„Dzieł Wszystkich Oskara Kolberga" a nowoczesny sys 
tem wyszukiwania informacji" oraz mgr mgr Teresa i 
Adam Osuchowscy, którzy omówil i „Obrzędy wese lne w 
Rdzuchowie wg. Kolberga i obecnie". Sesja odbyła s ię 
6 czerwca br. w Domu Kultury w Przysusze. 

• Ministerstwo Kultury i Sztuki, Departament Domów 
Kultury i Działalności Społeczno-Kulturalnej, Pańs twowe 
Muzeum Etnograficzne w Warszawie zorganizowały w y s 
tawę prac Bronisława Bednarza z dziedziny rzeźby i m a 
larstwa na szkle, której otwarcie nastąpiło w dniu 16 
czerwca br. w Warszawie, w Muzeum Etnograficznym 
na ul. Kredytowej 1. 

• Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Lublinie, Muzeum Okręgowe w Lublinie, Wojewódzki 
Dom Kultury w Lublinie oraz Oddział Lubelsko-Chełmski 
STL byli organizatorami w y s t a w y pokonkursowej „Tka
nina i haft ludowy", której otwarcie nastąpiło w salach 
Muzeum Okręgowego w Lublinie w dniu 19 czerwca br. 

• W dniach 25—28 czerwca br. w Kazimierzu n/Wisłą 
odbył się X X I Ogólnopolski Festiwal Kapel i Śpiewaków 
Ludowych. Głównym organizatorem tej największej w 

kraju imprezy popularyzującej autentyczny folklor m u -
zyczno-śpiewaczy jest tradycyjnie już Wojewódzki Dom 
Kultury w Lublinie. Fest iwalowi patronuje Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, wśród współorganizatorów natomiast 
znajdują się m.in. Centralny Ośrodek Metodyki Upow
szechniania Kultury, Zarząd Główny STL, Komitet d/s 
Radia i TV, Zarząd Krajowy ZMW, Wydział Kultury i 
Sztuki w Lublinie, Muzeum Okręgowe w Lublinie oraz 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury i U M w Kazimierzu. 

W br. w Fest iwalu wzięły udział: 22 kapele, 14 solis-
tów-instrumentalistów, 26 zespołów śpiewaczych i 21 so-
l i s tów-śpiewaków. 

Jury Festiwalu, biorąc pod uwagę dobór repertuaru, 
jakość wykonania, charakterystyczne cechy regionu, 
przyznało następujące nagrody: 

W kategorii kapel główną nagrodę „Basztę" otrzymała 
kapela „Wiatroki" z Rydzyny, woj . leszczyńskie. Trzy 
pierwsze nagrody przyznano: kapeli „Wisieloki" z Szy
manowa, woj . leszczyńskie, kapeli Antoniego Kality z 
Rykowa, woj . radomskie i kapeli Mariana Pełki z Kłud-
na, woj . radomskie; dwie drugie nagrody: kapeli „Hyrni" 
z Nowego Targu, woj . nowosądeckie i kapeli „Podegro
dzie" z Podegrodzia, woj . nowosądeckie; cztery trzecie 
nagrody — kapeli z Albigowej, woj . rzeszowskie, kapeli 
z Wartkowic, woj . sieradzkie, kapeli Koźlarzy Tomasza 
Kotkowiaka ze Zbąszynka, woj . zielonogórskie i kapeli 
„Galicja" z Tarnowa. Ponadto przyznano cztery wyróż
nienia. 

W kategorii sol istów-instrumentalistów jury przyznało 
następujące nagrody: Główną nagrodę, „Basztę" — Leo
nowi Widzowi ze Zdziłowic, woj . tarnobrzeskie (skrzyp
ce); trzy pierwsze nagrody: Stanis ławowi Hulbójowi z Je-
leśni, woj . bielskie (skrzypce), Edmundowi Brożkowi ze 
Zdziarki, woj . chełmskie (skrzypce) i Janowi Kuchcie z 
Osobnicy, woj . krośnieńskie (skrzypce); cztery drugie na
grody: Franciszkowi Mrowcowi z Jeleśni, woj . bielskie 
(dudy), Janowi Leszczyńskiemu ze Zdziłowic, woj . tarno
brzeskie (skrzypce), Janowi Korusowi z Mydnik, woj . kra
kowskie (skrzypce) i Kazimierzowi Graczykowi z Powo
dowa, woj . sieradzkie (harmonia); dwie trzecie nagrody 
Józefowi Bilskiemu z Dobrzelina, w o j . płockie (skrzypce), 
Piotrowi Czeranowskiemu z Mokrego II, woj . bialsko
podlaskie (skrzypce). Przyznano również dwa wyróżnie
nia. 

W kategorii zespołów śpiewaczych nagrody otrzymali: 
Główną nagrodę „Basztę" — zespół z Wyryk Połód. w o j . 
chełmskie; pierwszą nagrodę: zespół z Gościszowa, woj . 
jeleniogórskie, zespół „Pogranicze" z Szypliszek, w o j . su
walskie i zespół z Zawieprzyc, woj . lubelskie; drugą na
grodę zespół z Rogóżna, woj . zamojskie, zespół z Poręby 
Górnej, woj . nowosądeckie, zespół z Leśnicy, woj . nowo
sądeckie i zespół „Jastrowianki" z Jastrowa, woj . pilskie; 
trzecią nagrodę: zespół ze Stanisławowa, woj . chełmskie, 
zespół z Bochotnicy, woj . lubelskie, zespół z Wólki Kąt-
nej , woj . lubelskie i zespół z Nawozu, w o j . zamojskie. 
Przyznano także dwa wyróżnienia. 

Zespół śpiewaczy z W y r y k Połód, woj . che łmskie 

5 7 



W kategorii sol istów-śpiewaków jury przyznało: głów
ną nagrodę „Basztę" — Ninie Nikołajuk z Dobrynia D u 
żego, woj . bialskopodlaskie; pierwszą nagrodę: Mariannie 
Dmitruk z Sitnika, w o j . bialskopodlaskie, Antoninie Kur-
iacie ze Zmigródka, woj . wrocławskie; drugą nagrodę — 
Julii Pachowicz z Księżnic, woj . krakowskie; trzecią na
grodę Halinie Koper z Zawadek, woj . zamojskie i Geno
wefie Wrzosek z Radzic Dużych, woj . radomskie. Ponad
to przyznano cztery wyróżnienia oraz nagrody i wyróż
nienia w konkursie „Duży—Mały". 

Jury X X I Ogólnopolskiego Fest iwalu Kapel i Śpiewa
ków Ludowych w Kazimierzu jest przekonane, że tego
roczne prezentacje dobrze służyły naczelnej idei Fest iwa
lu, którego celem jest przegląd, ochrona i zachęta do kul
tywowania tradycji autentycznego folkloru. 

Zespół śp iewaczy „Pogran icze" z Szypliszek, woj . 
suwalsk ie 

G r u p a śpiewacza z Bukowiny Ta t r zańsk ie j , wo j . n o 
wosądeck ie — laureac i I nagrody w konku r s i e „Duży 
— Mały" 

• W ramach Fest iwalu Kapel i Śpiewaków Ludo
wych, w dniach 26—28 czerwca br. Zarząd Główny STL 
przygotował tradycyjne targi sztuki ludowej . W br. za
proszonych zostało 80 znanych twórców z całego kraju, 
reprezentujących niemal wszystkie dziedziny sztuki lu 
dowej . Wyroby twórców ludowych można było obejrzeć 
i zakupić w stoiskach usytuowanych na Rynku Głów
nym. W roku bieżącym powrócono do tradycji pokazów 

wytwarzania, co spotkało się z dużym zainteresowaniem 
t łumnie oblegających rynek widzów. Szkoda tylko, że 
władze Kazimierza nie potrafiły któryś tam rok z rzędu 
usunąć z Rynku zaimprowizowanych stoisk handlarzy, 
oferujących towary czy wyroby nie mające nic wspól
nego ze sztuką ludową. No cóż, gdzie kują konie, tam 
i żaba nogę podstawia. 

Targ i Sz tuki Ludowe j — Kaz imie rz 1987. 
N a zdjęciu: Rozalia Szypuła z Czechowic-Dziedzic 
p rezen tu je swoje obrazy n a szkle 

• Z okazji jubileuszu 10-lecia powstania Oddziału 
STL na Ziemi Radomskiej , w dniu 28 czerwca br. w 
Muzeum Wsi Radomskiej w Radomiu odbyło się uroczys
te spotkanie twórców ludowych, nad którym patronat 
objęło „Życie Radomskie". Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił dyr. Muzeum, dr Stefan Rosiński, po czym na
stąpiło wręczenie odznaczeń, dyplomów i nagród. W ra
mach imprez towarzyszących odbył się koncert kapel 
i zespołów ludowych. Zorganizowano również kiermasz 
sztuki ludowej . 

• 4 lipca br. w Sali Białej Lubelskiego Domu Kultury 
w Lublinie otwarto fotograficzną w y s t a w ę poplenerową 
— „Urzeczeni Podhalem" połączoną z „Posiadami". Or
ganizatorami imprezy byli: Wojewódzki Dom Kultury, 
Ognisko Związku Podhalan oraz Lubelski Dom Kultury. 

• Muzeum Wsi Radomskiej w Radomiu, w dniu 12 
lipca br. zorganizowało XIII Aukcję Sztuki Ludowej, na 
której zgromadzono prace z następujących dziedzin: ra
domskiej ceramiki, rzeźby, plecionkarstwa, malarstwa 
oraz kowalstwa. 

• Ministerstwo Kultury i. Sztuki — Departament Do
m ó w Kultury i Działalności Społeczno-Kulturalnej, Wy
dział Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Siera
dzu, Centralny Związek Spółdzielni Rękodzieła Ludowe
go i Artystycznego „Cepelia" w Warszawie, Spółdzielnia 
Pracy Rękodzieła Ludowego i Artystycznego „Sztuka 
Sieradzka" w Sieradzu, Muzeum Okręgowe w Sieradzu 
zorganizowali wys tawę pokonkursową „Sztuka ludowa 
regionu sieradzkiego", której otwarcie odbyło się w sa
lach Muzeum Okręgowego w Sieradzu w dniu 17 lipca 
1987 r. 

• W dniach 1—2 sierpnia br. odbył się X Suwalski 
Jarmark Folkloru w Węgorzewie. Podczas Jarmarku 
zorganizowano kiermasz rękodzieła i sztuki ludowej 
wraz z pokazami tkania, kucia, toczenia garnków, w y k o 
nywania łapci, nowelatek, przeglądu zespołów instru
mental istów i śpiewaków ludowych, występy gościnne 
zespołów ludowych z Wilna, Zespołu Pieśni i Tańca 
„Suwalszczyzna", wieczór gawęd i poezji, oraz zabawa 
ludowa. Organizatorami byli: Wojewódzki Dom Kultury 
w Suwałkach oraz Urząd Miasta Węgorzewa. 

(J. J.) 

58 



T w ó r c y l u d o w i — 

s t a t k o w i m/s 

„Lublin II" 

Słownik 
twórców ludowych 

9 ma ja 1987 r o k u o godzinie 11,00 
w Stoczni im. K o m u n y Pa rysk i e j 
w Gdyni odbyło się n a d a n i e imie 
nia S ta tkowi M / S „Lubl in U" . M a t 
ką chrzestną została Izabel la Sie
rakowska . Natomias t 19 cze rwca 
br. odbyła się t r adycy jna , m o r s k a 
uroczystość — podnies ien ie b a n d e 
ry na S ta tku M S „Lubl in I I " . 

Uczestnicy uroczystości zwiedzili 
s ta tek. Z u z n a n i e m mówiono o l u 
belskich d a r a c h — m a l a r s t w i e 
śc iennym, obrazach , gobelinie, m e 
ta loplas tyce , rzeźbach, zas tawie 
s tołowej , ob rusach ozdobionych 
haf tem przez twórczyn ie : Zofię 
Bielecką, I r enę Na jdek oraz K r y s 
tynę Włodkowską — członkinie 
S towarzyszenia T w ó r c ó w L u d o 
wych . 

Z okazj i we jśc ia do eksploa tac j i 
pod b ia ło-czerwona bande rę s t a t k u 
Polskich Lini i Oceanicznych „Lub
l in I I" , dy rek to r naczelny P L O — 
Kazimierz Mis ie juk dziękując za 
dotychczasowe zaangażowanie w u -
piększeniu w n ę t r z s t a t k u p rzyzna ł 
S towarzyszeniu T w ó r c ó w L u d o w y c h 
okolicznościowy m e d a l „50-lecia że 
glugi do A m e r y k i Po łudn iowe j " . 
Jednocześnie władze pol i tyczne i 
admin i s t r acy jne m i a s t a L u b l i n a 
p rzekaza ły S towarzyszen iu list g r a 
tu lacyjny . A oto f r a g m e n t l i s tu : 

„W imien iu w ł a d z pol i tyczno-ad
min i s t r acy jnych m i a s t a L u b l i n a 
s k ł a d a m y W a m serdeczne podz ięko
w a n i a za wie lką życzliwość, w k ł a d 
p r a c y oraz społeczny wys i ł ek i p o 
moc f inansową na rzecz objęcia 
p a t r o n a t u przez społeczeństwo m i a s 
t a Lub l ina nad s t a tk i em Polskich 
Lini i Oceanicznych m / s „Lubl in I I" . 
Wasze zaangażowan ie przyczyniło 
się do p i ękne j i godne j naszego 
670-letniego g rodu uroczystości n a 
dan ia imienia s t a tkowi oraz w s p a 
nia łego wys t ro ju jego wnę t r z . S t a 
nowi to i s to tny w k ł a d w p ropago
w a n i e idei t radyc j i morsk ich w 
Lubl in ie — mieście odległym o p o 
n a d pół tys iąca k i l ome t rów od m o 
rza. 

List podpisa l i I s ek re ta rz K M 
P Z P R — G u s t a w Rębacz oraz P r e 
zydent Mias ta L u b l i n a Bron i s ł aw 
Pop ławsk i . 

JANUSZ JANUCHOWSKI 

Z Y G M U N T B U K O W S K I u r . 30 I V 1936 r . w W y s i n i e . O b e c n i e m i e s z k a w M i e r z y -
s z y n i e , w o j . g d a ń s k i e . Z n a n y p o e t a i r z e ź b i a r z l u d o w y . P i s a ć z a c z ą ł w 1973 r o k u 
n a t o m i a s t o d 1976 u p r a w i a r z e ź b ę f i g u r a l n ą . Z a d e b i u t o w a ł w 1980 r . w i e r s z e m 
„ I s t n i e n i e " n a l a m a c h „ D z i e n n i k a L u d o w e g o " . J e g o d o r o b e k l i t e r a c k i b y ł p o 
p u l a r y z o w a n y w r a d i u i t e l e w i z j i , n a ł a m a c h p r a s y , m . i n . w „ D z i e n n i k u B a ł 
t y c k i m ' ' , „ G ł o s i e W y b r z e ż a ' , „ B i u l e t y n i e I n f o r m a c y j n y m S T L " , i „ T w ó r c z o ś c i 
L u d o w e j " . K i l k a w i e r s z y w e s z ł o w s k ł a d a n t o l o g i i p o e z j i l u d o w e j „ O j c z y z n a " 
b ę d ą c e j w d r u k u . J e s t a u t o r e m t o m i k u p o e t y c k i e g o p t . , , S ł o w a p o n a d b i e l z n a 
c z ą c e " ( G d a ń s k 1982). K i l k a k r o t n y l a u r e a t O g ó l n o p o l s k i e g o K o n k u r s u L i t e r a c 
k i e g o i m . J . P o c k a , m . i n . I n a g r o d y w 1986 i w 1987 r . D z i a ł a c z s p o ł e c z n o - k u l -
t u r a l n y w s w o i m r e g i o n i e . J e s t t w ó r c ą i z b y l u d o w e j w M i e r z e s z y n i e , k t ó r ą 
w ł a s n y m k o s z t e m z b u d o w a ł w s t y l u r e g i o n a l n y m i w y p o s a ż y ł w e k s p o n a t y l u 
d o w e . J e g o t w ó r c z o ś ć l i t e r a c k ą c e c h u j e w y s o k i p o z i o m a r t y s t y c z n y , w i d o c z n y 
z w ł a s z c z a w k s z t a ł t o w a n i u w y p o w i e d z i l i r y c z n e j p o p r z e z z w a r t e , m e t a f o r y c z n e 
o b r a z o w a n i e . D u ż o u t w o r ó w ł ą c z y s i ę z d r u g ą d z i e d z i n ą j e g o z a i n t e r e s o w a ń — 
z r z e ź b i a r s t w e m . 

A . C z . 

W A L E R I A C Z U B A K , u r . 21 X 1919 r . w B ł ę d o w i e , w o j . s k i e r n i e w i c k i e g d z i e 
m i e s z k a d o d z i s i a j . Ś p i e w a c z k a l u d o w a r e g i o n u ł o w i c k i e g o ( z n a n a w P o l s c e p o d 
p s e u d o n i m e m „ W a l e r c i a " ) . Ś p i e w a ć z a c z ę ł a w w i e k u 15 l a t n a w e s e l a c h , c h r z c i 
n a c h , u r o c z y s t o ś c i a c h w i e j s k i c h . P o w o j n i e w y s t ę p o w a ł a j a k o s o l i s t k a z k a p e 
l a m i J . K a ź m i e r c z a k a , A . R a d z y m i ń s k i e g o , J . W i t k o w s k i e g o i S . W i n n i c k i e g o . 
O d 1973 r . ś p i e w a w z e s p o l e r e g i o n a l n y m i s t n i e j ą c y m p r z y z a k ł a d a c h , , S y n t e x ' ' 
w Ł o w i c z u . N a f e s t i w a l a c h f o l k l o r y s t y c z n y c h z d o b y ł a w k a t e g o r i i ś p i e w a k ó w 
— s o l i s t ó w m . i n . I I m i e j s c e w e l i m i n a c j a c h c e n t r a l n y c h O g ó l n o p o l s k i e g o K o n 
k u r s u K a p e l i Ś p i e w a k ó w L u d o w y c h w K a z i m i e r z u (1972)'. Z a c a ł o k s z t a ł t p r a c y 
a r t y s t y c z n e j o t r z y m a ł a n a g r o d ę p i e n i ę ż n ą W R Z Z w S k i e r n i e w i c a c h . W y s t ę p o 
w a ł a w p r o g r a m a c h t e l e w i z y j n y c h i r a d i o w y c h , j e j p i o s e n k i z o s t a ł y n a g r a n e n a 
p ł y c i e . J e s t n i e t y l k o w y k o n a w c z y n i ą a u t e n t y c z n y c h d a w n y c h p i e ś n i i p r z y ś p i e 
w e k l u d o w y c h , a l e r ó w n i e ż t w o r z y n o w e t e k s t y d o s t a r y c h m e l o d i i . S w o j e u m i e 
j ę t n o ś c i w y k o n a w c z e i r e p e r t u a r o w e c h ę t n i e p r z e k a z u j e m ł o d s z e m u p o k o l e n i u . 

A . C z . 

M A R I A G L E N , u r . 2 I X 1933 r . w Z a k r ę c i u , w o j . c h e ł m s k i e , g d z i e m i e s z k a d o 
c h w i l i o b e c n e j . J e d n a z n a j b a r d z i e j z n a n y c h n a t e r e n i e L u b e l s z c z y z n y p o e t e k 
l u d o w y c h i d z i a ł a c z e k s p o ł e c z n y c h . D e b i u t o w a ł a w r o k u 1965 n a ł a m a c h „ Z a r z e 
w i a " . J e j u t w o r y s ą d r u k o w a n e w „ Z i e l o n y m S z t a n d a r z e " , „ C h ł o p s k i e j D r o d z e " , 
„ K a m e n i e " i w i n n y c h p i s m a c h . Z o s t a ł y r ó w n i e ż z a m i e s z c z o n e w a n t o l o g i a c h 
w s p ó ł c z e s n e j p o e z j i l u d o w e j , m . i n . w 3 - e c h t o m a c h „ W s i T w o r z ą c e j " , , , P o g ł o 
s a c h z i e m i " , „ A n t o l o g i i w s p ó ł c z e s n e j p o e z j i l u d o w e j " . A u t o r k a i n d y w i d u a l n e g o 
t o m i k u p o e t y c k i e g o p t . „ S e r c e o d d a m w i o s k o m " (1979). W i e l o k r o t n i e w y s t ę p o 
w a ł a w p r o g r a m a c h t e l e w i z y j n y c h i r a d i o w y c h . O d d w ó c h k a d e n c j i p e ł n i f u n 
k c j ę w i c e p r e z e s a Z G S T L . O d z n a c z o n a m . i n . O r d e r e m S e r c a M a t k i (1974) i K r z y 
ż e m K a w a l e r s k i m O r d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i (1986). Z d e c y d o w a n a w i ę k s z o ś ć j e j 
w i e r s z y p o ś w i ę c o n a j e s t r o d z i n n e j w s i , k t ó r ą m a l u j e p r z y u ż y c i u c a ł e j g a m y 
k o l o r ó w i t o n ó w , w r ó ż n y c h p o r a c h r o k u . 

A . C z . 

G Ą S I E N I C A M A K O W S K I W Ł A D Y S Ł A W , u r . 26.09.1930 r . w Z a k o p a n e m , g d z i e 
m i e s z k a d o d z i ś p r z y u l . S o b c z a k ó w k a 16. K o w a l — a r t y s t a , s a m o u k z a j m u j ą c y 
s i ę k u c i e m o d 17 r o k u ż y c i a . W s p o s ó b m i s t r z o w s k i a d a p t u j e t r a d y c y j n e w z o r y 
d o n o w y c h f o r m u ż y t k o w y c h , j e g o p r a c e w y r ó ż n i a j ą s i ę w y s o k i m k u n s z t e m 
a r t y s t y c z n y m i o p a n o w a n i e m w a r s z t a t u . L a u r e a t w i e l u k o n k u r s ó w r e g i o n a l n y c h ; 
i o g ó l n o p o l s k i c h , m . i n . I n a g r o d y w k o n k u r s i e „ S z t u k a l u d o w a P o d h a l a " (1972), 
i I n a g r o d y w „ O g ó l n o p o l s k i m p r z e g l ą d z i e l u d o w e g o k o w a l s t w a a r t y s t y c z n e g o " 
(1974). P r a c e j e g o b y ł y w y s t a w i a n e w k r a j u i z a g r a n i c ą , m . i n . w S z w a j c a r i i , 
C z e c h o s ł o w a c j i , F r a n c j i , F i n l a n d i i , D a n i i , N o r w e g i i o r a z Z S R R — n a L i t w i e 
i w M o s k w i e . N a g r o d y a r t y s t y c z n e : i m . J . P o c k a i O . K o l b e r g a . O d 1976 r . p r o 
w a d z i w s w o i m d o m u „ I z b ę r e g i o n a l n ą " . D z i a ł a c z Z S L , S T L i Z w . P o d h a l a n . 
11.09.1987 r . 

B . W . 
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G ł ó w n y m S t o w a r z y s z e n i a T w ó r c ó w L u d o 

w y c h w L u b l i n i e , u l . G r o d z k a 1 4 ( S t a r e M i a 

s t o ) , t e l . 2 4 9 - 7 4 . 

* G a l e r i a p r z y j m u j e z a m ó w i e n i a n a p r o j e k t y i w y 

k o n a n i e ( p r z e z t w ó r c ó w l u d o w y c h ) o r y g i n a l n y c h , 

z g o d n y c h z t r a d y c j ą r e g i o n u s t r o j ó w l u d o w y c h i 

l u d o w y c h i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h . 

* W y p o s a ż a s z d o m , p o s z u k u j e s z o r y g i n a l n e g o p r e 

z e n t u , p a m i ą t k i , o r g a n i z u j e s z z e s p ó ł f o l k l o r y s t y c z n y , 

j e s t e ś z w y c i e c z k ą w L u b l i n i e , c h c e s z n a c i e s z y ć o c z y 

— w s t ą p d o n a s ! 
G a l e r i a j e s t c z y n n a w g o d z . 1 0 . 0 0 — 1 7 . 0 0 . 

T w ó r c z o ś ć L u d o w a 

Cena egz. — 80 zł, prenumerata półroczna — 160 zł, roczna 320 zł 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
1. dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i 
pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; 
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 

2. dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 
— osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli; 
— osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — w siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych właści
wych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"; 

3. prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-
Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto N B P XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139 
-11. 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 




